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ORGAN P O L S K I E G O  TOWA R ZYSTWA  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM.  K O P E R N I K A

(Rok założen ia  1875)

GRUDZIEŃ 1971 ZESZYT 12 (2098)

E U G E N IU SZ  R Y B K A  (K raków )

JAN K EPLER
(157 1— 1630)

400 rocznicę urodzin K e p l e r a ,  najbardziej 
konsekwentnego kontynuatora teorii koperni- 
kańskiej budowy świata, obchodzimy prawie 
jednocześnie, z różnicą zaledwie dwóch lat, 
z pięćsetną rocznicą urodzin Mikołaja K o p e r -  
n i k  a. Jan  (Johannes) Kepler urodził się 27 gru­
dnia 15 7 1 r. w wolnym mieście cesarskim Wyl 
(obecnie Weil der Śtadt, Wirtembergia), jako 
syn żołnierza Henryka Keplera, pochodzącego 
ze zubożałej rodziny mieszczańskiej. Dobre przy­
gotowanie do swych przyszłych studiów uni­
wersyteckich uzyskał przez ukończenie łaciń­
skiej szkoły w  Leonbergu, która od dzieciństwa 
nauczyła go formułować dobrze myśli w języku 
łacińskim. Słaba konstytucja fizyczna chłopca 
sprawiła, że rodzice postanowili przygotować go 
do stanu duchownego. Po nauce w  szkole klasz­
tornej w  Adelbergu i w  seminarium wyższym 
w Maulbronn rozpoczął we wrześniu 1589 r. stu­
dia na wydziale sztuk wyzwolonych uniwersy­
tetu w  Tiibingen, traktując je jako wstęp do 
studiów teologicznych. Studiował pisma A rys­
totelesa, zaznajamiał się również z poglądami 
Mikołaja z Kuzy, którego mistycyzm odpowia­
dał mistycznym skłonnościom młodego adepta 
teologii protestanckiej. Najistotniejszą okolicz- 
i

nością jednakże dla przyszłości naukowej Jana 
Keplera było to, że znalazł się on pod wpływem 
profesora matematyki i astronomii uniwersy­
tetu w  Tiibingen, Michała M a e s t l i n a ,  ukry­
tego, ale przekonanego zwolennika nauki Ko­
pernika. Maestlin zdołał wpoić swemu utalen­
towanemu uczniowi przekonanie o przewadze 
heliocentrycznej teorii budowy świata nad teo­
rią geocentryczną P t o l e m e u s z a ,  stano­
wiącą przedmiot oficjalnych wykładów uniwer­
syteckich. Już w  tych wczesnych latach studenc­
kich Kepler ujrzał w koncepcji kopernikowskiej 
harmonijny obraz budowy świata, a dążenie do 
poznania istoty tej harmonii stało się później 
przewodnią ideą całej jego twórczości nauko- 
wej.

Po ukończeniu wydziału sztuk wyzwolonych 
w 1593 r. Kepler rozpoczął studia teologiczne, 
których wszakże nie ukończył, bo władze uni­
wersyteckie zaproponowały mu objęcie stano­
wiska nauczyciela matematyki w protestanckiej 
szkole w  Grazu (Austria). Kepler przyjął pro­
pozycję i w  kwietniu 1594 r. wyjechał do Grazu. 
Od tego czasu datuje się jego samodzielna twór­
czość naukowa.

Kepler objął ponadto funkcję okręgowego ma­
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J a n  K ep le r

tem atyka w Grazu, co sprawiało, że do jego 
obowiązków, poza uczeniem m atem atyki i astro­
nomii w  szkole, należało układanie kalendarzy, 
które opracowywał corocznie, począwszy od 
1595 r. Miały one charakter meteorologiczny, 
zawierając prognostyki, które dotyczyły wpły­
wu ciał niebieskich na  czynności gospodarcze 
i inne; w  kalendarzach tych umieszczano rów­
nież konfiguracje planet, sprzyjające poczyna­
niom ludzkim lub grożące chorobami i nieszczę­
ściami. Odpowiadało to umysłowi Keplera, 
skłonnemu do mistycyzmu, jak również jego 
poważaniu dla swoiście pojętej astrologii.

W pierwszych latach swej pracy w  Grazu 
Kepler zaznajomił się z pełnym tekstem  dzieła

Kopernika De Revolutionibus oraz z Narratio 
Prima R e t y k a .  Studiowanie dzieła Koperni­
ka natchnęło Keplera do opracowania pierwszej 
jego geometrycznej konstrukcji budowy świata, 
wyłożonej w  M ysterium  Cosmographicum. Ory­
ginalność tej konstrukcji wynikła z przekonania 
Keplera, że Bóg stworzył świat według harmo­
nijnych norm geometrycznych, w  szczególności 
w oparciu o właściwości foremnych wielościa- 
nów.

Dzieło M ysterium Cosmographicum  w ydru­
kowane zostało w  Tiibingen w 1597 r. i spotkało 
się z zainteresowaniem w  kołach naukowych. 
Kepler przesłał je wielu astronomom i matema­
tykom, w  szczególności Tychonowi B r  a h e,
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z którym  pragnął nawiązać bliższy kontakt, aby 
móc skorzystać z jego długich serii obserwacji 
położeń planet. Było to potrzebne Keplerowi 
dla sprawdzenia liczbowego jego koncepcji bu­
dowy świata. Tycho Brahe nie zganił pracy Ke­
plera, nie podobało mu się jednak, że założe­
niem jej był system heliocentryczny Kopernika, 
zwalczany przez niego. Ten wybitny astronom 
zwrócił od razu uwagę na wielkie zdolności ma­
tematyczne młodego nauczyciela z Grazu i sam 
zaczął dążyć do wykorzystania jego uzdolnień 
przy opracowywaniu olbrzymiego zbioru obser­
wacji, wykonanych na wyspie Hven. Tycho Bra­
he właśnie dopiero co opuścił Danię, i na zapro­
szenie cesarza Rudolfa II przybył w 1599 r. do 
Pragi, gdzie objął stanowisko matematyka ce­
sarskiego.

Obaj astronomowie spotkali się na zamku Be- 
natky pod Pragą w lutym  1600 r. Niedługo 
trw ała ich współpraca wskutek niespodziewanej 
śmierci Tyohona Brahe w roku następnym. Na 
opróżnione stanowisko matematyka cesarskiego 
powołał cesarz Rudolf II Jana Keplera.

Rozpoczął się 11-letni bardzo pracowity i wy­
dajny okres twórczości, w którym Kepler wy­
konał swe najwybitniejsze prace naukowe. Po­
czątkowo skoncentrował się na teorii ruchu Mar­
sa. Przerabiając wiele razy serie obserwacji, do­
szedł wreszcie do pożądanych wyników, ujm u­
jąc je  w  dziele, które zatytułował Astronomia 
Nova. W teorii szukał nie tylko najwłaściwszego 
przedstawienia geometrycznego ruchu planet, 
lecz i wyjaśnienia fizycznego, dla niego bowiem 
Słońce było nie tyle geometrycznym środkiem 
ruchu planet, ile środkiem fizycznym, skąd wy­
chodzić m iały siły, utrzym ujące planety w ich 
ruchu. W dziele Astronomia Nova Kepier sfor­
mułował dwa swe słynne prawa. Historycznie 
biorąc, najpierw  doszedł do sformułowania pra­
wa pól, nazywanego zwykle drugim prawem 
Keplera. W początkowej fazie obliczeń Kepler 
zakładał, że Ziemia biegnie dokoła Słońca po 
kołowym ekscentryku, poruszając się po nim 
z niejednostajną prędkością. Podobne założenie 
przyjmował dla ruchu innych planet. Obliczał 
pola, jakie prosta, poprowadzona ze Słońca jako 
fizycznego środka ruchu planet, zakreśla w  róż­
nych częściach orbity. Obliczenia te doprowa­
dziły go do wniosku, że pola takie, zakreślane 
w  różnych odstępach czasu, są równe i to wła­
śnie stało się treścią drugiego prawa Keplera.

Następnie Kepler przystąpił do obliczenia 
drogi Marsa. Ponieważ przy założeniu, że jest 
ona kołem, wystąpiły istotne odchylenia w  sto­
sunku do wyników obserwacji Tychona Brahe, 
Kepler przyjął, że droga Marsa dokoła Słońca 
jest elipsą, a Słońce znajduje się w jednym z jej 
ognisk. Dało to możność Keplerowi sformułowa­
nia podstawowego prawa ruchu planet, głoszą­
cego, że planety biegną dokoła Słońca po elip­
sach, zawierających Słońce w jednym z ich og­
nisk. Zniknęły z teorii ruchu planet bezpowrot­
nie epicykle, występujące jeszcze w  teorii Ko­
pernika, niejednostajny zaś ruch po orbitach 
znalazł pełne wytłumaczenie w prawie pól.

W 1605 r. rękopis dzieła Astronomia Nova 
został ukończony. W druku ukazało się ono ko­
sztem cesarza Rudolfa II w 1609 r. Dzieło to na- 
!•

leży uważać za pierwszy nowożytny podręcznik 
astronomii, wolny od aksjomatu jednostajnego 
ruchu planet po kołach.

Równolegle z pracą nad Astronomia Nova 
Kepler wykonał wstępne obliczenia do tablic 
planetarnych zwanych Rudolfińskimi i opraco­
wał dwa mniejsze dzieła: Astronomia Pars Op- 
tica (1604) i De Stella Nova in Pede Serpentarii 
(1606). Pracę De Stella Nova uzupełnił dodat­
kiem, w którym  rozpatrywał zagadnienie po­
czątku ery chrześcijańskiej. Nawiązał tu  do roz­
prawki jezuity polskiego, Wawrzyńca S u s 1 i- 
g i, k tóry dowodził, że początek tej ery usta­
lony został przez D i o n i z j u s z a  o 4 lata za 
późno.

Odkrycia G a l i l e u s z a  dokonane w 1610 r. 
za pomocą lunety, wprowadziły istotne zmiany 
do wyobrażeń o planetach i gwiazdach. Kepler 
od razu zareagował na te odkrycia w  postaci 
listu otwartego do Galileusza pt. Dissertatio 
cum Nuncio Sidereo Galilei (1610). W tej 35- 
stronicowej książeczce powitał z uznaniem od­
krycia Galileusza. Zainteresowała go konstruk­
cja lunety Galileusza, zwrócił wszakże uwagę 
na to, że należałoby okularową soczewkę roz­
praszającą zastąpić przez soczewkę zbierającą, 
co znalazło zastosowanie w ugrupowaniu socze­
wek, noszącym w optyce astronomicznej nazwę 
układu Kepiera.

Obserwacje Galileusza pobudziły Keplera do 
napisania w 1610 r. niedużej rozprawy, zatytu­
łowanej Dioptrice. Przedstawiono w niej teorię 
biegu promieni świetlnych w układach socze­
wek oraz wskazano zasady, na których powinna 
opierać się budowa teleskopów astronomicznych. 
Dzieło Dioptrice m a znaczenie epokowe w roz­
woju optyki geometrycznej, a Kepler uważany 
może być za ojca nowoczesnej optyki.

Po abdykacji cesarza Rudolfa II, który opie­
kował się Keplerem, dalszy pobyt Keplera 
w Pradze nie był możliwy z przyczyn wyzna­
niowych. Wyjechał on w 1612 r. do Linzu, gdzie 
objął stanowisko matematyka okręgowego i nau­
czyciela, analogicznie do stanowiska zajmowa­
nego w Grazu. Następca Rudolfa II, cesarz Ma­
ciej, uznał wszakże Keplera jako matematyka 
cesarskiego i wyznaczył mu uposażenie w wy­
sokości 300 guldenów rocznie.

W Linzu Kepler mieszkał przez 14 lat (1612— 
1626). Oddał się przede wszystkim opracowaniu 
dzieła o harmonii świata, które uważał za n a j­
ważniejsze zadanie swego życia. Kontynuował 
również obliczenia do Tablic Rudolfińskich. Zaj­
mował się jednak i innymi zagadnieniami, jak 
pracami chronologicznymi, ustaleniem daty na­
rodzin Chrystusa, popierał reformę gregoriańską 
kalendarza, choć protestanci byli na  ogół jej 
przeciwni, wskutek czego w krajach podległych 
książętom protestanckim, kalendarz gregoriań­
ski wprowadzono dopiero w  1700 r.

W toku obliczeń do Tablic Rudolfińskich Ke­
pler pracował nad teorią ruchu planet dolnych, 
Merkurego i Wenery. Przebywając w  1617 r. na 
dworze cesarskim w Pradze obliczał efemerydy 
położeń planet na 1617 r., a po powrocie do Lin­
zu uczynił to na rok 1618. Te ostatnie, w ydru­
kowane od razu, były pierwszymi efemerydami, 
opartymi na nie ukończonych jeszcze ostatecz-
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nie Tablicach Rudolfińskich. Wreszcie na pierw­
sze lata pracy Keplera w Linzu przypadł plan 
opracowania podręcznika astronomii, k tóry  za­
wierałby w ykład astronomii w  ujęciu heliocen- 
trycznym. Podręcznikowi tem u Kepler dał ty ­
tuł Epitome Astronomiae Copernicanae.

W 1618 r. Kepler ukończył swe ogromne dzie­
ło Harmonices mundi libri V , które dojrzewało 
w  jego umyśle długo podczas przebywania 
w Pradze i Linzu. U podstaw dzieła leżało zało­
żenie, że ruchy planet są wynikiem m yśli Boga, 
powziętej przy stworzeniu świata. W budowie 
więc wszechświata powinna występować pełna 
harmonia, której Kepler poszukiwał. Teorię har­
monii rozwinął on szczegółowo w trzech dzie­
dzinach  w  geometrii, muzyce i astronomii.
Słońce, Księżyc i planety, wędrując na tle 
gwiazd, zachowują wieczyście symetrię ruchów, 
które m ają wpływ na dusze ludzkie. Dzieło to, 
które ukazało się w  druku w  1619 r. uważał Ke­
pler za najważniejsze dzieło swego życia. Naj­
donioślejszym osiągnięciem astronomicznym Ke­
plera w tym  dziele było sformułowanie III pra­
wa ruchu planet, które w yrażam y zdaniem: 
kw adraty okresów obiegu planet dokoła Słoń­
ca są proporcjonalne do trzecich potęg ich śred­
nich odległości od niego.

W latach 1617—1621 Kepler wydrukował 
najobszerniejsze objętościowo swe dzieło Epito­
me Astronomiae Copernicanae. Zaletą jego było 
to, że Kepler starał się szukać fizycznych wy­
jaśnień ruchu planet, z tego więc powodu w y­
kład jego w tym  podręczniku był czymś w  ro­
dzaju mechaniki nieba. W brew tytułow i dzie­
ło nie było streszczeniem nauki Kopernika, bo 
z nauki tej pozostał w  nim jedynie ruch Ziemi 
i planet dokoła Słońca, a zawierało syntezę wie­
dzy astronomicznej taką, jaką widział Kepler 
w świetle zarówno odkrytych przez siebie praw, 
jak i jego mistycznych rozważań. Epicykle, któ­
re występowały jeszcze u Kopernika i Tychona 
Brahe, całkowicie zniknęły w  Epitome..., zarzu­
cono też w nim aksjomat jednostajnych ruchów 
kołowych oraz ruchy dokoła matematycznie po­
jętych fikcyjnych środków. Ruchy planet bo­
wiem Kepler odnosił do rzeczywistego m aterial­
nego Słońca jako środka. Słońce, według Ke­
plera, zajmować miało środek świata. Podsta­
wowym zaś praw em  urządzającym system sło­
neczny, było III prawo Keplera, wyrażające za­
leżność między okresami obiegów planet i ich 
średnimi odległościami od Słońca.

W 1623 r. Kepler ukończył opracowanie Ta­
blic Rudol fińskich, zlecone m u przez Rudolfa II 
na wniosek Tychona Brahe. Stanowiły one 
wielki postęp w  porównaniu z Tablicami Pru­
skim i R e i n h o l d a ,  opartym i na danych za­
czerpniętych z dzieła Kopernika De Revolutio- 
nibus. Stosowane były ponad 100 lat, przy obli­
czaniu zaś położeń planet korzystali z nich za­
równo astronomowie, jak i astrologowie. Roz­
poczynały się one od dopiero co wynalezionych 
logarytmów, a kończyły się katalogiem Około 
1000 gwiazd. Umieszczano również tablice chro­
nologiczne i obszerny wykaz miejscowości 
z długościami geograficznymi odniesionymi do 
południka przechodzącego przez wyspę Hven.

Po wydrukowaniu Tablic Rudólfińśkich  Ke­

pler poszukiwał miejscowości, w której mógłby 
osiąść na  stałe. W planach jego pracy było 
przygotowanie do druku obserwacji Tychona 
Brahe. Przybył na przełomie 1627 i 1628 r. do 
Pragi, aby osobiście wręczyć cesarzowi egzem­
plarz wydrukowanych Tablic Rudólfińśkich. 
Nastąpiło Wtedy zbliżenie Keplera do W a 1- 
l e n s t e i n a ,  który od dawna interesował się 
astrologią, bo już w  1608 r. Kepler sporządził 
dla niego horoskop. Wallenstein postanowił za­
opiekować się Keplerem, proponując mu, aby 
zamieszkał na Śląsku, w  Żaganiu, stolicy len­
nego księstwa, nadanego Wallensteinowi przez 
cesarza. Kepler przyjął propozycję i w  lipcu 
1628 r. przybył wraz z rodziną do Zagania, 
gdzie przygotowano mu wygodne mieszkanie.

Po przybyciu do Żagania Kepler przystąpił 
do zorganizowania sobie w arsztatu pracy. Za­
mierzając wydrukować obserwacje Tychona 
Brahe, w ystarał się o drukarnię, którą zainsta­
lowano w  domu, gdzie mieszkał. Przekonał się 
wkrótce jednak, że druk tych obserwacji prze­
kraczał jego możliwości, zajął się więc opraco­
wywaniem i drukiem efemeryd, drukując naj­
pierw  ich trzecią część na lata 1629- 1639, 
a potem drugą część na lata 1621 - 1628. Była 
to kontynuacja pierwszej części efemeryd ogło­
szonych dawniej na lata 1617 - 1620.

W przerwach druku poszczególnych części 
efem eryd Kepler pracował nad ogłoszeniem 
drukiem niewielkiego dzieła Som nium  seu 
Astronomia Lunaris. Pierwsza koncepcja tego 
dzieła powstała już w czasach studenckich Ke­
plera w  Tiibingen, gdy powziął on plan napisa­
nia dziełka, opisującego, jak wyglądałyby dla 
mieszkańca Księżyca ruchy różnych ciał nie­
bieskich. Chociaż Somnium  ma fantastyczny 
podkład literacki, zawiera jednak wiele infor­
macji z zakresu księżycowej astronomii sferycz­
nej. Są tam  rówież opisy, jak wygląda ruch 
Słońca, Ziemi i planet widziany z Księżyca. 
W rozprawie tej zawarte jest zdanie: „Gdy opu­
ścimy Ziemię, książka będzie użyteczna w na­
szej podróży na Księżyc”. Proroczo więc Ke­
pler przewidywał, że człowiek wybierze się na 
Księżyc.

Dalsze prace Keplera przerwała jego śmierć, 
k tó ra  nastąpiła 15 listopada 1630 r. w Ratyzbo- 
nie, dokąd wyjechał z początkiem listopada już 
w  niezbyt dobrym stanie zdrowia. Druk Som ­
nium  ukończono dopiero w 4 lata później (1634) 
dzięki staraniom jego syna Ludwika Keplera.

Rękopisy Keplera nabył od jego spadkobier­
ców gdański astronom Jan H e w e l i u s z .  
W 1773 r. zakupione one zostały przez cesa­
rzową rosyjską Katarzynę II i są przechowy­
wane obecnie w  archiwum Akademii Nauk 
ZSRR w Leningradzie.

W historii astronomii nazwisko Jana Keplera 
zapisało się złotymi zgłoskami. Należy przy tym  
zaznaczyć, że poza astronomią niem ały był jego 
Wkład do matematyki, optyki i fizyki. Nie był 
on należycie doceniany przez współczesnych 
mu, w szczególności nie wspomina o nim  Gali­
leusz w  Dialogo, chociaż prace Keplera były mu 
niewątpliwie znane. Należytej percepcji zdoby­
czy naukowych K eplera przeszkadzał zawiły



i pełen mistycyzmu bieg jego myśli. Dopiero 
następne pokolenia zrozumiały należycie wielki 
wkład Keplera do nauki, a sformułowane przez 
niego praw a ruchu planet stały się podwaliną 
rozwoju nowożytnej astronomii.

W 400 rocznicę urodzin Jana Keplera odby­
ło się w sierpniu 1971 r., w ramach XIII Mię­
dzynarodowego Kongresu Historii Nauki, sym­
pozjum keplerowskie w  Leningradzie, na  które 
przybyli historycy astronomii z wielu krajów.

K A R O L  Ł U K A SZ E W IC Z  (W rocław )

ZAGADKA „O K RĘTÓ W  P U ST Y N I“

W ielb łąd  —  dziś zw ie rzę  w  P o lsce  egzotyczne, spo ­
ty k a n e  ty lk o  w  og rodach  zoologicznych, cy rk ach  i m e ­
naże riach , w  d aw n y ch  czasach , k ied y  n ie  by ło  u  nas 
jeszcze żadnego  zoo, p o ja w ia ł się  dość często a n a w e t 
b y w a ł a k lim a ty zo w an y  i hodow any , choć w y n ik i ty ch  
p ró b  ok aza ły  się  racze j n ie trw a łe . W  każdym  raz ie  
w ie lb łąd , k tó reg o  n azw a  pochodzi p raw d o p o d o b n ie  od 
ru sk ieg o  słow a „w ie rb lu d ” je s t jed n y m  z p ie rw szy ch  
zw ie rzą t obcych, ja k ie  p okaza ły  się w  P o lsce  i to  już 
w  X  w iek u . W  jed n e j z k ro n ik  zap isano , że M ieszko I, 
założyciel p a ń s tw a  polskiego, w  ro k u  986 o fia ro w a ł 
w ie lb łąd a  m ło d o c ian em u  w ów czas późn ie jszem u  ce sa ­
rzow i N iem iec, O ttonow i I I I . P rzy p u szczen ia  n iek tó ry ch  
h is to ry k ó w , że ów  w ie lb łąd  z jaw ił się w  Polsce za  p o ­
śred n ic tw em  k u p có w  a rab sk ich , a  w ięc b y ł jed n o g a rb - 
n ym  d ro m ed a rem  —  są  m a ło  p raw dopodobne . R aczej 
p rzypuszczać  należy , że b y ł to  w ie lb łąd  dw u g arb n y , 
gdyż z w ie rzę ta  te  z n a jd o w a ły  się  n a  p o łu d n iu  E u ro p y  
od czasów  sta ro ży tn y ch , a  w  IV  w iek u  n.e. sp ro w a ­
dzone z B a k tr ia n y  (T u rk es tan ) h o d o w an e  by ły  p rzez  
A w aró w  n a  te re n ie  dzis ie jszych  W ęgier, sk ąd  ró żn i 
p a n u ją c y  (m iędzy in n y m i w  w . V I k ró l f ra n c u sk i L o- 
ta r  II), a  p ó źn ie j tak że  i  M ieszko  sp ro w ad za li b a k tr ia n y .

T ą  o s ta tn ią  n azw ą  zaczęto  ok reś lać  u  n as w ie lb łąd a  
d w u g arb n eg o  dop iero  30 la t  tem u , d la  p rzec iw s taw ie ­
n ia  go w ie lb łąd o m  jed n o g arb n y m , czyli d rom edarom , 
k tó ry c h  poza o g rodam i zoologicznym i n igdy  u  n as 
w  P o lsce  n ie  by ło . P rz y  te j  o k az ji w a r to  sp rostow ać, że 
u ż y w a n a  n iek ied y , zw łaszcza w  tzw . K ongresów ce 
n azw a  „ d ro m a d e r” n a  oznaczenie  d ro m e d a ra  je s t 
re l ik te m  w p ły w ó w  fran cu szczy zn y  z czasów  k ró la  
S ta s ia  (po fra n c u sk u  le d rom ada ire ) i n ie  m a  żadnego 
uzasad n ien ia , sko ro  n azw a  n au k o w a  b rzm i C am elus  
d ro m ed a riu s  i  w e  w szystk ich  języ k ach  eu ro p e jsk ic h  
w y g ląd a  podobn ie , a  n a s i w ie lcy  p isa rze  u ży w ali 
w  li te ra tu rz e  w y łączn ie  p o p ra w n e j n azw y  d ro m ed ar.

H is to ria  ob u  w ie lb łąd ó w : C am elus d rom edariu s
i C am elus b a c tr ianus  —  odw iecznych  zw ie rzą t dom o­
w ych , o k tó ry c h  zab y tk i i ź ród ła  p isan e  w sp o m in a ją  
ju ż  ty s iące  l a t  p rzed  n a szą  erą , je s t p ra s ta ra  i b o g a ta . 
A  je d n a k  ca ły  te n  m a te r ia ł n ie  w ysta rcza , ab y  w y ­
ja śn ić  pochodzen ie  obu  fo rm , ich  w za jem n y  s to su n ek  
p o k rew ień s tw a , a  zw łaszcza  d zie je  ich  udom ow ien ia , 
gdzie, k ied y  i u  ja k ic h  lu d ó w  s ta ły  się zw ie rzę tam i 
dom ow ym i.

P rzy p u szcza ln ie  zd arzy ło  się to  co n a jm n ie j 5000 la t 
tem u , gdyż n a js ta rs z e  zap isy  w sp o m in a ją  o w ie lb łąd ach  
ju ż  ja k o  o zw ie rzę tach  chow anych  p rzez  człow ieka. 
P rzed h is to ry czn e , n a sk a ln e  ry ty  z Z achodn ie j S a h a ry  
u k a z u ją  d ro m e d a ra  ja k o  w ierzchow ca i zw ierzę  juczne, 
ró w n ie  ja k  i w czesnoh is to ryczne  sta ro eg ip sk ie  w iz e ru n ­
k i z czasów  I  dy n astii, o raz  s ta ro a ssy ry jsk ie  p ła sk o ­
rzeźb y  w  a la b a s trz e  z K u ju n d ż u k  i N in iw y. N igdzie

n a to m ia s t s ta ro ży tn e  zab y tk i n ie  p o k azu ją  po stac i w ie l­
b łą d a  dw ugarbnego , z czego n ie  na leży  z re sz tą  w y sn u ­
w ać  w niosku , że p o jaw ił się on dop iero  w  czasach  
późniejszych . S p raw ę  poszuk iw ań  i dociekań  h is to ry cz ­
n y ch  w  ź ród łach  p isan y ch  k o m p lik u je  n iem ało  okolicz­
ność, że n a  oznaczenie obu  zw ie rzą t używ ano  w spó lnej 
ogó ln ikow ej nazw y : w ie lb łąd , n ie  p recy zu jąc  czy chodzi
0 d ro m ed ara , czy o b a k tr ia n a . I  dziś często  m y li się 
d an e  do tyczące obu  fo rm . N ie b ra k  z resz tą  i  zoologów , 
k tó rz y  uw aża li je  za  od m ian y  jednego  i tego  sam ego 
g a tu n k u , ty lko  w  ty m  sęk  —  jak iego?

O pochodzen iu  w spó łcześn ie  ży jących  w ie lb łąd ó w  
n ie  w iem y  w łaśc iw ie  nic. R odzina  w ie lb łąd o w a ty ch  
(C am elidae ), p o d rzęd u  w ie lb łąd o k sz ta łtn y ch  (Tylopoda), 
k tó ry  w śród  p a rzy s to k o p y tn y c h  (A rtio d a c ty la ) o b e jm u ­
je  i w ie lb łąd y  i lam y  —  to  g ru p a  re lik to w a . N iegdyś, 
podobn ie  tro ch ę  ja k  słonie, g ru p a  ta  liczy ła  k ilk a ­
dz ies ią t ro d za jó w  i se tk i g a tu n k ó w  ró żn y ch  zw ierzą t. 
Z całego tego  b o g ac tw a  fo rm  pozosta ły  dziś ty lk o  w ie l­
b łą d y  i lam y , czym  tłu m aczy  się obecny  w yizo low any, 
a rch a iczn y  c h a ra k te r  te j g ru p y , b a rd zo  w y raźn ie  o d ­
g ran iczone j od re sz ty  p rzeżuw aczy .

P ew n e  cechy  w spó lne  —  odnóża d ług ie  i  w ysokie, 
b ra k  tzw . p rzy k o p y tek , b r a k  fa łd y  p ach w in o w ej u  k o ń ­
czyn ty lnych , c h a rak te ry s ty czn y  inochód , bu d o w a 
czaszki, d łu g a  szy ja , k sz ta łt  w a rg  —  zb liż a ją  w ie lb łą ­
dy do ży rafy . O drębne, w ła sn e  cechy  w ie lb łąd o w a ty ch  
to  żo łądek  o 3, n ie  4 p rzed z ia łach , sto p y  o szerokiej, 
m ięk k ie j, rozp łaszczonej podeszw ie, k o p y tk a  podobne 
n iem a l do paznokci, zu p e łn y  b ra k  gruczo łów  potow ych
1 —  osobliw ość jed y n a  w  ca łe j g ro m ad zie  ssaków  — 
ow alny  n ie  o k rąg ły  k sz ta łt e ry tro cy tó w .

Paleozoologiczn ie  T y lo p o d a  p o ja w ia ją  się  w  plioce- 
n ie , m iocen ie  i eocenie. K o leb k ą  ich, w  co początkow o 
tru d n o  by ło  uw ierzyć , je s t k o n ty n e n t A m ery k i P ó łn o c ­
ne j. Za na jb liższe  dzisie jszych  fo rm  u w aża  się  c zw ar­
to rzędow e, az ja ty ck ie : C am elus vo lg en sis  i C am elus  
arctoam ericanus.

W szystko to  n ie  w y ja śn ia  je d n a k  bez re sz ty  p ocho ­
dzen ia  d ro m e d a ra  czy b a k tr ia n a . Is tn ie n ie  ty ch  dw óch 
z w ie rzą t je s t d la  zoologów  zag ad k ą  n iem al n ie  do ro z ­
w iązan ia , w okół k tó re j rozw inęło  się sporo  h ipo tez 
i dom ysłów . Poczciw e, w szystk im  zn an e  w ie lb łąd y  n a ­
leżą  do n a jb a rd z ie j zagadkow ych  ssaków .

N a czym  po lega  ta  zagadkow ość? P rz e d e  w szystk im  
n a  pochodzen iu  obu  w ie lb łądów , ich  w za jem n y m  s to ­
su n k u  p o k rew ień s tw a  pom iędzy  sobą  i w obec ży jącego 
d o tąd  jeszcze dziko n a  P u s ty n i G obi w ie lb łąd a  C a m e­
lus bactr ianus fe ru s  P rzew a lsk i 1883, k tó reg o  jed n i 
u w a ż a ją  za  fo rm ę  p raw d z iw ie  dziką, a n ce s tra ln ą , in n i 
za  zdziczałego b a k tr ia n a . N ie m n ie j zagadkow o, co 
b rzm i w p ro st n iew ia ry g o d n ie , p rzed s taw ia  s ię  b io log ia  
obu  w ie lb łądów , a  zw łaszcza b a k tr ia n a .
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U ściś la jąc  te  zag ad n ien ia  dochodzim y  do n a s tę p u ją ­
cych p y tań :

1. Czy w ie lb łąd  z P u s ty n i Gobi, o p isany  p rzez  P rz e -  
w alsk iego  je s t is to tn ie  p ie rw o tn ie  dzik im  g a tu n k iem ?

2. Czy je s t p rzodk iem  b a k tr ia n a ?
3. Czy je s t rów n ież , p o śred n io  czy b ezp o śred n io  

p rzo d k iem  d ro m ed ara?
4. Czy p rzec iw n ie  je s t ty lk o  zdziczałym  w ie lb łąd em  

d w u g arb n y m ?
5. Czy b a k tr ia n  pochodzi od d ro m e d a ra  dom ow ego, 

czy jego fo rm y  dzik ie j, k tó re j n ie  znam y?
6 . Czy, p rzec iw n ie , d ro m e d a r  pochodzi od u d o m o ­

w ionego  lu b  dzik iego  b a k tr ia n a ?
O dpow iedź n a  tę  p lą ta n in ę  zasad n iczy ch  zag ad ek  

m ogą dać ty lko  u k ie ru n k o w a n e , p rzysz łe  b a d a n ia , o ile  
w śród  fo rm  k o p a ln y ch  u d a  się  u s ta lić  p rzo d k a  lu b  
p rzodków  obu ży jących  w ie lb łąd ó w . N ie ty lk o  w ięc h i ­
s to ria , lecz i n o m e n k la tu ra  n au k o w a  w ie lb łąd ó w  je s t 
w  te j chw ili, w  g ru n c ie  rzeczy  zaw iły m  sk o m p lik o w a-

R yc. 1. S ch em at dw u g arb o w o śc i d ro m e d a ra  w g L o m - 
b ard in ieg o . R ów noleg łym i k re s k a m i oznaczono  is tn ie ­
ją cą  b ru zd ę ; lin ią  k ro p k o w a n ą  —  p rzy p u szcza ln ą  lin ię  

g rzb ie tu  p rzed  u tw o rzen iem  się g a rb u

nym  i n ie  u p o rząd k o w an y m  p ro b lem em . D la celów  
p rak ty czn y ch , w b re w  w sze lk im  poszlakom , u z n a je  się, 
że n ie  m a tu  żadnego  p ro b lem u . B a k tr ia n a  i d ro m e ­
d a ra  u w aża  się za dw a „ d o b re”, n ie  p o d w aża ln e  „ g a ­
tu n k i”. N azw y ich  zoologiczne b rzm ią  n a d a l: C am elus  
drom edcirius  i C am elus b a c tr ia n u s. D zik i w ie lb łąd  
z G obi n azyw a się  C am elus b a c tr ianus fe ru s , choć p o ­
rz ą d e k  p o w in ien  być  w łaśc iw ie  o d w ro tn y : C am elus f e ­
ru s bactrianus, a  m oże i: C am elus fe ru s  d ro m e d a r iu s l  

A rg u m en ty  n a  p o p arc ie  pow yższych  sześc iu  m o ż li­
w ości są w  k ażd e j p o jed y n cze j tez ie  p rzek o n y w a jące , 
co jeszcze b a rd z ie j pog łęb ia  b ez rad n o ść  w  z a ję c iu  j a ­
k iegoś s tan o w isk a . I  ta k  za  te z ą  dzikości w ie lb łą d a  
z P u s ty n i G obi p rzem aw ia  szereg  szczegółów  m o rfo ­
logicznych, k tó re  w y d a ją  się p ie rw o tn e : m a ła  g łow a, 
b r a k  s tw a rd n ia łe j skó ry  n a  m o stk u , s ła b e  s to su n k o w o  
m odzele  nóg p rzed n ich , d a le j p o w szech n a  o p in ia  M o n ­
gołów , p ra s ta ry  k irg isk i epos lu d o w y  „M an as”, m ó ­
w iący  w y raźn ie  o dzik ich  w ie lb łąd ach , o p in ie  H e p tn e -  
r a  i sam ego o d k ry w cy  P rzew alsk ieg o . Z a  tym , że w ie l­
b łą d  z P u s ty n i G obi je s t p rzo d k iem  b a k tr ia n a , m ów i 
też ła tw ość , z ja k ą  oba z w ie rzę ta  —  d z ik ie  i dom ow e 
łączą  się m iędzy  sobą. Z d a n ie m  uczonych  rad z ieck ich  
i m ongo lsk ich  B an n ik o w a  i C ew egm ida to  k rz y ż o w a ­
n ie  się dom ow ych z dz ik im i t rw a  n ad a l, ta k  że dzik ie  
po p u lac je , b a rd zo  z resz tą  n ieliczne, m a ją  ju ż  p ew n ą  
ilość m ieszańców . S posobności do tego, aby  b a k tr ia n  
udom ow iony  w  przesz łośc i m óg ł zdziczeć i zm ien ić  dość 
w y raźn ie  sw ój w yg ląd , p rzy to czy ć  m o żn a  w ie le . S ven  
H ed in  w sk azy w ał n a  k o lo sa ln e  bu rze , żyw io łow e k a t a ­

s tro fy , w  c iągu  k tó ry ch  p rzez  d ług ie  w iek i p ia sek  z a ­
sy p y w ał doszczętn ie  osady, m ias ta , ca łe  c e n tra  k u l­
tu ro w e . Z ta k ic h  sy tu a c ji uchodziły  żyw o ty lk o  w ie l­
b łądy . O kaz ją  m ogła być  rów n ież  w  X III  w ie k u  w y ­
p ra w a  C zeng is-chana  p rzec iw  T unguzom , w  w y n ik u  
k tó re j ca łe  ta b u n y  w ie lb łąd ó w  s ta ły  się  „b ezp ań sk ie”. 
N iew ą tp liw ie  d z ia ła ły  też  zm iany  w a ru n k ó w  w odnych  
i w eg e tac ji.

N a p o p arc ie  tezy , że d ro m ed a r pochodzi od b a k tr ia ­
na  p o d aw ał L o m b ard in i, że po jedynczy  g a rb  d ro m e­
d a ra  sk ład a  się w łaśc iw ie  a taw is ty czn ie  z dw óch  g a r ­
bów , po łączonych  p asm em  tk a n k i łącznej. Podobno  
w śró d  m łodych  d ro m ed a ró w  „ w y sk ak iw a ły ” osobnik i 
a taw is ty czn ie  d w u g arb n e . P rz o d k a  d ro m e d a ra  z resz tą  
d o tąd  n ie  znaleziono. N a to m ias t k rzy żu je  się on z d w u ­
g a rb n y m  bez tru d n o śc i, choć m ieszańce  są  w  dalszych 
g e n e rac jach  bezp łodne.

W reszcie  w n iosek , że b a k tr ia n  w yh o d o w an y  zosta ł 
z w ie lb łąd a  jed n o g arb n eg o  o p ie ra ł się  n a  chronolog ii. 
D ro m ed a r jak o  zw ierzę  udom ow ione w y d a je  się s ta r ­
szy. F ig u ru je  już n a  p o m n ik ach  sp rzed  5000 la t, p o d ­
czas gdy  n a js ta rs z e  f ig u rk i g lin ian e  b a k tr ia n a  u dom o­
w ionego, w y k o p an e  w  B orosan  p rzez  S v en  H ed ina , 
szacu je  się n a  2  ty s iące  la t tem u .

O siem dziesią t la t, ja k ie  m in ę ły  od odk ry c ia  w ie l­
b łą d a  z P u s ty n i Gobi, n ie  p rzyn io sły  zby t ob fitego  m a ­
te r ia łu  do jego znajom ości. W arto  zaznaczyć, że na  
p rze s trzen i ty ch  la t  jed y n y m  żyw ym  osobn ik iem  tego 
in te re su jąceg o  zw ierzęcia , is tn ie ją c y m  w  zoo, je s t s a ­
m iec  o g rodu  zoologicznego w  P ek in ie . W  sto licy  M o n ­
golii U łan  B ator, w  M uzeum  U n iw ersy te tu , z n a jd u je  
się w y p ch an y  okaz sam icy , zdoby te j w  ro k u  1956, 
a  w  tam te jszy m  M uzeum  P ań s tw o w y m  dw ie  skóry  
sam ców  z ro k u  1947 i 1948. M uzeum  Z oologiczne U n i­
w e rsy te tu  M oskiew skiego  po siad a  po jed y n czą  czaszkę 
o raz  około 1 0  fo to g ra fii, z rob ionych  z n a tu ry .

W ielkością  w ie lb łąd  gob ijsk i n ie  ró żn i się  od b a k ­
tr ia n a , lecz w sk u te k  filcow ato  k ró tk ie j s ierści, b a rw y  
sza ro -p o m arań czo w e j (z c iem n ie jszym i nogam i) ro b i 
w rażen ie  zw ierzęcia  sm ukle jszego , w yższego w zrostem  
i p rzy p o m in a  racze j d ro m ed ara ... z dw om a ga rb am i. 
G arb y  te  są  u d e rza jąco  m ałe, szeroko  ro zs taw io n e  
i b a rd zo  sp iczaste , z m a ły m i k ę p k a m i c iem nych  w ło ­
sów  n a  końcach .

D ziko ży jące  w ie lb łąd y  trz y m a ją  się w  Ś rodkow ej 
G obi okolic N a rin c h u c h u  o raz  p ro w in c ji S in -K iań , p o ­
m iędzy  Ł o b -n o r i B a g ra c z -k u ł n a  te ry to r iu m  C hin. 
W obu  k ra ja c h  p o p u lac je  z n a jd u ją  się  pod  ca łk o w itą  
och roną, lecz są  już b a rd zo  n ie liczne. W  po jedynczych  
s ta d k a c h  rzad k o  sp o ty k a  się w ięcej niż 12 sz tuk . T am , 
gdzie  na  te ry to r iu m  G obi (o p o w ie rzch n i 2/3 S tan ó w  
Z jednoczonych!) z n a jd u ją  się s ta d a  udom ow ionych  
b a k tr ia n ó w , zdarza  się, że dzik ie  sam ce  podchodzą do 
n ich  i „u w o d zą” w ie lb łądz ice  dom ow e. W  osied lu  So- 
m o n -C zu lu n , w  pob liżu  gór A dżi-bogdo , dz ik i w ie l­
b łą d  u p ro w ad z ił i p o k ry ł w  jed n y m  p rzy p a d k u  5, 
w  d ru g im  aż 20 sam ic. Po  ro k u  n ieobecności w róciły  
one do ju r ty  i tu  u ro d z iły  m ieszańce. W ynika  stąd , że 
dzik ie  p o p u lac je  m ogą być tak że  w  p ew n y m  sto p n iu  
zm ieszane. M ieszańce te  są  b a rd zo  dzikie, p łoch liw e 
i o g rom nie  tru d n e  do osw ojen ia . D ziko ży jące  b a k tr ia -  
ny  są  w  ogóle ta k  czu jn e  i o strożne , że k ła d ą c  się do 
spoczynku  w y b ie ra ją  szczególnie m ie jsca  rz a d k o  z a ro ­
słe, s ta ra n n ie  u n ik a ją  zag łęb ień  te re n u , w ąw ozów  
i m iejsc , gdzie w okó ł n ie  m a  o tw a rteg o  ho ry zo n tu , w y ­
c zu w ając  doskonale , że w  ta k ic h  m ie jscach  ła tw o  b y ­
łoby  je  podejść . S p łoszone ru sz a ją  n a ty c h m ia s t ga lo -
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Ryc. 2. D ro m ed a r (C am elus drom edarius). U  góry  m a t­
k a  z m ałym

pem  i b ieg n ą  n ie  za trzy m u jąc  się d z ies ią tk i k ilo m e­
trów . N a w iosnę  p rz e w ę d ro w u ją  n ie raz  w  k ró tk im  
czasie do 300 km , p rzew ażn ie  w  lin ii p ro s te j, w  p o szu ­
k iw a n iu  sk ro m n y ch  zasobów  paszy  ro ś lin n e j sk u p io ­
nych  p rzew ażn ie  n a  m a ły ch  p rzes trzen iach . P o ży w ie ­
n ie  ich  m ało  u rozm aicone  sk ład a  się z dzik iego czosn­
ku , w ro ty cza  p e rzo w ate j tra w y , a rtem iz ji, k a rag an y  
i typow ego  d la  p u s ty ń  A zji sa k sa łu  (H a lo xy lo n ).

W zw iązk u  z pożyw ien iem , ja k  w iadom o, g a rb y  
w ie lb łąd ó w  o d g ry w a ją  w ażn ą  i n iezw y k łą  ro lę  re ze rw  
p o k arm o w y ch . O becność ich  u  ty ch  p u sty n n y ch  z w ie ­
rz ą t je s t m im o w szystko  n iezupe łn ie  w y tłu m aczo n ą  
zag ad k ą . Choć n ik t  d o tąd  n ie  odw ażył się postaw ić  t a ­
k ie j h ipo tezy , n ie  je s t w yk luczone, że g a rb y  w ie lb łą ­
dów  są  n ie  ty lk o  w y n ik iem  d łu g o trw ałeg o  p ro cesu  
p rzy s to so w y w an ia  się do n iek o rzy stn y ch  w a ru n k ó w  
życia w  ś ro d o w isk u  p u s ty n n y m  i p ó łp u s ty n n y m , lecz 
tak że  ty s iące  ju ż  la t  trw a ją c e j d om estykac ji. W śród  
ssaków  jed y n y m  „g a rb a ty m ” zw ierzęciem  je s t  zebu, 
zw ierzę  dom ow e. C hoć g a rb  zebu  p o w sta ł racze j 
z p rzek sz ta łcen ia  m ięśn ia  barkow ego , n iem n ie j w y ­
tw o rzy ł się w  tra k c ie  udom ow ien ia . G a rb a ta  lin ia  
g rzb ie tu  u  żu b ra , b izona, g a u ra  w y n ik a  z b u dow y  ich 
szk ie le tu , d ługości tzw . w y ro stk ó w  ościstych. P rz o d ­
k am i w ie lb łąd ó w  m ogły  być  i zap ew n e  b y ły  zw ie rzę ­
ta  b ezg arb n e , lecz o s iln ie  w y sk lep ionym  łu k u  g rzb ie ­
tow ym .

N ajczęśc ie j p o ru szan y m  te m a te m  b io log ii w ie lb łą ­
dów  je s t ich  w y trzy m ało ść  n a  p ra g n ie n ie  w  w a ru n ­
k ach  w y so k ie j te m p e ra tu ry . O bok legend  i p ra w d z i­
w ych  szczegółów  n a  te m a t m ag azy n o w an ia  w ody 
w  b a rd z o  licznych  u ch y łk ach  czy ko m o rach  w odnych

R yc. 3. W ielb łąd  d w u g arb n y  (C am elus bactrianus)

żo łądka , op isyw anych  już p rzez  P lin iu sza , sp raw a  ta  
fa scy n o w ała  ró w n ież  w ie lu  w spółczesnych  fizjo logów  
i dop row adziła  do in te re su ją c y c h  w y ja śn ień  n iezw y ­
k le  oszczędnego m etab o lizm u  w ody u  w ie lb łąd a . B a ­
d an ia  do tyczą p ra w ie  w yłączn ie  d ro m ed a ra  i dop iero  
z ch w ilą  u zy sk an ia  dan y ch  tak że  d la  b a k tr ia n a  dadzą  
p e łn y  i p raw d o p o d o b n ie  ana log iczny  ob raz  d la obu  
w ie lb łądów , m iędzy  k tó ry m i m ogą is tn ieć  je d n a k  ró ż ­
nice. L egenda o u ż y tk o w an iu  żo łądkow ych  zapasów  
w odnych  w  k rań co w y ch  w y p ad k ach  n a w e t p rzez  czło­
w iek a  p o w sta ła  ty lko  w  A fryce  i n igdy  n ie  p o jaw iła  
się w  odn iesien iu  do b a k tr ia n a . C h a rak te ry s ty czn e  dla 
d ro m e d a ra  p ro w ian to w an ie  w ody po d łuższym  n iep i- 
ciu  przez  p o b ie ran ie  n a  ra z  k ilk u d z ies ięc iu  litró w  w y ­
s tę p u je  i u  b a k tr ia n a , k tó rego  nazw ać m ożna z resz tą  
zw ierzęciem  częściow o su b a rk ty czn y m , n a  co w sk azu je  
jego d ług ie  p rzew ażn ie  uw łosien ie .

W obec k o n k u ren c ji sam olo tu , a u t  c iężarow ych , łącz- 
n ik o w o -tra n sp o r to w a  ro la  da lekob ieżne j k a ra w a n y  
w ie lb łądz ie j, k tó ra  ca łym i m iesiącam i p rzen o s iła  ongiś 
np. ba le  h e rb a ty  z C hin  do R osji jeszcze n a  p o czą tku  
naszego stu lec ia , dziś ca łkow ic ie  p ra w ie  zan ik ła . L o ­
k a ln ie  pozosta je  w ie lb łąd  w ażn y m  śro d k iem  k o m u n i­
k a c ji tam , gdzie p rze s trzen ie  są  o lbrzym ie, n ie  m a d róg  
a n i kolei, a le  też p rzew ażn ie  n iew iele  je s t do szu k an ia  
i znalez ien ia . W  s ta ty s ty c e  g łów ną pozycję  z a jm u ją  
d ro m ed ary . Ilość b a k tr ia n ó w  n a  te re n ie  Z w iązku  R a ­
dzieckiego podaw ano  w  ro k u  1935 n a  265 ty s ięcy  sz tu k , 
w  ty m  72 000 w  sam ym  T u rk es tan ie , lecz od tego  cza­
su  liczba hodow anych  w ie lb łąd ó w  znaczn ie  zm ala ła , 
ta k  że w  pog łow iach  zw ie rzą t gospodarsk ich  w ie lb łądy  
f ig u ru ją  obecnie cyfrow o n a  o s ta tn ich  m ie jscach , po 
re n ife ra c h , osłach, m u łach  i baw ołach .

W  P o lsce  n ie  b r a k  by ło  w ie lb łąd ó w  d w u g a rb n y ch  
od n a jd aw n ie jszy ch  ja k  w idzie liśm y  czasów . Za J a g ie ł­
ły je d e n  z n ich  d a ro w an y  C zechom , zdoby ty  przez  H u - 
sy tów  w  czasie ob lężen ie  P ilz n a  zosta ł h e rb em  tego  
m iasta . Za H en ry k a  W alezego książę  K o n s tan ty  O strog - 
sk i d a ro w a ł k ró lo w i 5 w ie lb łąd ó w  u ro d zo n y ch  i w y ­
chow anych  w  n aszy m  k ra ju . W X V I w ie k u  b a k tr ia n y  
z n a jd u ją  się n a  W aw elu  jak o  zw ie rzę ta  robocze, pod  
o p ieką  jeńców  ta ta rsk ic h . N a dw orze Z y g m u n ta  A u g u ­
s ta  w  K nyszyn ie  s łużą  do p a ra d  w  o rszak u  k ró la  i k r ó ­
low ej. W  n astęp n y m  stu lec iu  uży w an e  są  jako  zw ie ­
rz ę ta  ju czn e  w  tab o rach  w ojsk . O d czasów  S o b iesk ie ­
go zaro iło  się  w  P o lsce od w ie lb łądów , p rzew ażn ie  
zdobycznych. W  n as tęp n y ch  w iekach  R adziw iłłow ie , 
Potoccy , D ziałyńscy , C zarto ryscy , T a rn o w scy  trz y m a ją  
je  liczn ie  do ro b ó t po lnych , a  n a w e t p ró b u ją  ro z m n a ­



żać, bez w iększych  z re sz tą  re z u lta tó w . N ic dziw nego! 
O kazało  s ię  bow iem  w  o g ro d ach  zoologicznych, że z a ­
ró w n o  d ro m ed a r, ja k  i  b a k tr ia n , w ła śn ie  z pow odu  
sw ej n ie w y b re d n e j paszy  n a leżą  w  h o dow li do tzw . 
z w ie rzą t p rob lem ow ych . N a w e t d w u g a rb n e  choć w y ­
posażone w  im p o n u jące  szuby  z im ow e są  b a rd zo  w r a ­
żliw e n a  w ilgoć i  p rzec iąg i i p rz e z ię b ia ją  się  ła tw o . 
M ongołow ie i K irg iz i u w a ż a ją  w ie lb łąd y  za  z w ie rzę ta  
d e lik a tn e , ła tw o  z a p a d a ją c e  n a  zd ro w iu , p iln u ją  je, 
o k ry w a ją  d e rk a m i i o d ju c z a ją  dop iero  po d łuższym  
odpoczynku , a  z im ą  z a p ęd za ją  do zag ró d  o w y so k ich  
śc ian k ach  lu b  su ch e j, o c iep lone j s ta jn i . Z a ró w n o  d ro ­
m ed a r, ja k  i b a k tr ia n  n ie  są  w  zoo rzad k o śc ią . T y lko

w  og rodach  zoologicznych S tan ó w  Z jednoczonych  w ie l­
b łąd  p rz e s ta ł być z jaw isk iem  pospo litym  i m ów i się 
o kon ieczności jego  hodow li jak o  g a tu n k u  ginącego. 
W  E u ro p ie  oba w ie lb łąd y  ro z m n a ż a ją  się dość re g u ­
la rn ie , choć s ta ty s ty k a  zoo w  L o n d y n ie  w  c iąg u  134 la t  
w y k azu je  ty lko  6 8  u rodzin , co m oże być m ia rą  dość 
u m ia rk o w a n e j p łodności. W  p o lsk ich  og ro d ach  zoolo­
gicznych  u ro d z in y  b a k tr ia n ó w  są  częstsze od sp o ra ­
dycznie  ro zm n aża jący ch  się d rom edarów . W ielb łądy  
d w u g a rb n e  oraz m ieszańce  ro d z iły  się w  ogrodach  
w  G d ań sk u , K rak o w ie , Łodzi, P o znan iu , P ło ck u , W a r­
szaw ie  i W rocław iu .

K R Y ST Y N A  N A W A R A  (W arszaw a)

MISJA APOLLO 15

W  d n iach  26. V II. - 7. V III. b r . od b y ła  się n a jd łu ż ­
sza z d o tychczasow ych  w y p ra w  załogow ych  n a  K s ię ­
życ — m is ja  A po llo  15. U czestn iczy ło  w  n ie j trz e c h  
a m e ry k a ń sk ic h  a s tro n a u tó w : D. S c o t t  — dow ódca 
w y p raw y , A. W o r d e n  —  p ilo t k a b in y  A pollo  o raz  
J . I r w i n  — p ilo t s ta tk u  LM . P o d o b n ie  ja k  w szy ­
scy a s tro n a u c i p ro je k tu  A po llo  uk o ń czy li on i k u rs  g eo ­
logii, m a ją c y  n a  ce lu  zap o zn an ie  się  ze sk a ła m i i m i­
n e ra ła m i o raz  z p ro cesam i i z ja w isk a m i geo log iczny ­
m i n a  Z iem i. Ć w iczen ia  te re n o w e  a s tro n a u tó w  A pollo  
o d b y w a ją  się  n a  k la sy czn y ch  o b sza rach  w u lk a n ic z ­
nych , ja k  np . H aw a je , I s la n d ia  itp .

M is ja  A po llo  15 pod  w ie lo m a  w zg lęd am i ró ż n iła  się 
od p o p rzedn ich . P rzed e  w szy s tk im  po ra z  p ie rw szy  
a s tro n a u c i m ie li w y ląd o w ać  n a  obszarze  g ó rsk im , a  n ie  
ja k  d o tychczas n a  obsza rze  s to su n k o w o  p ła sk ic h  
„m ó rz” księżycow ych . P o  ra z  p ie rw szy  m ie jsce  lą d o ­
w a n ia  leża ło  d a lek o  n a  pó łnoc  od ró w n ik a  — o ok. 
748 km . D o tychczasow e w y p ra w y  ląd o w a ły  w  p asie  
ró w n ik o w y m . T ym  ra z e m  też  a s tro n a u c i m ie li do 
d y sp o zy c ji b o g a tszy  z e s ta w  n a rzęd z i geo log icznych , 
a  p rzed e  w szy stk im  n ie  m u s ie li ju ż  chodzić  p iech o tą  
po  K siężycu , gdyż m ie li ze so b ą  p ie rw szy  sam ochód  
k siężycow y  o n ap ęd z ie  e le k try c z n y m  —  R over. D zięk i 
te m u  m og li sw y m i b a d a n ia m i o b jąć  w ięk sze  ob sza ry  
i zeb rać  w ięce j p ró b  sk a ł n iż  w y p ra w y  p o p rzed n ie .

M iejscem  ląd o w an ia  a s tro n a u tó w  b y ła  g łęboka  d o ­
lin a  w  A p en in ach  otoczona z trz e c h  s tro n  w zgórzam i. 
O d w sch o d u  zam y k a  ją  m asy w  gó ry  H ad ley a , od z a ­
chodu  obrzeża  ją  g łęboka  szczelina nosząca  rów n ież  
im ię  H ad ley a . C iągn ie  się ona w zdłuż k raw ęd z i A p e ­
n in  n a  p rz e s trz e n i ok. 1 0 0  km .

O bszar te n  w y b ran o  jak o  cel ląd o w an ia  m is ji A p o l­
lo 15 z w ie lu  w zględów . P rz e d e  w szy stk im  d la tego , że 
sp o ty k a ją  się tu  dw ie  ró żn e  je d n o s tk i geo logiczne jak : 
łań cu c h  g ó rsk i A p en in y  o raz  tzw . B agno Z gn ilizny , 
b ęd ące  w łaśc iw ie  fra g m e n te m  w schodn ie j części M o­
rz a  D eszczów . Je d n o s tk i te  ró żn ią  się od sieb ie  w ie ­
k iem  i b u d o w ą  geologiczną.

Ł ań cu ch  g ó rsk i A pen in  księżycow ych  o tacza  łag o d ­
n y m  łu k iem  w schodn ie  b rzeg i M orza  D eszczów . S zczy­
ty  gór w znoszą się do 4000 m  p o n ad  poziom  m orza. 
O bszar A p en in  na leży  do n a js ta rs z y c h  e lem en tó w  
sk o ru p y  księżycow ej, s trz a sk a n e j g łęboko  p rzez  szereg  
u skoków . Od M orza  D eszczów  oddz ie la  go w ie lk i u s ­
kok , d z ięk i czem u g ó ry  tw o rz ą  tu  w ysoką  sk a rp ę . P o ­
łożone u  stóp  A p en in  M orze D eszczów  je s t  e lem en tem  
dużo  m łodszym , p o w sta ły m  w  w y n ik u  o lb rzym ich  w y ­
lew ów  law y  b aza lto w e j. M orze D eszczów  je s t  ró w n ież  
o b szarem  w y stęp o w an ia  siln y ch  an o m alii g ra w ita c y j­
n y ch , zw an y ch  m ask o n am i. O bszar M orza leżący  m ię ­
dzy K ra te re m  A rch im ed esa  a  łań cu c h em  A pen in , n a ­
zw an o  B agnem  Z gn ilizny . B agno  to  p rz e c in a ją  ró w ­
n ież  liczne  uskok i, ró w n o leg łe  do k ra w ę d z i gór. Są 
to  w łaśc iw ie  ro w y  tek to n iczn e , z k tó ry c h  je d e n  je s t  
w ła śn ie  szczeliną H ad ley a . W  pob liżu  m ie jsca  lą d o ­
w a n ia  g łębokość  szczeliny  o siąga sw o je  m a k s im u m  — 
360 m , podczas gdy  szerokość w y n o si 1,5 km . W  p rz e ­
k ro ju  szczelina  m a k sz ta łt  l i te ry  V, o dość łag o d n y m  
k ąc ie  n ach y le n ia  zboczzy —  do 25°. N a p rze s trzen i 
1 0 0  km  szczelina  zm ien ia  w ie lo k ro tn ie  sw ój k ie ru n e k , 
tw o rząc  sin u so id ę  a lbo  m ean d ry . Do n a jw ażn ie jszy ch  
celów  a s tro n a u tó w  na leża ło  z e b ra n ie  p ró b  sk a ln y ch  
ty c h  dw óch  jed n o s tek .

M a te ria ł sk a ln y  B ag n a  Z gn ilizny  je s t  w y ją tk o w o  
c iem ny  i zachodzi p rzypuszczen ie , że je s t  to  obszar 
dużo  m łodszy  od np . M orza  S p o k o ju  (3,5 m ilia rd a  lat). 
M ożliw e, że w iekow o o d p o w iad a  on O ceanow i B urz  
(1,5 - 2,5 m ilia rd a  la t). Do da lszych  zad ań  na leża ło

1 W szystkie fo tografie  udostępnione zostały przez Am basa­
dę USA w  W arszawie.

R yc. 1. Z ałoga A pollo  15. O d le w e j: J . I rw in  — p ilo t 
s ta tk u  LM , D. S co tt —  dow ódca w y p ra w y  i A. W o r­
den  —  p ilo t k a b in y  A pollo . P rz y  W o rd en ie  sto i sz tu cz ­
n y  sa te li ta , pozo staw io n y  n a s tę p n ie  p rzez  a s t ro n a u ­

tó w  n a  o rb ic ie  w o k ó łk s ię ż y c o w e j 1
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R yc. 2. K siężycow y sam ochód  R o v er w  czasie p ró b  na 
te re n ie  k en io n u  R io G ran d ę  w  N ew  M exico. K en ion  
te n  u w ażan y  b y ł za z iem sk i m odel Szczeliny  H ad ley a  
n a  K siężycu. N a R overze  siedzą dw aj a s tro n au c i, k tó ­
rzy  ląd o w ali n a s tę p n ie  n a  K siężycu: J . I rw in  i D. S co tt

zb ad an ie  k o p u ło w aty ch  s tru k tu r ,  leżących  w  od leg ło ­
ści ok. 5 k m  n a  N od m ie jsca  ląd o w an ia  a s tro n au tó w . 
S ą to  p raw d o p o d o b n ie  k opu ły  w u lkan iczne . W śród  
n ich  w y s tę p u ją  ró w n ież  liczne k ra te ry . A stro n au c i 
m ie li ró w n ież  zbadać  rz ą d  w tó rn y ch  k ra te ró w , c ią g n ą ­
cych  się w zd łu ż  p ro m ien i, w okó ł k r a te ru  A uto lycus. 
L eży on w  odległości ok. 160 km  n a  N W  od m ie jsca  
ląd o w an ia  m is ji A pollo  15.

P rócz  ty c h  z góry  zap lan o w an y ch  m ie jsc  p o b ie ra ­
n ia  p ró b  sk a ln y ch  i p ro w ad zen ia  b a d a ń  geologicznych, 
a s tro n a u c i m ogli sam i w y b rać  te re n , z k tó rego  w a rto  
by ło  ich  zd an iem  p o b rać  p ró b y  skał.

S ta r t  m is ji A pollo  n a s tą p ił w  d n iu  26. lipca  b r. 
o godz. 14,34 (w szystk ie  te rm in y  podano  tu  w g czasu  
w arszaw sk iego). Po  trz e c h  dn iach  lo tu  w  k ie ru n k u  
K siężyca, w  d n iu  30. V II. zespół a s tro n a u tó w  ro zd z ie ­
lił się n a  dw ie  g ru p y : D. S co tt oraz J . I rw in  p rzesz li 
do s ta tk u  LM , k tó ry  od m o m en tu  rozdz ie len ia  się ze 
s ta tk ie m  A pollo, p rz y b ra ł nazw ę „F a lcon” (Sokół). K a ­
b in a  A pollo , z sam o tn y m  już te ra z  A. W ordenem , 
p rz y ję ła  n azw ę  „E n d eav o u r” (Z dążający  do celu).
0  godz. 23,15 F alcon  w y ląd o w ał szczęśliw ie n a  p o ­
w ie rzch n i K siężyca, w  odległości ok. 400 m  od z a p la ­
now anego  m ie jsca  ląd o w an ia . Z ad an iem  dow ódcy w y ­
p ra w y  D. S co tta  było  te ra z  w ychy len ie  się ze s ta tk u
1 p o d an ie  p ierw szego  op isu  te ren u , n a  k tó ry m  w y lą ­
dow ali. D. S co tt zadziw ił geologów  sw o ją  n iezw y k łą  
zna jom ośc ią  geologii i d o k ład n y m  opisem  te ren u .

A s tro n a u ta  zachw ycał się n iezw y k ły m  p ięk n em  
k ra jo b ra z u , k tó ry  ro z tacza ł się p rzed  n im . N a w sch o ­
dzie w id n ia ł łań cu ch  gór, p rz y k ry ty  g ru b ą  zw ie trze - 
liną . S p ra w ia  ona, że za ry sy  szczy tów  s ta ją  się b a r ­
dzo łagodne, p rzy p o m in a jąc  nieco np . szczyty  T a tr  Z a ­
chodnich . C ały  ob szar zarów no  ró w n in a , ja k  i góry , 
b łyszczały  w  św ie tle  słońca  jak b y  by ły  o b sypane  d ia ­
m en tam i. Po  w stęp n y ch  og lędzinach  te re n u  a s tro n a u ­
ci z jed li k o lac ję  i u d a li się  n a  spoczynek , trw a ją c y  ok.
7,5 godziny. W  d n iu  31. V II. o godz. 14,24 w yszli na  
sw ój p ie rw szy  „ sp ace r” po K siężycu. P ie rw szą  ich  
czynnością  by ło  za in s ta lo w an ie  k am ery  te lew izy jn e j, 
k tó ra  p rze k a z y w a ła  n a  Z iem ię  w szystk ie  ich  czy n n o ­
ści. N astęp n ie  J . I rw in  p o b ra ł p ró b k ę  a w a ry jn ą  g ru n ­
tu  i zan ió s ł ją  do s ta tk u . J e s t  to  zaw sze pew nego  ro ­
d za ju  zabezp ieczen ie , gdyż zaw sze m ogą za is tn ieć  oko­
liczności, zm usza jące  a s tro n a u tó w  do n a ty c h m ia s to ­
w ego s ta r tu  z p o w ie rzch n i K siężyca. N ie w raca lib y  
w ów czas 'z p u s ty m i rę k a m i, bo n a w e t je d n a  p ró b k a

m oże pozw olić zo rien tow ać się co do w ieku  i budow y 
d an e j jed n o s tk i geologicznej.

N astęp n ie  a s tro n a u c i zm on tow ali sam ochód R over 
i za ładow ali do n iego  sp rzę t geologiczny ja k  narzędzia , 
to re b k i do p ró b  sk a ln y ch  itp ., a  poza ty m  k am ery  fo ­
tog raficzne , k a m e rę  te lew izy jn ą  itp . sp rzę t p o trzeb n y  
im  w  czasie p ie rw sze j w ycieczki. K a m era  te lew izy jn a  
w łączan a  b y ła  n a  k ażdym  p o sto ju , dz ięk i czem u geo ­
lodzy n a  Z iem i m ogli na  „gorąco” og lądać p racę  a s tro ­
n a u tó w  n a  K siężycu. D zięki te j k am erze  m ożna było  
p rzek o n ać  się, ja k  ciężka je s t p raca  geologa księżyco­
wego. B u ty  a s tro n a u tó w  to n ę ły  w  g ru b e j p ok ryw ie  
py łu , u tru d n ia ją c  im  p o ruszan ie  się, D. S co tt k ilk a ­
k ro tn ie  poślizgnął się i u p a d ł n ie  ro b iąc  sobie n a  
szczęście żadnej k rzyw dy . U p ad ek  ta k i je d n a k  by łby  
b ard zo  groźny, gd y b y  jak iś  od łam ek  sk a ln y  p rzeb ił 
S kafander a s tro n au ty .

C elem  p ie rw sze j w ycieczk i b y ła  szczelina H ad leya , 
a  n a s tę p n ie  podnóże A pen in  z K ra te re m  św . Jerzego. 
Po z e b ran iu  p ró b  z tego te re n u  i w y k o n an iu  szeregu  
fo to g ra fii a s tro n a u c i w ró c ili do s ta tk u . D ługość tra sy  
te j p ie rw sze j w ycieczk i sam ochodow ej w ynosiła  ok. 
8  km .

T e raz  a s tro n a u c i w y ład o w ali z LM  in s tru m e n ty  do 
b a d a ń  geofizycznych  n a  K siężycu  o raz  sp rzę t do w ie r ­
ceń. N astępn ie  z a ję li się u s taw ien iem  in s tru m e n tó w  
i pod łączen iem  ich  do w spó lnej s tac ji, m ałe j e le k tro ­
w n i atom ow ej, k tó ra  d o sta rcza ła  im  p rąd u . W śród in ­
s tru m e n tó w  zna laz ły  się n a s tęp u jące : 1 . se jsm o m etr 
do b a d a ń  w strząsó w  sk o ru p y  księżycow ej, 2 . m a g n e ­
to m e tr do p o m ia ró w  n a tęż en ia  p o la  m agnetycznego  
i jego  zm ian , 3. sp e k tro m e tr  do b a d a ń  w ia tru  słonecz­
nego, 4. in s tru m e n t w y k ry w a jący  ilość p y łu , ja k a  o p a ­
da n a  p o w ierzch n ię  K siężyca w  ciągu  określonego  
czasu, 5. in s tru m e n t b a d a ją c y  a tm o sfe rę  księżycow ą,
6 . in s tru m e n t w y k ry w a ją c y  obecność jo n ó w  d o d a tn ich  
w  pob liżu  po w ierzch n i księżycow ej o raz  7. in s tru m e n t 
do b ad a n ia  ciep ła  pochodzącego z w n ę trz a  K siężyca. 
P rócz  tego  a s tro n a u c i u s ta w ili n a  p o w ie rzch n i K s ię ­
życa lu s tro  lase ro w e do pom iaró w  zm ian  odległości 
K siężyca od Z iem i oraz  fo lię  a lu m in io w ą  do b ad an ia  
sk ład u  w ia tru  słonecznego. L u s tro  lase ro w e u s ta w io ­
ne przez  a s tro n a u tó w  A pollo  15 ró żn i się od po p rzed -

Ryc. 3. M iejsce ląd o w an ia  a s tro n a u tó w  m is ji A po l­
lo 15. N a ry su n k u  oznaczone je s t p u n k te m  z nap isem  
SIT E . Z m ie jsca  tego  poprow adzone są  tr a sy  w y cie ­
czek sam ochodow ych , oznaczone cy fram i rzym sk im i. 
C y fry  a ra b sk ie  oznacza ją  m ie jsca  p o sto ju  sam ochodu  

i p ra c  a s tro n a u tó w
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Ryc. 4. F ra g m e n t k ra te ru , leżącego  n a  te re n ie  B agna 
Z gn ilizny . Dno k ra te ru  za le g a ją  o lb rzy m ie  zw ały  g r u ­

zu. W g łęb i A p en in y  księżycow e

n ich  in s tru m e n tó w  tego ty p u  liczbą p ry zm a tó w  k w a r ­
cow ych. S k ład a  się ono z 300 ta k ic h  p ry zm a tó w , p o d ­
czas gdy  p o p rzed n ie  m ia ły  ich  ty lk o  po 100. W ycieczka 
sam ochodow a i p ra c a  p rzy  s ta c ji geofizycznej za ję ły  
a s tro n a u to m  ok. 7 godzin. A s tro n a u c i w ró c ili do s t a t ­
k u  LM.

W  d n iu  1. s ie rp n ia  b r. o godz. 12,10 a s tro n a u c i w y ­
szli n a  p o w ie rzch n ię  K siężyca  po raz  d ru g i. T ra sa  w y ­
cieczki sam ochodow ej w y n o siła  tego  d n ia  ok. 16 km . 
A s tro n au c i zb ad a li p rzed p o le  A p en in  o raz  szereg  w tó r ­
n ych  k ra te rk ó w  A u to lycusa . Z eb ra li liczne  p ró b y  sk a ł, 
p rzep ro w ad za jąc  ró w n ież  liczne  b a d a n ia  w łasnośc i m e ­
ch an iczn y ch  g ru n tu  księżycow ego. D rug i „ sp ace r” po 
K siężycu  trw a ł ok. 7 godzin.

2. V III. b r. o godz. 8,49 a s tro n a u c i rozpoczęli trz ec i 
i o s ta tn i sw ój sp ace r po p o w ie rzch n i K siężyca. W  d n iu  
ty m  R over p rze jech a ł ok. 12,5 km . C elem  w y p ra w y  
b y ła  ra z  jeszcze szczelina  H ad ley a . A s tro n a u c i p o b ra ­
li tu  p ró b y  geologiczne, w y k o n a li szereg  fo to g ra fii o raz  
z b ie ra li p ró b y  rd zen io w e. W y k o n a li ró w n ież  w  po b liżu  
szczeliny  p o m ia ry  te m p e ra tu ry  g ru n tu  n a  g łębokości 
ok. 3 m etrów . O s ta tn ia  w ycieczka  trw a ła  ok. 6  godzin. 
Po sp ak o w an iu  w szy stk ich  p ró b  sk a ln y c h  a s tro n a u c i 
p o w róc ili do LM . K a m era  te lew izy jn a , z a in s ta lo w a n a  
n a  R ov erze  tra n sm ito w a ła  po  ra z  p ie rw szy  s ta r t  z p o ­
w ie rzch n i K siężyca. O godz. 19,27 n a s tą p iło  sp o tk an ie  
LM  z k a b in ą  A pollo, a  o 19,50 oba s ta tk i  po łączy ły  się, 
a s tro n a u c i D. S co tt i J . I rw in  p rzy łączy li się  do sw ego  
kolegi. W  czasie  sw ych  trz e c h  w y p ra w  obaj a s t r o ­
n au c i zg rom adzili ok. 90 k g  sk a ł księżycow ych , n ie  l i ­
cząc tu  licznych  p ró b  rd zen io w y ch .

W  czasie dw óch  n a s tę p n y c h  dn i k a b in a  A pollo  k r ą ­
ży ła  jeszcze po o rb ic ie  w okó ł K siężyca. A stro n au o i 
p rzep ro w ad za li szereg  b a d a ń  i o b se rw ac ji p o w ie rzch n i 
k siężycow ej o raz  w y k o n y w a li fo to g ra fie , m a ją c e  s łu ­
żyć do u z u p e łn ie n ia  d o k ład n e j m ap y  całego K siężyca. 
U ru ch o m ili dw ie  k a m e ry  um ieszczone w  człon ie  s i l ­
n ikow ym  k a b in y  A pollo. P ie rw sz a  z ty c h  k a m e r  z w a ­
n a  k a m e rą  p a n o ram iczn ą , z a w ie ra ła  ok. 2 0 0 0  m e tró w  
ta śm y  film ow ej o szer. 12,5 cm . P ozw oliło  to  n a  w y ­
k o n an ie  ok. 1650 zd jęć , z k tó ry c h  k ażd e  obe jm o w ało

w y cin ek  p o w ie rzch n i K siężyca o w y m ia ra c h  20 X 300 
km . F o to g ra fie  te  p o zw a la ją  w yróżn ić  p rzed m io ty  n a  
p o w ie rzch n i K siężyca n ie  p rzek racza jące  n a w e t 2 m e ­
trów .

P rzy  pom ocy te j k a m e ry  A. W orden  fo to g ra fo w a ł 
m ie jsce  ląd o w an ia  LM  n a  po w ie rzch n i K siężyca. F o ­
to g ra fie  te  b ędą  p raw d o p o d o b n ie  u k azy w ały  ś lady  R o- 
v e ru , u trw a lo n e  n a  pow ie rzch n i K siężyca.

D ru g a  z k am er tzw . m ap u jąca , z aw ie ra ła  560 m  f i l­
m u  o szer. 12,5 cm. Pozw oliło  to  na  w y k o n an ie  ok. 3000 
fo to g ra fii, z k tó ry c h  każda  o b e jm o w ała  ok. 170 k m 2 

po w ie rzch n i K siężyca.
P rócz  ty c h  b a d a ń  a s tro n a u c i p rzep ro w ad z ili liczne 

o b se rw ac je  geofizyczne oraz  geologiczne, ja k  np. ilość 
i k o n c e n tra c ja  ró żn y ch  p ie rw ia s tk ó w  w  sk a łach  k s ię ­
życow ych, św ia tło  zo d iaka lne  oraz anom alie  po la  g ra ­
w itacy jn eg o . N a godzinę p rzed  opuszczen iem  o rb ity  
w okó ł K siężyca  a s tro n a u c i w y p u śc ili m a leńk iego  
sztucznego  sa te litę  o w adze 36 kg. M a on k sz ta łt  cy 1  

lin d ra  o w ys. 78,7 cm, szer. 35,5 cm . Z aw ie ra  in s tru ­
m en ty  do b ad ań  naukow ych , jed n o s tk ę  k o n tro lu ją c ą  
p ra c ę  in s tru m e n tó w , n a d a jn ik  rad io w y , p rzy sy ła ją cy  
d an e  n au k o w e  n a  Z iem ię. S a te lita  ok rąża  K siężyc 
w  c iągu  2  godzin. O b raca  się on rów n ież  w okół w ła ­
sne j osi 10 - 12 ra z y  n a  m in u tę . In s tru m e n ty  sa te lity  
b a d a ją  po le  g ra w ita c y jn e  K siężyca, pole m ag n e ty cz ­
ne, w ia tr  słoneczny  itp . W czasie sw ego lo tu  po s tro ­
n ie  K siężyca zw róconej k u  Z iem i s a te li ta  p rzesy ła  
d ro g ą  rad io w ą  zdoby te  d an e  naukow e. M oże on ró w ­
n ież od b ijać  sygna ły  rad iow e, n a d a w a n e  w  jego k ie ­
ru n k u  z Z iem i.

4. s ie rp n ia  o godz. 22,18 s ta te k  A pollo opuścił o rb i­
tę  k siężycow ą i w szed ł n a  to r  k u  Z iem i. W  d n iu  n a ­
stęp n y m  o godz. 16,34 A. W o rd en  opuścił k a b in ę  A p o l­
lo i p rzed o s ta ł się do członu siln ikow ego. Ze w zględu  
n a  to, że człon te n  m u s ia ł u lec  c a łk o w item u  zn iszcze­
n iu  w  czasie p o w ro tu  w  a tm o sfe rę  ziem ską, W orden  
m u s ia ł w y jąć  z zaso b n ik a  n ak ręco n e  film y  z obu k a ­
m e r  i p rzen ieść  je  do k a b in y  Apollo.

7. s ie rp n ia  o godz. 21,46 k a b in a  A pollo w o d o w a­
ła szczęśliw ie n a  P acy fik u , n a  pó łnoc od H aw ajów . 
A s tro n a u tó w  z a b ra ł h e lik o p te r z lo tn isk o w ca  O kina- 
w a, k tó ry  n a s tęp n ie  p rzyw ióz ł ich do P e a r l  H a rb o r na  
H aw a jach . S tąd  a s tro n a u c i zostali p rzew iez ien i sam o ­
lo tem  do H ouston .

A stro n au c i m isji A pollo  15 b y li p ie rw szy m i spośród 
ty ch , k tó rzy  ląd o w ali n a  K siężycu , k tó ry c h  n ie  p o d ­
d an o  k w a ra n ta n n ie . S tw ierd zo n o  p o n ad  w sze lk ą  w ą t­
pliw ość, że n a  K siężycu  n ie  m a żadnych  żyw ych  is to t, 
k tó re  m og łyby  zakaz ić  środow isko  ziem skie .

M isja  A pollo  15 p rzy n io s ła  og rom ne ilości danych , 
do tyczących  geologii K siężyca, w zbogaca jąc  naszą  
w iedzę  o jed y n y m  naszym  n a tu ra ln y m  sa te lic ie . A s tro ­
n au c i w ró c ili do sw ych  ro d z in  i sw y ch  p rac , p rz e k a ­
zu jąc  sw o je  dośw iadczen ia  ko legom , k tó rzy  za p a rę  
m iesięcy  w y lą d u ją  n a  po w ie rzch n i K siężyca. T y m cza­
sem  p ra c ę  ich  k o n ty n u u je  m a leń k i sz tuczny  sa te lita , 
p o zostaw iony  n a  o rb ic ie  w okó łksiężycow ej. M a on tę  
w yższość n ad  za łogam i ludzk im i, że m oże k rąży ć  po 
o rb ic ie  p rzez  w iele  m iesięcy , p rzek azu jąc  d an e  o z ja ­
w isk ach  zachodzących  w  p rze s trz e n i w okó łksiężyco ­
w ej.





a b

c d

II . S T A T E K  A PO L L O  15. a  —  D. S co tt p o b ie ra  p ró b k ę  rd zen io w ą . N a p ie rw szy m  p la n ie  sp e k tro m e tr  do b a d a n ia  
w ia tru  s łonecznego ; b  — a s t ro n a u ta  J .  I rw in  p o b ie ra  szu fe lk ą  p ró b k ę  g ru n tu  księżycow ego. N a p ra w o  w idoczne 
s to k i szczy tu  H ad ley a , o d d a lo n e  od a s tro n a u ty  ok. 14 km . G nom on  s to jący  obok  a s tro n a u ty  służy do oznaczan ia  
k ą ta  p a d a n ia  p ro m ie n i sło n eczn y ch  o raz  ja k o  sk a la ; c — a s tro n a u ta  J . I rw in  p rzy  sam ochodzie  R o v er, z a p a rk o ­
w a n y m  obok  s ta tk u  LM . W  g łęb i szczy t H ad ley a ; d — s ta te k  L M  „F a lco n ” n a  tle  A p en in  księżycow ych . Z  p ra w e j 

s tro n y  w  g łęb i szczy t H ad ley  D elta . N a p ie rw sz y m  p lan ie  w idoczne ś lad y  stó p  a s tro n a u tó w  o raz  k ó ł R o v eru
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W ŁA D Y SŁA W  ST R O JN Y  (W rocław )

Z ŻYCIA M O T Y L I

D laczego ćm y  lecą do św ieczk i?
Bo nie w iedzą , że  gra n ie  w a rta  św ieczk i!

(zasłyszane w  au d y c ji rad io w e j)

W śród  ow adów  n a jb a rd z ie j p o p u la rn e  d la  w iększo ­
ści lu d z i są  m oty le . P o czą tk u jący  p rzy ro d n ik  a m a to r  
na jczęśc ie j g ro m ad zi te  w łaśn ie  zw ierzę ta , rz ad z ie j 
chrząszcze, a  w y ją tk o w o  m uszle  m ięczaków  i k o ra lo w ­
ce. M oty le  zm u sza ją  do in te re so w an ia  się n im i. P e łno  
ich  n a  łące , w  polu , ogrodzie  i lesie, a  n a w e t w  p o m ie ­
szczen iach  człow ieka. G ąsien ice  z w ra c a ją  n a  sieb ie  
u w ag ę  sp usto szen iam i, ja k ie  czynią w  ro ś lin ach , a  p o ­
stac ie  d o rosłe  a tra k c y jn y m i k sz ta łta m i i ba rw am i. 
P rz e c ię tn y  o b se rw a to r łączy  m o ty le  z b a rw n y m  k o ­
b ie rcem  k w ia tó w  łąkow ych . N ie je s t to  obraz  pełny , 
gdyż w ie le  g a tu n k ó w  to  fo rm y  n iepozorne , d robne,
0 b a rw a c h  n ie ja sk ra w y c h  i często la ta ją c e  nocą. 
W p raw d zie  n ie  z ach w y ca ją  one u ro d ą  p rzecię tnego  
zb ie racza , je d n a k  ich  życie i ro la  ja k ą  sp e łn ia ją  
w  p rzy ro d z ie  i w  gospodarce  cz łow ieka je s t godna 
uw agi.

L iczebność m o ty li je s t bardzo  znaczna. W  82 ro d z i­
n ach  sk u p ia  się  około 150 000 g a tu n k ó w , a  w ięc pod 
ty m  w zg lędem  p rzew y ższa ją  je  ty lk o  chrząszcze i b łon - 
ków ki. W  P o lsce  żyje m n ie j w ięcej 3000 g a tu n k ó w  m o ­
ty li, co s tan o w i za ledw ie  2 %  św ia to w ej fa u n y  tych  
ow adów .

B ył czas, że  m oty le  n ie  la ta ły  n ad  n aszą  ziem ią. Z ja ­
w iły  się one dopiero  w  erze m ezozoicznej, a  g łów ny 
ich  ro z k w it p rz y p a d a  w  o k res ie  ju ra jsk im .

M oty le  sp o ty k am y  n iem a l w szędzie: od okolic p o ­
la rn y c h  aż po  te re n y  tro p ik a ln e , n a  n iz in ach  i w  gó­
rach , w  śro d o w isk ach  su chych  i b ag iennych . N ie z a j­
m u ją  jed y n ie  w iecznych  lodow ców  i śn iegów  i p r a ­
w ie w ca le  n ie  sp o ty k am y  ich  w  słonych  w odach  m órz
1 oceanów . N iek tó re  g a tu n k i z  rod z in y  om acn icow atych  
(P yralidae) ży ją  n a  ro ś lin ach  w ód słodkich .

P o toczn ie  ow ady  te  dzielone są  na  m o ty le  dzienne 
i pędzące  nocne życie ćm y. Z p u n k tu  w id zen ia  n a u k o ­
w ego te n  podzia ł n ie  je s t słuszny , gdyż w iele  ciem  
w y k o n u je  lo ty  w y łączn ie  w  dzień. C h a rak te ry s ty czn a  
je s t w ypow iedź ch łopca  sześcio letn iego, zasłyszana  
p rzeze  m nie , k tó ry  ok reś lił ćm ę jak o  „m oty la  z g rubym  
śro d k iem ”. W śród  zb ieraczy  p rz y ją ł się p o p u la rn y  p o ­
dział n a  tzw . m o ty le  m n ie jsze  (M icro lep idop tera ) i m o­
ty le  w ięk sze  (M acro lep idop tera ). B adacze n a to m ias t 
dzielą  m o ty le  n a  d w a podrzędy : H om oneura  (7 ro ­
dzin) —  n ie  m a jące  trą b k i, o jed n ak o w y m  uży łkow a- 
n iu  obu  p a r  sk rzyde ł; H eteroneura  (około 75 rodzin ) — 
m a ją c e  t r ą b k ę  (n iek iedy  m oże zan ikać) i ró żn e  uży ł- 
k o w an ie  sk rzy d e ł p rzed n ich  i ty lnych .

M oty le  u leg a ją  p rzeo b rażen iu , czyli m etam orfozie . 
W yróżn ia  się  u  n ich  4 s tad ia : ja jo , la rw ę  zw an ą  g ąsie ­
n icą, poczw arkę , po stać  dorosłą.

M o ty le  m a ją  dosta teczn ą  ilość ch a rak te ry s ty czn y ch  
cech, k tó re  p o zw a la ją  w yróżn ić  je  ła tw o  spośród  in ­
nych  rzęd ó w  ow adów . S k rzy d ła  m o ty li są  p o k ry te  d ro ­
b n y m i łu sk a m i (zm ien ione w łoski), a  p o k a rm  p ły n n y  
je s t p o b ie ra n y  tzw . trą b k ą . P o k a rm  s ta ły  w  postaci 
p y łk u  ro ś lin n eg o  m ogą p o b ie rać  n ie liczne  p ry m ity w n e

* W szystkie zdjęcia w tym  arty k u le  w ykonał au to r.

2*

g ru p y  m oty li, np. M icrop teryg idae , m a jące  p ie rw o tn e  
n a rząd y  gębow e ty p u  gryzącego.

W ielkość m o ty li je s t n a jczęśc ie j o k reś lan a  ro zp ię ­
tością  sk rzyde ł p rzedn ich , k tó ra  w ah a  się w  dużych 
g ran icach , od około 2 m m  do około 300 m m .

P rzep ięk n e  b a rw y  m otyli, b ędące  ob iek tem  zach w y ­
tu  u o b serw ato rów , są  dw ojak iego  pochodzenia . W ię­
kszość g a tu n k ó w  m a u b a rw ien ie  p igm en tow e pocho­
dzące od b a rw n ik a  zaw arteg o  w  łu skach , n a to m ia s t 
p ięk n e  b a rw y  o m e ta liczn y m  po ły sku  są zw iązane ze 
sp ec ja ln ą  s t ru k tu rą  ch itynow ego  oskórka.

N ie w szystk ie  m oty le  są m is trzam i lo tu , n iek tó re  
g a tu n k i la ta ją  źle lu b  słabo. G dy sk rzy d ła  m o ty li są  
w  u staw icznym  ry tm iczn y m  ru ch u , m ów im y o locie 
p ływ nym , z re sz tą  n a jczęśc ie j sp o tykanym . D uże t r o ­
p ik a ln e  m oty le  u p ra w ia ją  lo ty  szybow cow e. B ie linek  
k a p u s tn ik  w  ciągu  sek u n d y  p o k o n u je  p rze s trzeń  1 , 8  do
2,3 m , zaś n iek tó re  g a tu n k i zaw isaków  w  c iągu  tego  
czasu  m ogą przelec ieć  do 15 m . Z aw isak i są  m is trz a ­
m i lo tu . U m ie ją  one zaw isnąć  w  p o w ie trzu  i sp ijać  
z k w ia tó w  n e k ta r , ko łysać się n a  bok i, n a w e t lecieć 
do ty łu  i n iem al skokam i p rzenosić  się z k w ia tu  n a  
k w ia t.

M otyle trz y m a ją  sk rzy d ła  w  czasie spoczynku  p ro ­
s to p ad le  do g rzb ie tu  lub  dachów kow ato , a  s tosunkow o 
n ieliczne trz y m a ją  s ta le  ro z p o s ta rte  ja k  do lotu.

W śród m oty li w ięcej je s t dobrych  lo tn ik ó w  niż b ie ­
gaczy. Dość d ług ie  nogi są  w p raw d z ie  p rzy s to so w an e  
do chodzenia, lecz g a tu n k i dobrze la ta ją c e  p o słu g u ją  
się n im i racze j jak o  n a rz ą d a m i p rzyczepu , u  n ie k tó ­
ry ch  g a tu n k ó w  p rzed n ia  p a ra  je s t n a w e t z re d u k o w a ­
na.

Ryc. 1. G ąsien ica  g a rb a tk i (N otodon ta  to rva ) na  gałązce 
w ierzby  *
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O byczaje  m o ty li są ta k  sam o ró żn o ro d n e  ja k  ich  
k sz ta łty  i b a rw y . Je d n e  g a tu n k i p ro w ad zą  czynne  ż y ­
cie w  dzień , in n e  p rzed  zm ie rzch em  i nocą, a  tak że  
o w schodzie  słońca. P o łu d n ice  zw an e  ru s a łk a m i (N yrn - 
pha lidae) lu b ią  m ie jsca  nasłoneczn ione , ro z p o śc ie ra ją  
sk rzy d ła  i n a s ta w ia ją  je  n a  b ezp o śred n ie  p ro m ie n io ­
w an ie . W iele g a tu n k ó w  w y b ie ra  m ie jsca  zacien ione . 
N iek tó re  m o d ra szk o w a te  (L ycaen idae)  p rzed  nocą  o b ­
s ia d a ją  g ro m ad n ie  tra w y . P ew n e  g a tu n k i p o łudn ic  
trz y m a ją  się  s ta le  łą k  lu b  śró d leśn y ch  po lan , zaś  in n e  
w ę d ru ją  z od leg łych  s tro n .

G łów nym  p o k a rm em  m o ty li je s t n e k ta r  k w ia tó w . 
P o b ie ra ją  tak że  w y c iek a jące  sok i z d rzew  i ow oców , 
m iód  pszczeli, p ły n n e  odchody  m szyc, a  n a w e t w y ­
sch n ię te  odchody  ssaków , k tó re  u m ie ją  rozm iękczyć 
p ły n am i w y d a lan y m i z o tw o ru  odbytow ego . P o łu d n io ­
w o -a m e ry k a ń sk i g a tu n e k  m o ty la  w y sy sa  n a w e t nocą  
łzy koni. M oty le  o z m a rn ia ły c h  n a rz ą d a c h  gębow ych  
w  ogóle n ie  p o b ie ra ją  p o k a rm u , a  ży ją  k ilk a n a śc ie  dn i 
zap asam i n ag ro m ad zo n y m i jeszcze p rzez  gąsien icę .

W iele g a tu n k ó w  w y k a z u je  dy m o rfizm  p łc io w y  o b ja ­
w ia jąc y  się m iędzy  in n y m i u b a rw ie n ie m , b u d o w ą  czu ł- 
k ó w  itd .

G ody w ese ln e  o d b y w ają  się po w y jśc iu  o sobn ik ów  
z osłon poczw arczych . N iek tó re  m o ty low ce  (P a p ilio n i- 
dae) z a p le m n ia ją  sam ice  jeszcze p rzed  ro z p ro s to w a ­
n iem  sk rzydeł.

M otyle ro z m n a ż a ją  się p rzez  sk ła d a n ie  zap ło d n io ­
nych  ja j , n iem n ie j n ie k tó re  ko szó w k o w ate  (P sych id a e ) 
w  sp ec ja ln y ch  w a ru n k a c h  p rzech o d zą  n a  p a rte n o g e -  
nezę. S am ice  m o ty li d o b rze  ro zp o zn a ją  ro ś lin y  ży w i- 
c ielsk ie  gąsien ic , aczk o lw iek  ow ad  do ros ły  p ra w d o p o ­
dobn ie  n ie  p a m ię ta  je j z o k re su  gąsien icy .

J a ja  um ieszczane  są  w  zależności od g a tu n k u  p o je ­
dynczo b ąd ź  w  re g u la rn y c h  lu b  n ie re g u la rn y c h  z ło -

Ryc. 2. O puszczone p rzez  g ąsien ice  p ie rśc ie n icy  n a -  
d rzew k i (M alacosom a n eu str ia )  ja j a  n a  g a łązce  jab ło n i

źach, n iek ied y  w  z a k a m a rk a c h  ro ś lin y  p o k arm o w ej. 
B y w ają  one czasem  p rz y k ry te  łu sk a m i ciała . N iek tó re  
m o ty le  u p u szcza ją  ja ja  po  p ro s tu  do tra w y . S am ica  
p rzez ie rn ik a  osow ca (A eg eria  a p ifo rm is ) siedząc n a  
p n iu  to p o li znosi ja ja , k tó re  sp a d a ją  w  dół. S pośród  
m ak sy m a ln e j liczby sk ład an y ch  p o n ad  1800 ja j ty lk o  
n ie k tó re  m a ją  szanse  rozw oju .

J a ja  m o ty li c h a ra k te ry z u ją  się różno rodnością  
k sz ta łtó w , b a rw  i w ie lkością . C ho rion  b y w a  g ładk i, 
p rążk o w an y , żeberkow any , b a rw y  b ia ław e j, z ie lo n k a ­
w ej, b ru n a tn e j n iek ied y  d w u b a rw n y . W ielkość ja ja  
w ah a  się  od u łam k ó w  m ilim e tra  do p ó łto ra  i w ięcej 
m ilim e tró w . K sz ta łt ja j  m oże być  typow o ja jo w a ty , 
k u lis ty , boch en k o w aty , p ła sk i i  stożkow aty .

Z im ow an ie  m o ty li m oże odbyw ać się w e w szystk ich  
s tad iach , lecz k ażd y  g a tu n e k  spędza  z im ę w  o k re ś lo ­
nym  s ta d iu m  rozw ojow ym , a  rz ad k o  jeszcze w  innym . 
W E u ro p ie  śro d k o w ej m o ty le  w iększe  (M acro lep ido- 
ptera)  z im u ją  p rzew ażn ie  w  s ta d iu m  gąsien icy  i pocz- 
w a rk i.

M oty le  w  o k res ie  d iapauzy , tj . podczas w s trz y m a ­
n ia  p rocesów  życiow ych, w y w o łan y ch  g łów n ie  te m p e ­
r a tu r ą  i w ilgo tnością , znoszą n isk ie  te m p e ra tu ry  przez 
d łuższy czas. O m acn ica  p ro so w n ik a  (P yra u sta  nu b ila lis) 
w y trzy m y w a ła  te m p e ra tu rę  —80°C.

D ługość życia  p o stac i do rosłych  pod lega  u  różnych  
g a tu n k ó w  w ah an io m  w  szerok ich  g ran icach , t j .  od 
k ilk u  godzin  do około 1 0 - 1 1  m iesięcy  u  fo rm  z im u ­
jących .

G ąsien ica  m o ty la  opuszcza na jczęśc ie j ja jo  p rz e ­
g ry za jąc  z ew n ę trzn ą  osłonę żuw aczk i. J e j  c ia ło  je s t 
zw y k le  w yd łużone, w alcow ate , n iek ied y  ro b ak o w a te . 
G łow a u zb ro jo n a  je s t g ryzącym i n a rz ą d a m i gębow y­
m i, k tó re  p o zw a la ją  n a  p o b ie ran ie  tw a rd e g o  p o k arm u . 
G ąsien ice  op a trzo n e  są  zw yk le  trz e m a  p a ra m i nóg  t u ­
ło w iow ych  i p ięc iom a odw łokow ych . M iern ikow ce  
(G eo m etrid a e ) spośród  nóg odw łokow ych  zachow ały  
ty lk o  dw ie, co n ie  w p ły w a  w  sposób zasad n iczy  n a  
sp raw n o ść  p o ru szan ia  się. N a ciele  id ące j gąsien icy  
m ożem y obserw ow ać  p ły n ą c ą  fa lę  sk u rczó w  od ty łu  do 
p rzodu . G ąsien ica  o n o rm a ln e j liczb ie  nóg, u n o si je  k o ­
le jn o  i p rze su w a  do p rzo d u  począw szy  od o s ta tn ich  
p a r .

C iało g ąsien ic  je s t  n ag ie  lu b  p o k ry te  w ło sk am i ze ­
b ra n y m i n iek ied y  w  pęczki. C ienkie, o s tre  i ła tw o  ła ­
m iące  s ię  w ło sk i k o ro w ó d k o w aty ch  (T haum etopoeidae)  
m ogą w yw ołać  po w ażn e  scho rzen ia  d róg  oddechow ych 
lu b  oczu u  ludzi.

Ryc. 3. Ż e ru jące  gąsien ice  m arzy m łó d k i (H ypocrita  
iacobaeae)
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W iele gąsien ic  p osiada  zdolność p rzędzen ia . G ruczoł 
p rzęd n y  je d w a b n ik a  m orw ow ego (B orribyx m o ri) je s t
5 ra z y  d łuższy od c ia ła  i s tan o w i 25% je j c iężaru . N ić 
je d w a b n a  w y trzy m u je  obciążen ie  do 46 kg  n a  1 m m 2, 
a  w ięc je s t m ocn ie jsza  od w łosia  i b aw e łn y  n ie  u s tę ­
p u ją c  sta li. P rzęd za  służy  do tw o rzen ia  kokonu  p rzed  
przepoczw arczen iem , do budow y  gn iazd  w  czasie że­
ro w a n ia  lu b  do O puszczania się podczas ucieczki. G ą ­
sien ice zw ó jk o w aty ch  (T o rtr ic id a e ) b y w a ją  w ted y  u n o ­
szone p rzez  p rą d y  p o w ie trzn e  w ysoko  n ad  ziem ię.

G ąsien ice  p rzechodzą  p roces lin ien ia . P o  z rzucen iu  
sta łego  o skó rka , gdy  p o k ry c ie  je s t luźne, w y raźn ie  
zw ięk sza ją  ro zm ia ry . L iczba lin ień  n a  ogół w ynosi 5 do
6  i je s t p ra w ie  s ta ła . M oże się  je d n a k  zm ien iać  w  z a ­
leżności od te m p e ra tu ry .

G ąsien ice  p o w o d u ją  dość często spusto szen ia  w  r o ­
ś lin ach  u p ra w n y c h , w  sp iża rn ia ch , sp ich rzach  i w  odzie­
ży. N iek iedy  p o ja w ia ją  się w  ogrom nych  ilościach. N ad  
C h ark o w em  (U kraina) p rze lec ia ła  w  1929 r. ch m u ra  
u tw o rzo n a  z sam ych  m o ty li om acnicy  b y liczan k i (Lo- 
xo steg e  sticticalis),, k tó re j c iężar oceniono na  5000 ton. 
P a m ię tn a  też je s t k lę sk a  w y w o łan a  przez  s trzygon ię  
ch o jn ó w k ę  (P ano lis  fla m m ea ),  k tó ra  dop row adziła  do 
zag ład y  p o n ad  220 000 h e k ta ró w  lasów  w  la tach  1922 - 
- 1924 n a  te re n ie  P o lsk i i N iem iec. W  ty m  p rzy p ad k u  
p o śred n im  sp ra w c ą  k lę sk i b y ł człow iek, k tó ry  w y c ią ł 
la sy  n a tu ra ln e  t j .  m ieszane  i różnow iekow e, a założy ł 
m o n o k u ltu ry  z sosny  zw yczajnej.

L is ta  ro ś lin  p o k arm o w y ch  d la  w iększości g a tu n k ó w  
g ąsien ic  je s t n a  ogół duża, m ów im y w ted y  o p o lifa -  
gizm ie. M oże sięgać  n a w e t p o n ad  200 g a tu n k ó w , je d ­
n a k  w śró d  n ich  gąsien ica  m a u lu b io n e  ro ś liny . W iele 
g ąsien ic  z ad o w ala  się  k ilk o m a  lu b  k ilk u n a s to m a  g a ­
tu n k a m i ro ś lin . Za m onofaga  u zn aw an y  je s t je d w a b ­
n ik  m orw o w y  że ru jący  n a  liściach  m orw y . G ąsien ica  
m o ty li ży je  n a  ogół k ilk a  tygodn i, lecz n iek tó re  g a tu n ­
k i 2 a n a w e t 3 la ta .

T ech n ik a  o ch ro n y  ro ś lin  s to su je  różn o ro d n e  t r u c i ­
zny  d z ia ła jące  n a  sy s tem  nerw o w y  gąsien ic . W  w ie lu  
w y p ad k ach  te  śro d k i są rów n ież  n iebezp ieczne  d la  
człow ieka, gdyż d o s ta ją  się  do jego o rg an izm u  p o d ­
czas zw alczan ia  szkodn ików  i ze spoży tym  p okarm em . 
N ajlep szy m  sposobem  zw alczan ia  szkodliw ych  g ą s ie ­
nic je s t m e to d a  w a lk i b io log icznej po leg a jąca  n a  z a ­
sto so w an iu  żyw ych  o rgan izm ów  p rzec iw  in n y m  o rg a ­
nizm om .

W yro śn ię ta  gąsien ica  w y b ie ra  odpow iedn ie  m ie jsce  
i tu  p rzy g o to w u je  się do p rzem ian y  w  poczw arkę .

W cześniej b u d u je  n iek iedy  kokon  z p rzędzy  lub  w iąże 
p rzędzą  cząstk i ro ś lin  z ie lnych  i d rew n a  fo rm u ją c  
z n ich  ko lebkę. G ąsien ice n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  p rz e - 
poczw arcza ją  się w p ro st w  ziem i, co n a jw y że j w y g ła ­
dzając  śc ian k i pom ieszczenia. T ak  p rzygo tow ana  g ą ­
sien ica lin ie je  i p rzek sz ta łca  się w  poczw ark ę  zam k n ię ­
tą , w  k tó re j tru d n o  dopa trzeć  się po d o b ień s tw a  d o ro ­
słego m oty la . P od  p łaszczem  m ożem y je d n a k  zauw ażyć 
za ry s  głow y, oczu, n iek iedy  trąb k i, sk rzydeł, odnóży 
i odw łoka.

P o czw ark a  je s t na  ogół n ie ru ch o m a  (porusza  ty lko  
odw łokiem ). S tad iu m  to  trw a  około tygodn ia , często 
k ilk an aśc ie  dni, a  u  poczw arek  z im u jący ch  8  i w ię ­
cej m iesięcy. P o czw ark a  puchow icy  w iśn iów k i (Erio- 
gaster lanestris) w  w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  p rz e le ­
g u je  do 7 la t.

M oty l u k sz ta łto w an y  w  osłonie poczw arczej o d p o ­
w iedn im i ru c h a m i pow odu je  pękn ięc ie  śc ian y  w zdłuż 
głow y i za ry sow anego  p rzedn iego  b rzeg u  osłon  i w y ­
chodzi na  zew n ą trz . P o czw ark i p rzeb y w a jące  w  d re w ­
n ie  lub  w  ziem i w y su w a ją  się n a  zew n ą trz  p rzy  p o ­
m ocy ko lców  n a  segm en tach . M otyl po w y lęgu  p ro ­
s tu je  sk rzy d ła  zw ykle  w  c iągu  k ilk u n a s tu  m inu t.

R ozw ój m oty li od ja ja  do postac i do rosłe j trw a  
m n ie j w ięcej od sześciu ty g o d n i do jednego  roku , n ie ­
k ied y  2 lub  3, a  n a w e t 7 la t.

Życie m o ty li n ie  je s t b ez tro sk ie  i n ie  polega n a  
p rzysłow iow ym  p rz e la ty w a n iu  „z k w i l  tu  n a  k w ia te k ”. 
P o dobn ie  ja k  in n e  zw ierzę ta  m uszą  w alczyć o by t. M o­
ty le  a ta k o w a n e  są  p rzez  w iru sy , b ak te r ie , grzyby, p a ­
sożyty  spośród m uchów ek  i b łonków ek . Z ja d a ją  je  
tak że  d rap ieżn e  ow ady  o raz  p łazy, gady, p ta k i  i ssak i.

Ryc. 5. P o czw ark a  zaw isak a  taw u lca  (S p h in x  ligustri)

Ryc. 4. P ra w ie  ca łkow ic ie  z jedzone liście w  ale i topoli
w łosk ie j p rzez  gąsien ice  b ia łk i w ierzbów k i (S tilp n o tia  Ryc. 6 . P rz e z ie rn ik i osow ce (A egeria  ap ifo rm is) na
sa lic is). C zechosłow acja . O kolice B rn a , 13. V I. 1963 r. p n iu  to p o li czarne j
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Ryc. 7. N iep y lak  m nem ozyna  (P arnassius m n em o syn e ) . 
P ien in y . Ł ą k a  K o sa rzy sk a  w  m asy w ie  T rzech  K oron , 

17. VI. 1956. G a tu n e k  ch ro n io n y

N iek tó re  g a tu n k i m o ty li u p o d a b n ia ją  się  do p o d ło ­
ża k sz ta łte m  c ia ła , b a rw ą  i ry su n k iem . T o p rz y s to so ­
w an ie  zw an e  m im ety zm em  dob rze  w ta p ia  g ąsien ice  
i p ostac ie  do rosłe  w  tło  n a tu ra ln e g o  o toczen ia .

Czy m o ty le  obok  szkód p rzy n o szą  ta k ż e  korzyści 
człow iekow i? N a pew no  ta k !  F o rm y  d o rosłe  p rzy czy ­
n ia ją  się do z ap y la n ia  k rzyżow ego  i ro zm n ażan ia  r o ­
ślin . Je d w a b n ik  m orw o w y  i tu s so r  c h iń sk i (A n th era ea

Ryc. 8 . L is tkow iec  c y try n e k  (G o n e p te ry x  rham n i)  sp ija  
t r ą b k ą  n e k ta r  z k w ia tu  ro ś lin y  z ielnej

p e rn y i) od ty s ięcy  la t  d o s ta rcza ją  cz łow iekow i je d w a ­
b iu . N a m o ty lach  w y k o n an o  w ie le  b ad ań  n a u k o ­
w ych. O w ady  te  są jed n y m  z p ięk n ie jszy ch  e lem en tó w  
k ra jo b ra z u , cieszą oko człow ieka, a  d la  poetów , p isa rzy  
i a r ty s tó w  są źród łem  n a tch n ien ia .

N ależy  p rzypom nieć , że cz te ry  g a tu n k i naszych  m o ­
ty li, tj . zm ie rzch n ica  tru p ia  g łów ka (A ch ero n tia  a tro - 
pos), n iep y lak  apo llo  (P arnassius apollo), n iep y lak  
m n em o zy n a  (P arnass iu s m n em o syn e )  i paź  żeg larz  
zw an y  też  ż eg la rk iem  (Ip h ic lid es poda lirius) p o d leg a ją  
o ch ron ie  g a tu n k o w e j.

JA N  M E R G E N T A L E R  (W rocław )

KOPCĄCE G W IAZD Y

B ardzo  ju ż  d aw n o  tem u , jeszcze w  zesz łym  w iek u , 
stw ierdzono , że je d n a  z g w iazd  w  gw iazdozb io rze  K o ­
ro n y  P ó łn o cn e j (R . C oronae B orealis) n ie  św ieci s ta le  
je d n o s ta jn y m  b lask iem , a le  w  n ie re g u la rn y c h  o d s tę ­
p ach  czasu  dość nag le  p rzy g asa , zm n ie jsza jąc  ja sn o ść  
k ilk a se t i w ięcej razy , b y  n a s tę p n ie  po d łuższych  w a ­
h an iac h  pow rócić  do pop rzed n ieg o  b la sk u . W yg ląda  to  
ta k , ja k b y  coś zas łan ia ło  tę  gw iazdę , a le  coś o n ie je d ­
n ak o w ej p rzezroczystośc i, a  w ięc  ja k b y  ja k a ś  m oże 
c h m u ra  p y łu  czy gazu. G w iazda  ta , i in n e  podobne, 
w y ró żn ia  się jeszcze ta k ą  o ry g in a ln ą  cechą , że w  a tm o ­
sfe rze  je j obficie  w y s tę p u ją  a to m y  w ęg la . P ró cz  tego  
je s t to  gw iazda  n iezb y t g o rąca , ra cze j ch ło d n ie jsza  od 
naszego S łońca, a jed nocześn ie  znaczn ie  od n iego w ię k ­
sza.

N a tu ra ln ie , od chw ili o d k ry c ia  tego  ro d z a ju  gw iazd  
zm iennych  n ie  b rak o w a ło  h ip o tez  i teo rii, p ró b u ją c y c h  
w y ja śn ić  p rzy czy n y  o s ła b ia n ia  ta k  znacznego  ich  
b la sk u . J e d n ą  z c iek aw szy ch  tego  ro d z a ju  te o r ii  by ło  
p rzypuszczen ie  w y su n ię te  p rzed  około 40 la ty  p rzez  je d ­
nego z a stro n o m ó w , m ó w iące  o ty m , że p rzy czy n ą  
p rzy g asan ia  g w iazd y  m o g ą  być  ob łok i p y łu  w ęg lo w e­
go, tw orzącego  się  w  a tm o sfe rze , pod o b n ie  ja k  tw o rz ą  
się ch m u ry  p a ry  w o d n e j n a  Z iem i. T ak ie  dość g w a ł­
to w n e  k o n d en so w an ie  s ię  w ęg la  w  g ó rn y ch  w a rs tw a c h  
a tm o sfe ry  m ogło  pow odow ać  p o w s ta w a n ie  o g rom nych  
w a rs tw  ob łoków  w ęg low ych , z a s ła n ia ją c y c h  gw iazdę

i u n iem o ż liw ia jący ch  w y d o staw an ie  się je j p ro m ie n io ­
w a n ia  n a  zew n ą trz . P o  d łuższym  czasie, dz ięk i z a trz y ­
m y w an iu  p ro m ien io w an ia , n as tęp o w ało  n a g rz a n ie  się 
ty c h  w a rs tw , w  k tó ry ch  p ły w a ły  ob łok i w ęglow e, 
cząstk i sadzy  p a ro w a ły  i a tm o sfe ra  s ta w a ła  się  znow uż 
p rzezroczysta , a  gw iazda  w ra c a ła  do n o rm a ln e j 
jasności.

T eo ria  ta  w y d a w a ła  się  w  ow ym  czasie dość d z i­
w aczn a  i n ie  zn a la z ła  w iększego  u zn an ia . O sta tn io  
je d n a k  okazało  się, że n ie  b y ła  pozbaw iona  sensu , choć 
n a tu ra ln ie  dziś m u s ia łab y  być n a  now o o p raco w an a  
w  o p a rc iu  o w spó łczesne  d an e  o b se rw acy jn e  i te o re ­
tyczne.

Z an im  je d n a k  ta k a  te o r ia  m oże być zbudow ana , 
trz e b a  b y ło  poszukać  p rzek o n y w a jący ch  dow odów  n a  
to, że is to tn ie  w  a tm o sfe ra c h  gw iazd z d użą  z a w a r­
tośc ią  w ęg la  w y s tę p u ją  cząstk i sadzy, a w ięc odbyw a 
się k o n d en sac ja  w ęg la  podobn ie  ja k  k o n d en su je  się 
p a ra  w o d n a  w  nasze j a tm osferze . O b se rw ac je  p rz e m a ­
w ia jąc e  za tym , że w ęg ie l w y s tęp u je  n ie  ty lk o  w  s ta ­
n ie  a tom ow ym , a le  ta k ż e  w  p o stac i k ry sz ta łó w  czy 
k łaczków , czy n ie re g u la rn y c h  p y łk ó w  g ra f ito w y ch  n ie  
są  je d n a k  zb y t ła tw e  do w y k o n an ia . D la u zy sk an ia  
d o sta teczn ie  jed n o zn aczn y ch  in fo rm a c ji trz e b a  gw iazdy  
o bserw ow ać  w  d a lek ie j podczerw ien i,' a te c h n ik a  tego  
ro d z a ju  o b se rw ac ji n ie  b y ła  często s to so w an a  a n i n ie  
m ogła b y ć  ro z w ija n a  sw obodn ie  bez o p an o w an ia  d o ­
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sta tecznego  fo to m e trii, p rzy  użyciu  fo tokom órek  czu ­
ły ch  n a  podczerw ień . O czyw iście, p ró b y  tego  ro d z a ju  
b y ły  rob ione  ju ż  od w ie lu  la t, a le  m asow e b a d a n ia  
gw iazd  p o d e jrzan y ch  o to, że w  ich  a tm o sfe rach  m ogą 
w ystęp o w ać  py ły , pochodzące z k o n d en sac ji w ęgla lub  
m oże i in n y ch  p ie rw ia s tk ó w , zosta ły  p o d ję te  dopiero  
osta tn io .

N a jw ięk szą  se r ię  tego  ro d z a ju  o b se rw ac ji w ykonano  
w  la ta c h  1969 - 1970 w  o b se rw a to riu m  n a  K itt  P e a k  
w  U SA . W yznaczono d la  p o n ad  100 gw iazd  jasności 
w  p a ru  p rzed z ia łach  p o d czerw ien i i s tw ie rdzono  dla 
w iększości m ierzo n y ch  gw iazd  silny  n a d m ia r  p ro m ie ­
n io w an ia  w  ty ch  p rzed z ia łach  w idm a, sp ec ja ln ie  
w  okolicy  d ługości fa l i  około 11 m ik ronów . N a tu ra ln ie , 
n ie  obserw ow ano  p rzy p ad k o w o  w y b ran y ch  gw iazd, lecz 
ty lk o  tak ie , co do k tó ry ch  is tn ia ło  p o d e jrzen ie , że m ogą 
w  ich  a tm o sfe ra c h  k o n densow ać  się a tom y  w ęgla, 
a  w ięc  dość ch łodne  tzw . gw iazdy  w ęglow e oraz  
gw iazdy  czerw one nado lb rzym y , ta k ż e  p o d e jrzan e  o to , 
że w  ich  a tm o sfe rach  w y s tę p u ją  zesta lone  b ry łk i 
m a te r i i  —  co w y n ik a ło  m . in . z o b serw acji p o la ry zac ji 
św ia tła  w ysy łan eg o  przez  te  gw iazdy , p o la ry zac ji z a ­
leżne j od ich  zm ien n e j jasności.

Z p o m ia ró w  w  p o dczerw ien i m ożna by ło  w yciągnąć  
je d n a k  n ie  ty lk o  te n  w niosek , że m am y  do czyn ien ia  
z k o n d en sac ją  w ęg la  w  b ry łk i b a te r ii , a le  że podobnej 
k o n d en sac ji p o d leg a ją  tak że  a to m y  k rzem u , a  m oże 
racze j m o lek u ły  k rzem ian ó w . P y ł w ęg low y p o w s ta w a ł­
b y  za tem  w  gw iazdach  o b fitu jący ch  w  w ęgiel, p y ł k rz e ­
m ian o w y  w  tych , gdzie częstym  p ie rw ia s tk iem  je s t tle n  
i k rzem . W śród  p rzed s taw ic ie li ty c h  d rug ich  gw iazd  
sp o ty k am y  p rzed e  w szy stk im  czerw one nad o lb rzy m y  
i gw iazdy  zm ien n e  d ługookresow e, tak ie , k tó ry ch  cykl 
zm ian  jasn o śc i w ynosi n ie raz  d ług ie  m iesiące.

Poza s tw ierd zen iem  obecności b ry łe k  sk o n d en so w a­
n e j m a te r i i  w  a tm o sfe rach  ty ch  gw iazd  stw ierdzono  
częste w y stęp o w an ie  m o leku ł zapew ne  p a ry  w odnej, 
w ęglow odorów  o różnym  sk ład z ie  chem icznym , tle n k u  
w ęgla i c jan u . O becność tych  m o leku ł w y n ik a  z n isk ie j 
te m p e ra tu ry  a tm o sfe r, a  o tym , że te m p e ra tu ra  je s t 
tam  n iezb y t w ysoka, w iedziano  z resz tą  ju ż  od daw na , 
gdyż św iadczy  o ty m  choćby czerw ony k o lo r ty ch  
gw iazd.

S tw ie rd zen ie  p y łó w  w  a tm o sfe rach  gw iazd  ch łodnych , 
a tm o sfe rach  ro zc iąg a jący ch  się n a  og rom ne odległości 
od śro d k a  gw iazdy , m a  je d n a k  znaczen ie  n ie  ty lk o  d la  
po zn an ia  ow ych a tm o sfe r, a le  w y d a je  się  w skazyw ać  
n a  to , że py ł m iędzygw iazdow y m oże w  tego  ro d za ju  
a tm o sfe rach  po w staw ać  i rozs iew ać  się  w  p rzes trzen i, 
tw o rząc  ta k ie  po tężne  obłoki, ja k  np. m g ław ica  T rapez  
w  gw iazdozb io rze O riona . D la tego  to  w  ty tu le  uży łem  
o k re ś len ia  „kopcące gw iazdy”. Dziś ju ż  n iew ie le  ty lko  
osób p am ię ta  k opcące  lam p y  n a ftow e, a le  jstk kopcą  
św iece lu b  kom iny  m ożna jeszcze i dz is ia j ła tw o  z a ­
obserw ow ać. N a ogół je d n a k  z k om inów  kopeć  czy dym  
w y la tu je  w  jed n y m  k ie ru n k u . Z gw iazd  p y ł kosm iczny  
je s t zap ew n e  ro zs iew an y  w e w szystk ie  s tro n y . N a tu ra l­
n ie, tego  ro d za ju  w n iosk i są  dziś c iąg le  jeszcze b a rd z ie j 
p rzypuszczen iem  n iż  teo rią , a le  w y d a je  się, że u zy sk a ­
ne o b serw ac je  w y raźn ie  w sk azu ją  n a  słuszność p rz y ­
puszczenia , że w ęg ie l lub  k rzem ian y  k o n d e n su ją  się 
w  rozleg łych  a tm o sfe rach  ch łodnych  o lb rzym ich  gw iazd 
i że z g ran icznych  w a rs tw  ta k ic h  pow łok  gazow ych 
m ogą ła tw o  uciekać  w  p rzes trzeń , p rzy czy n ia jąc  się do 
p o w staw an ia  ob łoków  py łu  m iędzygw iazdow ego, k tó re  
n a tu ra ln ie  p o w sta ją  n ie  ty lk o  z kopcących  gw iazd.

W IK T O R  M IC H E R D Z IŃ S K I (K raków )

W  AMERYCE O W ARSZEW ICZU

R óżne b y ły  p rzyczyny  em ig rac ji P o lak ó w  w  n a jd a l­
sze z a k ą tk i św ia ta : za Chlebem , u c iek a jąc  od nędzy  
g a licy jsk ie j — za w olnością , u c iek a jąc  po  p o w stan iach  
i w o jn ach  — z m iłości do p rzygody  i w łóczęgi, u c ie ­
k a ją c  p rzed  m o n o to n ią  życia . R óżne też  by ły  ich  losy. 
Są w śród  n ich  a w a n tu rn ic y  godni p ió ra  B alzaka , łą ­
czący p ro g ra m  w a lk i n iepod leg łośc iow ej z p ro g ram em  
z ło ta  i k o n ta  b ankow ego , ja k  np. W ito ld  Z g l e n i c k i ,  
lecz n a jczęśc ie j b y li on i zm uszen i oddaw ać  — p e łn i 
go ryczy  — sw o je  ta le n ty  n a  u s łu g i obcych p rz e d s ię ­
b iorców . Iluż  w śród  n ich  było  szu k a jący ch  w łasnego  
p o le tk a  ob ieżyśw ia tów , w y ru sza jący ch  k u  ro z leg ły m  
p re r io m  i karczow iskom  leśnym . Iluż  w reszcie  e n e r ­
g icznych, ru ch liw y ch , u ta le n to w a n y c h  ek sp lo ra to ró w  
w szy stk ich  zak ą tk ó w  k o n ty n en tó w . I lu  też  zn ak o m i­
ty c h  badaczy , k tó ry c h  d o ro b ek  nau k o w y  szedł n a  r a ­
c h u n ek  obcych  osiągnięć.

N a to m ia s t k lę sk i nasze po lityczne  sp raw iły , że n igdy  
n ie  m ie liśm y  a w a n tu rn ik ó w  ty p u  D ra k e ’a, C ooka, czy 
L a w re n c e ’a, a  w ięc tego  g a tu n k u , k tó rzy  zdobyw ali d la  
A ng lii now e ko lon ie  i o d k ry w a li now e w yspy, p o w ię ­
k sza jąc  s ta n  p o s iad an ia  sw o je j o jczyzny. N asi p o d ró ż ­
nicy , o d k ry w cy  i badacze  zb ie ra li okazy  flo ry  i fau n y , 
łow ili żyw e zw ie rzę ta , zdobyw ali e tn o g ra ficzn e  oso­
b liw ości d la  p ry w a tn y c h  i p ań stw o w y ch  m uzeów ,

ogrodów  i zb io rów  całego św ia ta , lecz n igdy  polsk ich . 
To, co z ty ch  zb io rów  w  P o lsce  pozostało , to  zaw sze 
ty lk o  odprysk i, rzeczy  p rzypadkow e, a  n ie  zam ierzone, 
k tó ry ch  żałosne szczątk i dziś już ty lk o  z w ie lk im  t r u ­
dem  m ożna odnaleźć. N ieliczn i też w ra c a li u  schy łku  
bu rz liw ego , a w an tu rn iczeg o  życia  do o jczyzny , b y  o d ­
dać je j zdoby tą  w iedzę, dośw iadczen ie  i u m ie ję tn o śc i.

D o ty ch  n ie licznych , k tó ry  zna laz ł d rogę  p o w ro tn ą , 
a n a w e t doczekał się pom n ik a , na leża ł Jó ze f W a  r -  
s z e w  i c z. Po  u p a d k u  p o w stan ia  lis topadow ego  u c iek ł 
w raz  z in n y m i n a  em ig rac ję  do B erlin a , gdzie  p ra c u je  
w  tam te jszy m  ogrodzie  b o tan iczn y m . W  la ta c h  1845 - 
1853 odbyw a sw o je  w ęd ró w k i po A m eryce  Ś rodkow ej 
i P o łudn iow ej. W  r. 1854 p o w raca  do k ra ju , pow ołany  
na  in sp ek to ra  u n iw ersy teck ieg o  ogrodu  bo tan icznego  
w  K rak o w ie  *.

N azw isko  W arszew icza  k o ja rzy  się n a m  w  p ie rw ­
szym  rzędz ie  z o rch id eam i i  czasam i, gdy  k w ia ty  te  
s ta ły  się is tn y m  sza leń stw em  E uropy . B yło to  z resz tą  
sza leństw o  o cechach  sw oistych , gdyż bogaciło  w iedzę 
o św iecie  i p rzy rodz ie , p ły n ę ły  o k rę ty , po w staw a ły  
a tla sy  i szły eksp ed y c je  w  k ra je  podzw ro tn ikow e.

♦ Por .  art. W. W r ó b e l - S t e r  m i ń s k i e j ,  W setną  
rocznicą śm ierci Józefa W arszewicza, W szechświat, zesz. 9/1966 
s. 215-217.
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R yc. 1. Jó z e f  W arszew icz

Z n im  w ła śn ie  łączy  się nazw isk o  W arszew icza , k tó ry  
w  K o rd y lie rach , w  pu szczach  B razy lii i P e ru  o d k ry ł 
p rzesz ło  300 g a tu n k ó w  sto rczy k ó w , k tó re g o  im ien iem  
n azw an o  około 30 g a tu n k ó w  ro ś lin .

Z jego  też  n azw isk iem  łączy  się p e w n a  leg en d a , 
k rą ż ą c a  w śród  an g ie lsk ich  m iło śn ik ó w  ty c h  k w ia tó w . 
W  ro k u  1862 w ie lk a  lo n d y ń sk a  f irm a  og rodn icza  p o ­
ru szy ła  ca ły  św ia t hodow ców  zapow iedz ią , że n a  n a j ­
b liższej lic y ta c ji p rz e d s ta w i now y g a tu n e k  o rch idei, 
n a jp ię k n ie jsz e j, ja k ą  k ie d y k o lw ie k  znaleziono . N a w ia ­
dom ość tę  n a w e t lo rd  S t a n h o p e  od roczy ł sw o ją  
podróż do Ind ii. O rch id eą  tą  b y ła  C a ttle y a  dow iana , 
p rzy w iez io n a  n ied aw n o  z K o lu m b ii p rzez  b o ta n ik a  
A c r  e ’a. O siąg n ę ła  ona  fa n ta s ty c z n ą , n a w e t n a  ow e 
czasy, cenę 1200 fu n tó w . •— A ja  m o g łem  15 la t  te m u  
nab y ć  ją  za  10 fu n tó w  — odezw ał się  S tan h o p e , na  
dow ód czego p o k aza ł l is t  z op isem  now ego  g a tu n k u  
C a ttle y i, id en ty czn eg o  z licy to w an y m . S ta n h o p e  z le ­
k cew aży ł tę  w iadom ość i p rzeoczy ł o k az ję . A u to rem  
lis tu  m ia ł być  Jó z e f  W arszew icz . N ie tr z e b a  ch y b a  d o ­
daw ać, że W arszew icz  ca łe  sw o je  życie b y ł oczyw iście 
bard zo  b iedny .

N iew ie le  by ło  do ty ch czas w iad o m o  o zas łu g ach  W a r­
szew icza d la  fa u n is ty k i. O ceną te j je g o  dzia ła lnośc i, 
i to  ty lk o  z z a k re su  h e rp e to lo g ii, z a ją ł  się dop iero  
o s ta tn io  p ro f. J a y  M. S a v a g e ,  d y re k to r  fu n d a c ji 
A llan  H an co ck  U n iw e rsy te tu  K a lifo rn ijsk ie g o  w  U SA . 
N a ś lad y  W arszew icza  n a p ro w a d z iła  go dzia ła lność  
te re n o w a  w  K o sta ry ce , gdz ie  b a d a ł fa u n ę  p łazó w  
i gad ó w  w  la ta c h  1963 - 1964, k o rz y s ta ją c  z pom ocy  
f in an so w e j fu n d a c ji J . S. G u g g en h e im a . Z b ie ra ją c  
m a te r ia ły  do p o zn an ia  n ie  ty lk o  fa u n y , lecz ró w n ież

p ie rw szy ch  je j ek sp lo ra to ró w , (do k tó ry c h  obok W a r­
szew icza n a leża ł ró w n ież  W illiam  M ore G  a  b  b, d z ia ­
ła ją cy  w  K o sta ry ce  25 la t po  n aszy m  pod różn iku ) z w ró ­
cił się do Zoologów  U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego
0 d o sta rczen ie  dan y ch  o W arszew iczu . Z eb ran o  w szy ­
stko, co by ło  o siągalne , w raz  z re p ro d u k c ją  p o r tre tu
1 okazam i p rzek azan y m i p rzez  W arszew icza  ów czes­
nem u  G ab in e to w i Z oologicznem u U J. R ezu lta tem  tego  
je s t p ra c a  J . M. S av ag e’a p t. O n th e  tra il o f th e  G ol- 
d en  Frog: w ith  W a rszew icz  and  G abb in  C en tra l A m e ­
rica  z 31. X II. 1970 r. w  „P ro ceed in g s of th e  C a lifo rn ia  
A cadem y  of S c iences”. P rzy n o si ona w ie le  m ało  j e ­
szcze znanych  szczegółów  z podróży  i dz ia ła lności 
W arszew icza.

W  r. 1845 p rz y b y ł W arszew icz  do G w atem ali d la  
o b jęc ia  n ad zo ru  n ad  dużym  ogrodem  bogatego  B elga. 
W ro k u  n a s tęp n y m  d z ia ła  już i p o d ró żu je  n a  w ła sn ą  
ręk ę , g łów nie ja k o  poszuk iw acz o rch idei. W  r. 1848 
rozpoczął lądow ą podróż  po  A m eryce  Ś ro d k o w ej, od 
G w atem ali, p rzez  H o n d u ra s  i N ik a ra g u ę  do S an  Jo se  
w  K o sta ry ce , dokąd  p rzy b y ł w  lu ty m  1848. 1 m a rc a  
d o k o n u je  w e jśc ia  n a  w u lk a n  Irazu . N astęp n ie  sp o ty ­
kam y  go w  p ro w in c ji V e rag u a  (obecnie C h iriqu i) 
w  P an am ie . O pobycie  i w ęd ró w k ach  W arszew icza 
w  C h ir ią u i m am y  sto sunkow o n a jd o k ład n ie jsze  dane  
dzięk i p racy  W a g n e r a  p t. D ie P ro v in z  C h irią u i in  
M itte l-A m e r ik a  z r .  1863 (P e te rm a n n s  G eog raph ische  
M itte ilu n g en , vol. 13), k tó ry  o p ie ra jąc  się n a  re la c ja c h  
W arszew icza  i k o rz y s ta ją c  z jego  p rzew o d n ik ó w  i spo ­
sobów  tra n sp o r tu , p rzeb y ł tę  tr a s ę  ponow nie , idąc  n ie ­
ja k o  ś lad am i po lsk iego  pod różn ika . T ra sa  ta  p ro w a ­
dziła  z m ia s ta  D av id  n ad  w y b rzeżem  P acy fik u , p rzez  
D olega, do B o ąu e te  n a  w yżyn ie  C h iriąu i. S tąd  w iodą 
dw a sz lak i do w ybrzeża  ka ra ib sk ieg o , je d e n  w schód-
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Ryc. 2. T ra sa  podróży  J .  W arszew icza  po P an am ie  
w . r . 1848 (wg J . M. Savage)
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n im i s to k am i w u ik ariu  C h ir ią u i do R anchos de R ó- 
balo , d ru g i w okó ł m asy w u  C erro  H o rą u e ta  do u jśc ia  
R io G u arm o  n a d  L ag u n ą  C h iriq u i n a  w y b rzeżu  k a ­
ra ib sk im . W arszew icz  w y b ra ł się z pew nością  sz la ­
k ie m  p ie rw szy m , skoro  w iadom o, że w  r .  1848 by ł na  
szczycie w u lk a n u  C h ir ią u i, na jw yższego  w zn iesien ia  
P a n a m y  (3478 m  n.p.m .), n a to m ia s t w ra c a ł chyba, z d a ­
n iem  S a v a g e ’a, sz lak iem  d rug im , n a  co w skazy w ały b y  
zeb ran e  p rzez  n iego  okazy herpeto log iczne . W  r. 1851 
sp o ty k am y  go znow u  w  C h iriąu i, a  pod kon iec  ro k u  
d o ta r ł ju ż  do G u a y a ą u il w  E kw adorze  w  A m eryce  P o ­
łu d n io w e j. R ok  1852 spędza w  P e ru , sk ąd  u d o k u m en ­
to w an y  je s t jeg o  p oby t w  L im ie  o raz  w  B oliw ii, z p o ­
b y tem  w  L a  P a z  15 czerw ca 1852 r . 28 g ru d n ia  tegoż 
ro k u  sp o ty k am y  go ponow n ie  w  P e ru , w  H u an cab am - 
b a  n ad  g ó rn y m  b ieg iem  M ara  non, źród łow ej rzek i 
A m azonki. Do N iem iec p o w ró c ił w  p aźd z ie rn ik u  1853 
i s tąd  do K ra k o w a  d la  ob jęc ia  w  r. 1854 s tan o w isk a  
in sp e k to ra  u n iw ersy teck ieg o  O grodu  B otanicznego. 
U m a rł 29 g ru d n ia  1866 r .

W iększość p łazó w  i gad ó w  zeb ran y ch  p rzez  W ar- 
szew icza pochodzi z zachodn ie j P an am y , z p ro w in c ji 
C h iriąu i. M a te r ia ł te n  je s t  rozproszony  po ca łe j E u ­
ro p ie . C zęść zdeponow ał on  w  B erlin ie , co je s t  z ro z u ­
m ia łe  b io rąc  pod uw agę  jego  d ług i tam  p o b y t i licz ­
ne  osob iste  k o n ta k ty , ja k ie  m u s ia ł naw iązać . S tąd  n ie ­
k tó re  okazy  p rzesz ły  d rogą  w y m ian y  do M onach ium , 
H a m b u rg a  i B ritish  M useum . Część sw oich  zb iorów  
p rz e k a z a ł do W ied n ia  i K rak o w a , do M uzeum  Z oolo­
gicznego U J. T e w łaśn ie  okazy k rak o w sk ie  zo sta ły  
o p raco w an e  i op isane  p rzez  ów czesnego p ro fe so ra  zoo­
log ii (1855 - 1858) n a  U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im , O s­
k a ra  S c h m i d t a  w  dw óch  p ra c a c h  p t.: D iagnosen  
neu er  F rosche des zoo log ischen  C a b in e tts  zu  K ra ka u  
(1857) i  D eliciae herpeto log icae  M u se i Zoolog ica  C ra-  
co v ien sis  (1858), k tó re  uk aza ły  się  w  w y d aw n ic tw ach  
K ró lew sk ie j A k ad em ii N au k  w  W iedniu .

W  d aw n y ch  in w e n ta rz a c h  M uzeum  Zoologicznego 
U J  n ap o tk a liśm y  ślad  k o lek c ji W arszew icza  w  p o s ta ­
ci 22 oznaczonych  g a tu n k ó w  żab  sp isan y ch  w  r. 1870 
przez  M ak sy m ilian a  N o w i c k i e g o ,  z u w ag ą  „ d a r

Józefa W arszewicza”. N iestety , tylko 11 okazów  można 
było jeszcze odnaleźć, reszta uległa zagubieniu.

Savage p rzynosi w  sw oje j p racy  spis g a tu n k ó w  ze ­
b ra n y c h  p rzez  W arszew icza, chociaż n ie  sądzi, by  b y ł 
on k o m p le tn y . O be jm u je  on 35 g a tu n k ó w , z tego 22 
now ych , op isanych  po  raz  p ie rw szy  n a  p o d staw ie  ze ­
b ra n y c h  okazów . O czyw iście, że w y m ag a ją  one, ja k  
zw ykle  w  ta k ic h  p rzy p ad k ach , w e ry fik a c ji i sp ra w ­
dzenia . S avage i H ey er (T h e  tree-frogs) F a m ily  H y -  
lidae (oj C osta R ica , Rev. Biol. T rop., 1969) m ogli np. 
w ykazać, że 3 op isane  przez S ch m id ta  g a tu n k i pocho­
dzące rzekom o z P an am y , są  g a tu n k a m i p e ru w ia ń s k i­
m i lu b  b o liw iań sk im i, a  w ięc p o łu d n io w o -am ery k ań ­
sk im i. N iek tó rych  g a tu n k ó w  op isanych  p rzez  S ch m id ­
ta  n ie  odnalez iono  do tąd  ponow n ie  w  A m eryce  Ś ro d ­
kow ej, lecz ze w zg lędu  n a  w ie lk ie  lu k i w  znajom ości 
szczegółów  w ęd ró w ek  W arszew icza  i n iedostępność  
te ren u , w n io sk i o n iew y stęp o w an iu  ty c h  g a tu n k ó w  
w  Ś rodkow ej A m eryce  b y łyby  przedw czesne . R ozp ro ­
szen ie  zb io rów  s tan o w i g łów ną  p rzyczynę  tru d n o śc i 
ich  ponow nego  opracow an ia .

Pod ty m  w zględem  zb io ry  W. M. G  a b b a, d r u ­
g iego — ja k  ju ż  w spom nie liśm y  — zb ie racza  okazów  
h erpe to log icznych  w  K osta ryce , n ie  n a s trę c z a ją  w ię ­
k szych  trudnośc i. Ż yciorys i d rog i w ęd ró w ek  jego  są 
n a jd o k ła d n ie j znane, a zeb ran e  m a te ria ły , o p racow ane  
p rzez  E. D. C o p e’a  w  obszerne j m o n o g rafii, są  p rz e ­
chow yw ane  w  M uzeum  N arodow ym  S ta n ó w  Z jed n o ­
czonych.

K ończąc sw ą  p racę , S avage  p isze: „W spółczesnego 
badacza , k tó ry  zn a jd z ie  się  w  tych  sam y ch  m ie jscach , 
w p raw ia  w  zd um ien ie  odw ażna  d e te rm in ac ja , sam o ­
zaparc ie  i c iekaw ość  ow ych p io n ie ró w  n au k i. W  te r e ­
n ach  słabo  za ludn ionych , bez  d róg  i sz lak ó w  k o m u n i­
k acy jn y c h , w  p ry m ity w n y c h  w a ru n k a c h , p rz y  w y c ień ­
cza jącym  k lim ac ie  i s ta le  g rożących  cho robach , z n a ­
leźli oni dość sił i u p o ru  do p rzezw yciężen ia  tru d n o ­
ści, o tw ie ra jąc  sw oim  p rzy k ład em  d la  ich  n astępców  
now y, pod n ieca jący  św ia t. Czegóż w ięcej m ożna by 
jeszcze żądać”.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Rocznica urodzin Jana Keplera, autora 
pierwszej publikacji krystalograficznej

W b ieżącym  ro k u  m ija  400 ro czn ica  u ro d z in  a s tro ­
no m a J a n a  K e p l e r a  (ur. 1571 w  W eil, W ir te m b e r­
gia , zm . 1630 w  R egensburgu). O m aw ian ie  jego  zasług  
d la  a s tro n o m ii je s t rzeczą  zrozum iałą , lecz n iem n ie j 
celow e b ędz ie  zw rócić  uw agę  n a  p io n ie rsk ie  p ró b y  
p o d ję te  p rzez  n iego u  p oczą tków  k ry s ta lo g ra fii, k tó re j 
w łaśc iw y  rozw ó j rozpoczął się dop ie ro  w  w iek u  X V III 
(Hom e de 1’Isle , J u s t  R ene  H aiiy). K ry s ta lo g ra f ia  je s t 
n a u k ą  p rzy ro d n iczą , a le  n ie  m oże się obejść b ez  k o n ­
ta k tu  z n a u k a m i śc isłym i ja k  m a te m a ty k a , fizy k a  i c h e ­
m ia . S p o strzeżen ia  n a  te m a t p o stac i geo m etry czn y ch  
n a  m in e ra ła c h  poczyniono  n a w e t w  sta ro ży tn o śc i (P li­
n iusz). Z m ien n o ść  je d n a k  p o k ro ju  k ry sz ta łó w  te j s a ­
m e j su b s ta n c ji b y ła  n iez ro zu m ia łą  n a w e t d la  m a te m a ­
ty czn ie  w yszko lonych  G reków , k tó rz y  dob rze  zna li 
w łasn o śc i 5 eu k lid eso w y ch  w ie lo śc ianów  fo rem n y ch ,

u m ia ro w y ch  (4-, 6 -, 8 -ścian , 12-ścian p ięc io k ą tn y , 20- 
ścian).

W  dobie O d rodzen ia  z a in te re so w a ł się n im i z ło tn ik  
z N o ry m b erg i W enzel (W acław ) J a m n i t z e r ;  ro z ­
szerzy ł o n  sw e b a d a n ia  n a  ich  p rzen ik an ie  i  p rzec ięc ia  
się s tęp ia jące  k raw ęd z ie  i n aro ża , a  n a d to  n a  fo rm y  
p o w sta jące  p rzez  z ro s ty  n a  podob ieństw o  b liźn iak ó w  
i tró jn iak ó w . F izyczną budow ę k ry s z ta łu  u s iło w a ł 
p rzed s taw ić  ja k o  u tw ó r złożony z m ałych , ściśle p rz y ­
leg a jący ch  do sieb ie  w ielościanów . P rz e k o n a ł się je d ­
n ak , że np . od tw o rzen ie  tą  d rogą  dużego  ośm iośc ianu  
p rzy  pom ocy m a leń k ich  n ie  da się u sk u teczn ić , gdyż 
p o w sta ją  m iędzy  n im i lu k i czw orościenne. P rz y  b ra k u  
lu b  n ied o k ład n o śc i o b se rw ac ji p rzy ro d n iczy ch  ro z w a ­
ż an ia  w y n ik łe  z ap rio ry czn y ch  k o n s tru k c ji m a te m a ­
ty czn y ch  n ie  m og ły  być uw ieńczone p o m yślnym i d la  
k ry s ta lo g ra fii  w yn ikam i.

N a p o czą tk u  X V II w iek u  rów n ież  J a n  K ep le r z a ją ł 
się w ie lo śc ian am i u m ia ro w y m i i ich  p rzec ięc iam i 
w  sw ej H arm on ica  M undi, w y d an e j w  r. 1619 w  L inzu .

3
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T akże i u  n iego  zw iązek  z p rzy ro d ą  p o leg a ł n a  p ró b ach  
d o sto sow an ia  się, ty m  razem , do p o jęć  alchem icznych . 
Poszczególnym  w ielośc ianom  p rz y p isy w a ł m ianow ic ie  
w łasnośc i po d staw o w y ch  sk ład n ik ó w  alchem icznych , 
ja k  z iem ia  (sześcian), p o w ie trze  (ośm iościan), w oda 
(dw udziestośc ian ) i og ień  (czw orościan). P ią ty  zaś w ie- 
lośc ian  tj . d w u n asto śc ian  p ięc io k ą tn y  m ia ł p rz e d s ta ­
w iać  w  su b s ta n c ja c h  ich  is to tn ą  w łaśc iw ość  p o ch o ­
dzącą z n ieb ios, a  n a z w a n ą  Q uin ta  E ssen tia  (s tąd  k w in t­
esencja).

K ry sta lo g ra fic zn e  p iśm ien n ic tw o  na leży  je d n a k  li­
czyć od in n e j p racy  J . K ep le ra . J e s t  n ią  ro zp raw k a
0 śn iegu  sześc iokątnym , w y d a n a  w  H an o w erze  w  r .  1619 
(S trena  seu  de n iv e  sexa n g u la ri,  H a n o v ia e  1619). A le
1 w  ty m  p rz y p a d k u  a u to r  n ie  w ychodzi p o za  d o k ład n y  
opis licznych  fo rm  o b se rw o w an y ch  na  p ła tk a c h  śn iegu , 
n ie  z n a jd u ją c  d la  n ich  żad n y ch  uo g ó ln ień  n au k o w y ch  
w  ra m a c h  g eo m etrii k ry sz ta łó w . M oże jed y n ie  z w ró ­
cen ie  uw ag i n a  sy m e trię  ty c h  u tw o ró w , a  p o ró w n a w ­
czo tak że  i n a  sy m e trię  w  b u dow ie  ro ś lin , je s t  p rz y ­
czynk iem  w ażn y m  d la  dalszego  ro zw o ju  k ry s ta lo g ra fi i  
ja k o  n au k i. J e s t  rzeczą  c iek aw ą , że po m y sł n ap isan ia  
ro z p ra w k i p o w sta ł u  K e p le ra  podczas zim ow ej p rz e ­
ch ad zk i p rzy  p a d a ją c y m  śn ieg u ; m ia ła  ona  być  n o w o ­
ro czn y m  u p o m in k iem  —  s tre n a  — d la  ra d c y  c e s a r ­
sk iego W ack h e ra  v. W ack erfe ls . S tąd  ty tu ł:  S tre n a  seu  
de n ive..!

S tw ie rd zen ie  sześc iok ro tne j sy m e trii p ła tk ó w  śn iegu  
n ie  s ta ło  się jeszcze p ra w e m  k ry s ta lo g ra fic z n y m . Tę 
ra n g ę  zyskało  dop ie ro  50 la t  późn ie jsze  spostrzeżen ie  
M ik o ła ja  S t e n o n a  (S teno, S ten o n is  [scil. filius], 
S ten sen ) o s ta ło śc i k ą tó w  m iędzy  śc ia n a m i k ry s z ta łu  
bez  w zg lędu  n a  jego  p o k ró j (De solido  in tra  so lid u m  
n a tu ra lite r  co n ten to  d is se r ta tio n is  p ro d ro m u s, F lo re n ­
c ja  1669).

A. G a w e ł

Kapitalistyczne aluminium

W iadom o, że jed n y m  z w y k ła d n ik ó w  now oczesności 
w spó łczesnej g o sp o d ark i je s t  p ro d u k c ja  a lu m in iu m . 
W la ta c h  1958 -1967  w z ro sła  o n a  w  p a ń s tw a c h  k a p i ta ­
lis tycznych  2,1 ra z a  (np. w  N orw eg ii 2,9 X , w  Ja p o n ii 
4,5, a  w  A u s tra lii  n a w e t 8,3 X ). W  r. 1967 w y tw a rz a ły  
a lu m in iu m  24 k ra je  k a p ita lis ty c z n e , a  w  te j liczb ie  
(w  tys. t) U SA  —  2966, K a n a d a  —  894,9, J a p o n ia  — 
382,1, F ra n c ja  — 361,2 i N R F  —  252,9.

P rzem y sł a lu m in io w y  S tan ó w  Z jed noczonych  o p ie ra  
się w  znaczne j m ierze  n a  su ro w cu  dow ożonym . T a k  np. 
n a  b az ie  b o k sy tó w  J a m a jk i  i m ie jscow ego  gazu  z iem ­
nego k o m p a n ia  K a ise ra  w y b u d o w a ła  w  s ta n ie  L u iz ja n a  
tle n k o w n ię  a lu m in iu m  w  B a to n  R ouge (o roczne j w y ­
d a jn o śc i 850 000 t), i w  G ram ercy  (550 000 t/r.) i h u tę  
a lu m in iu m  w  S a lm e tte  (225 000 t/r.). K o m p an ia  A LC O A  
w  o p a rc iu  o bok sy ty  S u r in a m u  (G u jan y  h o len d e rsk ie j)  
i D o m in ik an y  w zn io sła  tle n k o w n ię  g lin u  (1 m in  t) 
i h u tę  a lu m in iu m  ( 1 0 0  0 0 0  t/r .)  w  p o b liżu  tek sask ieg o  
C orpus C h ris ti. F ra n c u s k i p rzem y sł a lu m in io w y  o p ie ra  
się n a  rodz im ych  z łożach  b o k sy tów , zg ru p o w an y ch  
zw łaszcza  w  P ro w a n s ji. P rz y  sposobności godzi się 
p rzypom nieć , że  sam a n a z w a  b o k sy t p ochodz i w ła śn ie  
z F ra n c j i,  od m ia s ta  B au x , w  p o b liż u  k tó reg o  leży  
jed n o  z n a jw ięk szy ch  i n a js ła w n ie jsz y c h  złóż p ro w a n -  
sa lsk ich . K a n a d y jsk a  k o m p a n ia  A L C A N , k tó ra  je s t 
s io s trzan ą  p rzy b u d ó w k ą  a m e ry k a ń sk ie j A L C O A , opa­
n o w a ła  ju ż  50%  w y tw ó rczo śc i p a ń s tw o w e j f irm y  n o r­

w esk ie j A rd a l og S u n n d a l V erk . S am a  n a to m ia s t 
A LC O A  m a w  N orw eg ii b ra tn ią  k o m p an ię  N orsk  A lu ­
m in iu m  C om pany ; podobn ie  p ó łn o cn o -am ery k ań sk a  
k o m p an ia  H arv ey  p o siad a  49% a k c ji no rw esk ie j 
k o m p an ii A rn a l. W  K an ad z ie  n a jw ięk sze  są  p rzed e  
w szy stk im  zak ła d y  w  A rv id a  (340 000 t/r . ,  n a  pn . od 
Q uebec) i w  K itim a t (250 000 t/r.)i w  B ry ty jsk ie j 
K o lum bii. P rzem y sł a lu m in io w y  ro zw ija  się też  b u jn ie  
w  Ja p o n ii, co n ie  po w in n o  dziw ić n a  tle  ogólnego 
a b ezp rzy k ład n eg o  w z ro stu  ca łe j go sp o d ark i tego  k ra ju  
po  II  w o jn ie  św ia to w ej. W iększa część jeg o  p ro d u k c ji 
idz ie  n a  p o trzeb y  w ew n ę trzn e . N asilan ie  się w y tw ó r­
czości w  zak res ie  tle n k u  a lu m in iu m  k sz ta łto w a ło  się 
n a s tę p u ją c o  (w  tys. t): 1963 —  361, 1965 —  451, 1967 — 
630, a  w ed ług  p rzew id y w ań  w  r. 1975 — 1000. Z dolność 
p ro d u k c y jn a  w łaśc iw ego  jap o ń sk ieg o  h u tn ic tw a  a lu m i­
n iu m  zw iększa  s ię  ró w n ież  n ie u s ta n n ie , czego p rz y ­
k ła d e m  m oże być  450 ty s . t  w  1967 i 525 tys. t  ju ż  
w  n a s tę p n y m  r. 1968. Jap o ń sk i k o n ce rn  M itsu i b u d u je  
h u ty  a lu m in iu m  tak że  i w  N ow ej Z e lan d ii, a  n a w e t 
w  U SA .

T ak ie  k ra je , k tó re  ty lk o  w y d o b y w ają  su row iec  a lu ­
m in io w y  (rudę  boksy tow ą), ja k  R ep u b lik a  D o m in ik ań ­
sk a  i G u ja n a , e k sp e d iu ją  w szy stk ie  sw o je  bo k sy ty  do 
A m ery k i P n . 300 000 t  boksy tó w  w yd o b y w an y ch  p rz e ­
c ię tn ie  co ro k u  w  G han ie , w  A w aso  (w  reg ion ie  z a ­
chodnim ), w yw ozi się  w  całości do h u ty  a lu m in iu m  
B ritish  A lu m in iu m  C om pany  w  S zkocji, n a to m ia s t 
m ie jsco w a  g h a ń sk a  h u ta  k o m p an ii V o lta  A lu m in iu m  
w  T em a  (now ym  p o rc ie , w  p o b liżu  A k ry , sto licy  k ra ju )  
p o s łu g u je  się  —  p a ra d o sk a ln ie  —  im p o rto w an y m  t le n ­
k iem  g lin u  i p ro d u k u je  z n iego  czyste  m e ta lic zn e  a lu ­
m in iu m  w y łączn ie  n a  w yw óz (w  r. 1968 —  103 tys. 
t  A l). W  ogóle w  A fry ce  z n a jd u ją  się, j a k  n a  raz ie , 
za led w ie  2 h u ty  a lu m in iu m : w  E d ea  w  K a m e ru n ie  
(n ad  rz . S an ag a , n a  w sch . od D u a la , g łów nego  p o r tu  
tego  p a ń s tw a ) , k tó r ą  u ru ch o m io n o  w  r . 1960, a k tó ra  
d y sp o n u je  zdo lnością  w y tw ó rczą  50 ty s . t / r .  i  w e w sp o ­
m n ia n e j ju ż  T em a  w  G han ie  (o tw a r ta  w  r . 1968, o w y ­
d a jn o śc i 100 ty s . t  n a  rok ). W  p ro je k ta c h  z n a jd u ją  się 
n a to m ia s t da lsze  zak ła d y : w  K a irze  (Z jednoczona R e­
p u b lik a  A rab sk a ) o w y d a jn o śc i 18 tys. t /r . ,  w  A ngo li 
(25 ty s . t/ir.) o raz  w  R ep u b lice  P o łu d n io w e j A fry k i 
(R ich a rd s B ay , 50 ty s . t/r . ,  z  te ch n iczn y m  w sp a rc iem  
sz w a jca rsk ie j k o m p an ii a lu m in io w ej). W  G w in e i p rz e ­
p ro w ad za  się p o n a d to  p rzy g o to w an ia  do szerok iego  
w y zy sk an ia  w ie lk iego  złoża b o k sy tó w  w  B oke. U czest­
n iczą w  ty m  p rzed sięw z ięc iu  k o m p an ie  p ó łn o cn o am ery ­
k ań sk ie , zach o d n io n iem ieck ie  i w łosk ie . W zw iązku  
z ty m  podw yższono  m oc p ro d u k c y jn ą  is tn ie ją c y c h  ju ż  
w ie lk ic h  zak ła d ó w  F R IA  do 700 ty s . t  m eta licznego  
a lu m in iu m  n a  rok.

Ś w ia to w e  k o m p an ie  a lu m in io w e b u d u ją  gorączkow o 
now e h u ty , m . in . w  S u rin am ie  i n a  Ja m a jc e . U SA  
sp ro w ad za ją  co raz  częściej z a m ia s t su ro w y ch  b o k sy ­
tó w  tle n e k  g lin u  (1966 — 450 000 t, 1968 —  1 360 000 t), 
k tó ry  je s t  b a rd z ie j o p łaca ln y  w  tra n sp o rc ie . W  B razy lii 
p ó łn o cn o am ery k ań sk ie  to w a rz y s tw a  A LC O A  i H an n a  
M in ing  o rg an izu ją  n o w ą k o m p an ię  A lco m in as d la  b u ­
dow y, p rzy  w sp ó łu d z ia le  rz ą d u  b razy lijsk ieg o , całego 
k o m b in a tu  alum in iow ego . E le k tro liz e rn ie  g linu  z n a j­
d u ją  się  ta k ż e  w  In d ia c h  (k tó re  ro zp o rząd za ją  w ie l­
k im i złożam i boksy tów ) i  w  K am eru n ie . W  A fry ce  p ro ­
je k tu je  się zu ży tk o w an ie  w ie lk ich  en e rg e ty czn y ch  z a ­
sobów  ta m te jsz y c h  rzek  d la  p o trz e b  zak ład ó w  a lu m i­
n iow ych : IN G A  w  do lnym  b ieg u  rz . K ongo  (w  K ongo- 
-K inszasa), S u a p it i  n a  rz . K o n k u re  w  G w in e i i S u n -
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da —  żeby  w ym ien ić  ty lko  n a jw ięk sze  — n a  rz. K u ilu  
w  K ongo B razzav ille . W  A u s tra lii p ó łn o cn o am ery k ań ­
sk i k o n ce rn  K a ise ra  z a w ład n ą ł 50% ak c ji w  kom pan ii 
C om alco i 44°/o w  Q u een slan d  A lu m in a  L td ., k tó re  
e k sp lo a tu ją  n a jw ięk sze  złoże w y so kow ydajnych  b o k sy ­
tów  W eipa  (na  p łw . Y ork  w  Q ueenslandzie), ze s tw ie r­
dzonym i ogólnym i zap asam i 2,5 m ld  t. T len k o w n ie  
g linu  w  G lad sto n e  (Q ueensland) o w y d a jn o śc i 
600 000 t/r .  i w  B ell-B ee  d o sta rcza ją  tle n k u  do e le k tro -  
lize rn i w  B ell-B ee. A u s tra lijsk a  filia  A LC O A  w  oparc iu
0 złoże J a r ra h d a le  (z zap asam i boksy tów  ok. 500 m in  t) 
ro zb u d o w ała  w  K w in an a  (na pd. od P e rth ) tlen k o w n ię  
(o w y d a jn o śc i 410 tys. w  1967, 620 tys. t  w  1968
1 830 tys. t  w  1970) oraz e lek tro liz e rn ię  w  P o rt H enry .

W  G w ine i d z ia ła  m iędzynarodow y  k o n ce rn  F R IA  
z udz ia łem  to w arzy s tw  am ery k ań sk ich , fran cu sk ich , 
b ry ty jsk ic h , szw edzkich  i zachodn ion iem ieck ich . 
W  In d ia c h  Z w iązek  R adzieck i i W ęgry  o k azu ją  pom oc 
p ań stw o w e j k o m p an ii B h a ra t  A lu m in iu m  C o rp o ra tio n  
w  budow ie  tlen k o w n i w  K o rb a  (s tan  M adh ia  P radesz)
0 w y d a jn o śc i 2 0 0  tys. t/r . i e lek tro liz e rn i o zdolności 
p rzeróbcze j 100 tys. t/r . T u rc ja  zw róciła  się do k ra jó w  
so c ja lis ty czn y ch  o w sp ó łp racę  p rzy  b u dow ie  tlen k o w n i 
w  K onya (200 000 t/r.) i e lek tro liz e rn i o w ydajnośc i 
60 0 0 0  t/r .

P rzy  te j o k az ji w a rto  m oże w spom nieć , że w ed łu g  
ob liczeń  d y re k to ra  szw a jca rsk ie j ko m p an ii A lusu isse , 
p rzed s taw io n y ch  n a  V M iędzynarodow ym  K ongresie  
M eta li L ek k ich  w  a u s tr ia c k im  L eoben  w  czerw cu  
1968, zdolność p rzeró b cza  p rzem y słu  a lum in iow ego  
E u ropy  k a p ita lis ty czn e j osiągn ie  w  r. 1972 w ysokość
2,4 m in  t;  w  p rzy b liżen iu  ta k a  sam a będzie  też w y so ­
kość je j po trzeb . W ytw órczość i zapo trzebow an ie  a lu ­
m in iu m  w  P n . A m eryce  osiągnie  w  ty m  sam ym  czasie 
m n ie j w ięce j 5 m in  t. W e F ra n c j i roczna  w y d ajn o ść  
z ak ład ó w  a lu m in io w y ch  w  p o ró w n an iu  z r. 1967 
podn iesie  się w  n a jb liż szy ch  la ta c h  o 60 000 t. W  N R F  
znaczny  p rz y ro s t p ro d u k c ji idzie n a  ra c h u n e k  now ych 
z ak ład ó w  w  N orf koło  D usse ldo rfu , L u d w ig sh a fen
1 E ssen. W  r. 1971 —  w ed łu g  oceny spec ja lis tó w  —  pod 
w zg lędem  zdolności p ro d u k cy jn e j p rzem y sł a lum in iow y  
N R F  z a jm u je  2 m iejsce  w  E uropie , u s tę p u ją c  w  ty m  
jed y n ie  N orw eg ii. W e -W łoszech —  p rzy  w spó łudz ia le  
rząd u , k o m p an ii M on teca tin i, a  także  zachodn ion iem iec- 
ck ie j M e ta llg e se llsch a ft — rozpoczęto  w  r. 1971 b u ­
dow ę tle n k o w n i g linu  w  sa rd y ń sk im  P o rto -V esm e,
0 docelow ej w y d a jn o śc i 100 000 t/r .  W  H o land ii p o d ­
w yższono zdolność p ro d u k c y jn ą  h u ty  a lu m in iu m  w e 
fry zy jsk im  D e lfz ijl (nad  u jśc io w ą za to k ą  rz. E m s) do 
90 tys. t  w  r. 1970, w  s to su n k u  do 72 ty s . w  la ta c h  
1968 - 69. W  W ielk ie j B ry ta n ii z ap ro jek to w an o  budow ę 
zak ład ó w  e lek tro lity czn y ch  w  L in em o u th , H o lyhead
1 In v e rg o rd o n  o łącznej w y d a jn o śc i 320 - 350 tys. t/r . R yc. 2. P o b ie ran ie  p ró b  w ody. Fot. W. S eid ler

Pow yższe jez io ra  p rzym orsk ie , m a jące  s ta łe  lub  
okresow e po łączen ia  z m orzem , są w  zw iązk u  z ty m  
szczególnie w dzięcznym  ob iek tem  b a d a ń  zarów no  d la  
biologa, ja k  i d la  ichtio loga. A by b liże j poznać  te  a rcy - 
c iekaw e ekosystem y naukow cy  W RM  o k re ś la ją  tu  z a ­
rów no  tzw . czynn ik i ab io tyczne ( te m p e ra tu ra  p ow ie trza  
i w ody  w  cyk lu  rocznym , sk ład  chem iczny  w ody, z an ie ­
czyszczenia, p rąd y , w ia try , k lim a t itp), co p row adzi

J.BUKOWO 

l  JAMNO

Ryc. 1. Jez io ra  p rzy m o rsk ie

K O ŁO B R ZEG

E. S c h n a y d e r
ReferativnQ j Żurnal 1970

Nietypowe jeziora
R ybacy  z dużych  jez io r p rzy m o rsk ich  środkow ego 

w ybrzeża , R esko, Jam n o , B ukow o, K opań , p rzy zw y ­
czaili się  ju ż  do com iesięcznych  w izy t p raco w n ik ó w  
szczecińsk iego  W ydzia łu  R y b ac tw a  M orsk iego  W yższej 
Szkoły  R o ln iczej, k tó rzy  już od dw u  la t  p ro w ad zą  tu  
szerok ie  b a d a n ia  ekologiczne. B adan ia , m a jące  n a  celu  
u s ta le n ie  ca łośc iow ej b io log icznej c h a ra k te ry s ty k i ty ch  
zb io rn ików , są  w spó lnym  dziełem  k a te d r  H ydrochem ii, 
O ceanog rafii, Ich tio log ii i C horób  Ryb.

3*

K a te d ra  H ydrochem ii, i b io tyczne (flo ra  i fau n a ) ty ch  
zb io rn ików , czym  z a jm u ją  się pozostałe  k a te d ry . O czy­
w iście  b ad a n ia  u k ie ru n k o w a n e  są  pod  k ą te m  w idzen ia  
go sp o d ark i ryb ack ie j.

W zajem ne pow iązan ie  i o d d z ia ływ an ie  m orza  i je ­
zior je s t n iew ą tp liw e . T ak  np . w  jez io rach  ty ch  w y s tę ­
p u je  sto rn ia , w  m o rzu  z ko lei, w  s tre f ie  p rzy b rzeżn e j, 
sandacz , leszcz, s ie ja . W  czasie sz to rm ów  w o d a  m o rsk a  
częstokroć w d z ie ra  się do jezior. D la tego  też, celem  
uch w y cen ia  ty ch  zależności, p ró b y  p o b ie ran e  są  zaw sze 
w  jez io rach , w  k a n a ła ch  łączących  jez io ra  z m orzem  
i w  m orzu , w  s tre f ie  p rzyu jśc iow ej k ana łów .

W. S e i d l e r
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C O P E R N I C A N A

Kopernik na monetach i banknotach 
polskich

W  tw ó rczy m  d o ro b k u  n a u k o w y m  M ik o ła ja  K o p e r­
n ik a  (1473 - 1543), oprócz dzieł tre śc i a s tro n o m iczn o - 
-m a tem a ty czn e j, m ożem y w ym ien ić  ta k ż e  ro z p ra w ę
0 te m a ty c e  ekonom iczne j M onetae  cu d en d e  ra tio  (Spo­
sób b ic ia  m onety ) z 1528 r., s ta n o w ią c ą  pod su m o w an ie  
jego po g ląd ó w  w  te j dziedz in ie . T ra k ta t  te n  je s t  poś­
w ięcony  zag ad n ien iu  s to su n k ó w  p ien iężn y ch  w  ów ­
czesnej P o lsce , a  śc iśle j n a  te re n ie  z iem  p ru sk ich . 
O m aw ia  w  n im  K o p e rn ik  p raw id ło w o śc i k s z ta łtu ją c e  
w a ru n k i zgodnego  ob iegu  p ie n ią d z a  k ru szco w eg o  na 
ry n k a c h  R zeczypospo lite j. P o g lą d y  i in te rp re ta c je  
p rzed s taw io n e  w  o m aw ian e j ro z p ra w ie  p o z w a la ją  u w a ­
żać  M. K o p e rn ik a  za w sp ó łtw ó rcę  n o w o ży tn e j teo rii 
p ien iąd za . I s to tę  rzeczy  s tan o w i s fo rm u ło w a n e  tam  
p raw o  w y p ie ra n ia  z ry n k u  m o n ety  lep sze j p rzez  gorszą. 
P ra w o  to, z n a n e  obecn ie  p o d  m ia n e m  p ra w a  K o p e r­
n ik a -G re sh a m a , m a  c h a ra k te r  u n iw e rsa ln y  i dz ia ła ło  
ono n ie  ty lk o  w  o d n ies ien iu  do k o n k re tn e j sy tu a c ji r y n ­
ko w ej ziem  p ru sk ich , lecz tak że  i w  in n y ch  u k ła d a c h  
ekonom icznych , jeże li w  ob iegu  z n a jd o w a ła  s ię  ró w n o ­
cześn ie  m o n e ta  „d aw n a  lep sza” o raz  „now sza i go rsza”.

J a k  z pow yższego w y n ik a , is tn ie ją  zu p e łn ie  u zsad - 
n io n e  pow ody, a b y  zas łu g i M. K o p e rn ik a  d la  ro zw o ju  
p o lsk ie j m y ś li ekonom icznej zo s ta ły  u p a m ię tn io n e  
um ieszczen iem  jego  po d o b izn y  n a  p o lsk ich  b a n k n o ta c h
1 m o n e tach . P o  ra z  p ie rw szy  w  h is to r i i  po lsk iego  p ie ­
n iąd za  p o ja w ia  się m o ty w  k o p e rn ik o w sk i n a  p a ń s tw o ­
w ych  zn ak ach  p ien iężn y ch  dop iero  w  o k res ie  m ięd zy ­
w o jen n y m , a  m ian o w ic ie  n a  b ile ta c h  zdaw k o w y ch  
S k a rb u  P a ń s tw a  po re fo rm ie  w a lu to w e j z 1924 r. Z n a ­
k a m i p ien iężn y m i b y ły  w  m y śl rozp o rząd zen ia  
z dn. 20. I. 1924 r . o sy s tem ie  m o n e ta rn y m  (Dz. U . n r  7, 
poz. 65) m o n e ty  s re b rn e  i b ilon . W obec n ie w y s ta rc z a ­
ją ce j zdo lności p ro d u k c y jn e j m en n icy  p ań s tw o w e j 
w  W arszaw ie , zam ów iono  m o n ety  w  m en n icach  z a g ra ­
n icznych , a  do czasu w p ro w ad zen ia  ich  w  obieg  p o s łu ­
g iw ano  się  p ap ie ro w y m i zastęp czy m i b ile ta m i zd aw k o ­
w ym i. S k a rb o w e  b ile ty  zd aw kow e b y ły  u ż y w a n e  jako 
zastępcze  śro d k i p ła tn icze  w  o k res ie  p rze jśc io w y m  od 
m a rk i do zło tego  w  la ta c h  1924 - 1926. J e d e n  z nich, 
b ile t zd aw k o w y  o w a rto śc i 20 g r  e m is ji z dn. 24 k w ie t­
n ia  1924 r . p o s iad a  w  ry s u n k u  w  p a r t i i  ś ro d k o w e j b ile ­
tu  w  o w a lu  podob iznę  w arszaw sk ieg o  p o m n ik a  M ik o ła ­
ja  K o p e rn ik a  w g  p ro je k tu  s łynnego  rzeźb ia rza  d u ń sk ie ­
go B a rte la  T h o r w a l d s e n a  (1768 - 1844). P o  obu 
s tro n a c h  o w a lu  z n a jd u je  się w y o b rażen ie  a w e rsu  i r e ­
w e rsu  b ilo n o w ej m o n ety  20-groszow ej em is ji z 1923 r. 
N ad  ow alem  um ieszczony  je s t  n ap is  „B ile t zd aw k o w y ”, 
zaś pon iże j o w a lu  w a rto ść  b ile tu  w y rażo n a  słow nie, 
m ie jsce  i d a ta  em isji „W arszaw a, d n ia  24 k w ie tn ia  
1924 r .” o raz  podp isy  M in is tra  S k a rb u  i D y re k to ra  D e­
p a r ta m e n tu  O b ro tu  P ien iężnego . C ałość obw iedziona  
g eo m etry czn y m  o rn a m e n te m  o sto su n k o w o  p ro s ty m  
ry su n k u . B ile ty  zd aw kow e o in n y ch  n o m in a łach  p o s ia ­
d a ją  w  ry s u n k u  w y o b rażen ia  ró w n ie  p o p u la rn y c h  w a r ­
szaw sk ich  pom ników , np . k o lu m n y  Z y g m u n ta  czy p o m ­
n ik a  ks. J . P o n ia to w sk ieg o . P o m n ik  M . K o p e rn ik a  d łu ta

Ryc. 1. Skarbow y b ile t zdaw kow y z 1924 r.

B. T h o rw a ld sen a  na leży  do n a jb a rd z ie j zn an y ch  i m a  
ju ż  b o g a tą  sw o ją  h is to rię . In ic ja ty w a  jego  budow y  
w yszła  od S tan is ław a  S tasz ica  re p rezen tu jąceg o  T o w a­
rzy s tw o  P rzy jac ió ł N auk , a p o b y t T h o rw a ld sen a  w  P o l­
sce sk ło n ił o rg an iza to ró w  do po w ie rzen ia  m u  o p raco ­
w an ia  p ro je k tu  pom nika . P ra c e  p ro jek to w e , podróż  
m odelu  g ipsow ego z R zym u, gdzie  p rzeb y w a ł T h o r- 
w ald sen , o raz  o d lew an ie  posągu  w  b rąz ie  trw a ły  przez  
k ilk a  la t  (od 1822 r.). D opiero  w  d n iu  11 m a ja  1830 r. 
dokonano  u roczystego  odsłon ięc ia  pom n ik a , k tó ry  od 
te j p o ry  p rzez  n a s tę p n e  k ilk a  d z ies ią tk ó w  la t  zabo rów  
s ta ł s ię  sym bolem  po lsk ie j m y śli tw órcze j. J a k o  jed en  
z n a jb a rd z ie j ch a ra k te ry s ty c z n y c h  e lem en tó w  zd o b n i­
czych W arszaw y, re p re z e n tu ją c  ró w n ież  s ław n e  t r a ­
dyc je  nasze j nau k i, posłuży ł on obok  in n y ch  p o m ników  
sto licy  jako  m o ty w  d la  g raficznego  o p raco w an ia  
ry s u n k u  b la n k ie tu  b ile tu  zdaw kow ego,

W  o k res ie  m ięd zy w o jen n y m  p o ja w ia  się po stać  M i­
k o ła ja  K o p ern ik a  ró w n ież  i n a  m o n e tach  polsk ich , 
jed n ak ż e  n ie  w eszły  one do obiegu . W  1925 ro k u  m en -

2b
Ryc. 2. a. A w ers i b. re w e rs  p ró b n e j „ s tu z ło tó w k i” 

z 1925 r.
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n ica  p ań stw o w a  w y b iła  w g p ro je k tu  S. S zukalsk iego  
p ró b n ą  s re b rn ą  o raz  b rązo w ą  „s tuz ło tów kę” o śred n icy  
20 i 35 m m , z p o p ie rsiem  A stronom a. A w ers zn ak u  
p ien iężnego  zdobi sty lizow any  o rzeł o raz  n ap is  o tokow y 
„R zeczpospolita  P o lsk a  — 100 zło tych  —  1925”. N a 
re w e rs ie  m o n e ty  z n a jd u je  się n iezby t u d a n y  w ize ru n ek  
uczonego o raz  n a p is  „M ikołaj K o p e rn ik ” um ieszczony 
u  do łu  ry su n k u . R a n t m o n ety  w y p e łn ia  n ap is  S a lu s  
R eip u b lica e  su p rem a  lex . O ba pow yżej w ym ien ione  
p rz y k ła d y  w y k o rzy stan ia  m o ty w u  „k o p ern ikow sk iego” 
n a  po lsk ich  b an k n o ta c h  i m o n e tach  m a ją  c h a ra k te r  
h is to ry czn y  i o b iek ty  te  s tan o w ią  u rozm aicen ie  ek sp o ­
zyc ji m u zea ln y ch  za rów no  num izm atycznych , ja k  
i o tem a ty c e  k o p ern ik o w sk ie j.

N ieco in n y  c h a ra k te r  m a ją  zn ak i p ien iężne  P R L  
ozdobione m o ty w am i „k o p ern ik o w sk im i”. S łużą one, 
obok  sw e j fu n k c ji u ży tk o w ej p ien iąd za  obiegow ego, 
podobn ie  ja k  zn aczk i pocztow e jak o  śro d ek  p o p u la ry ­
z ac ji osoby i id e i M. K o p ern ik a  w śród  szerok ich  rzesz 
sp o łeczeń stw a  po lsk iego  o raz  obcok ra jow ców  coraz 
liczn ie j p rzy b y w a jący ch  do P o lsk i. W  m in ionym  25-le- 
c iu  P o lsk i L u d o w ej w ypuszczono  do ob iegu  z podob izną  
M. K o p e rn ik a  m o n e tę  10-z ło tow ą o raz  b a n k n o t o n o ­
m in a le  1000 zł. Z n an a  n am  dobrze i b ęd ąca  obecnie 
w  ob iegu  m o n e ta  10-złotow a z  w ize ru n k iem  M. K o p e r­
n ik a  zo s ta ła  w p ro w ad zo n a  n a  pod staw ie  re fo rm y  w a ­
lu to w e j z dn . 28. X . 1950 r r  z a s tęp u jąc  w  1959 r . u ży ­
w an y  do tychczas b a n k n o t o n o m in a le  te j sam ej w a r ­
tości. (M onito r P o lsk i n r  56 z dn. 23 czerw ca 1959 r„  
poz. 271). M oneta  ta  w y k o n an a  w g p ro je k tu  Jó ze fa  
G osław skiego , b ita  je s t w  m iedz ion ik lu  p rzez  m en n icę  
w a rszaw sk ą , m a  ona  śred n icę  31 m m  i r a n t  ro w k o ­
w any . A w ers  m o n ety  p rzed s taw ia  godło p ań stw o w e  
o raz  n a p is  o tokow y „P o lska  R zeczpospo lita  L u d o w a”, 
ro k  e m is ji „1959” o raz  n o m in a ł „10 z ł” . N a rew ers ie  
z n a jd u je  się p o p ie rs ie  A stro n o m a i n ap is  „M ikołaj K o ­
p e rn ik ”. W ize ru n ek  te n  zo sta ł w y k o n an y  w g sz tychu  
Je re m ia sz a  F a lc k a  (1609 - 1677) znakom itego  po lsk iego  
ry to w n ik a  z X V II w., ro d em  z G dańska .

W  1965 r . u k a z a ła  się w  obiegu n o w a em isja  te jż e  
m o n ety  ró żn iąca  się  od p o p rzed n ie j jed y n ie  nieco s ta ­
ra n n ie jsz y m  ry su n k ie m  i ro k iem  e m is ji n a  aw ers ie  
„1965” . P o p u la rn o ść  M. K o p ern ik a  w  spo łeczeństw ie  
po lsk im  sp ow odow ała  szybkie  zn ik n ięc ie  m o n e t obu  
e m is ji z ob iegu  w sk u te k  g ro m ad zen ia  n ie raz  k ilk u se t 
Z łotow ych „sk a rb ó w ” przez  k o lek c jo n e ró w -am a to ró w . 
Z ad z ia ła ło  tu ta j  p raw o  K o p e rn ik a -G re sh am a , bow iem  
10-zło tów ka „ K o p e rn ik ” b y ła  „cen n ie jsza” niż m o n e ta  
z w ize ru n k iem  T. K ościuszk i, zo sta ła  w ięc  w y p a r ta  
z ob iegu  p rzez  „K ościuszkę”. U kazan ie  się  w  ob iegu  
z dn. 1. IV . 1967 r . tzw . „m ałego  K o p e rn ik a ” czyli m o ­
n e ty  1 0 -z ło to w e j o iden ty czn y m  ry su n k u , lecz m n ie j­
szej śred n icy , t j .  28 m m  i m n ie jsze j w agi, spow odow ało  
ponow ne u k azan ie  się n a  ry n k u  1 0 -z ło tów ek  em isji 
1959 i 1965, k tó re  s trac iły  sw ą a trak cy jn o ść  n a  rzecz  
m o n e t n ow ej em isji. K o le jn e  w y d an ie  p rzez  N arodow y  
B an k  P o lsk i dalszych  em isji ze s tem p lem  „1968” 
i „1969” zm ie rza jące  do za s tą p ie n ia  „dużych” m o n e t 
z K o p e rn ik iem  i K ościuszką  m o n e tam i m a ły m i s to p n io - 
w o nasy c iło  ry n e k  i n ie  s tan o w ią  one ju ż  ta k ie j rz a d ­
kości num izm aty czn e j. N a m arg in es ie  te j sp raw y  n a ­
leży  zaznaczyć, iż te m a ty k ę  zw iązan ą  z h is to rią  n a u k i 
p o lsk ie j re p re z e n tu ją  jeszcze m o n e ty  1 0 -z ło tow e w y ­
d an e  w  1964 r . z o k az ji 600-lecia U n iw ersy te tu  J a g ie l­
lońsk iego  (w ers ja  w k lę s ła  i w yp u k ła ) o raz  „m ałe”
10-zło tów ki z podob izną  M arii S k ło d o w sk ie j-C u rie  
(1867 - 1934) em isji z 1967 r . z o k az ji 100-lecia u ro d z in  
z n ak o m ite j uczonej.

R O Z  M  A

Sokoły  a  sam olo ty . N a lo tn isk ach  odrzu tow ców  
w  H iszp an ii, p rzy p u szcza ln ie  p o łudn iow ej, p tac tw o  
a  m ian o w ic ie  d ro p ie  u tru d n ia ło  s ta r to w a n ie  i lą d o w a ­
n ie  sam olo tów . W p ad a jąc  do dysz p ta k i te  g in ę ły  p o ­
w o d u jąc  w y p ad k i. P ró b o w an o  p asy  s ta r to w e  i są s ied n ie

Ryc. 3. W yobrażen ie  k o p ern ik ań sk ieg o  u k ła d u  św ia ta  
w g A. C e lla riu sa  H arm onia  m acrocosm ica..., A m ste r­

dam  1661 r.

O sobną i ja k  do tychczas w y ją tk o w ą  pozycję  s tan o w i 
b a n k n o t 1 0 0 0 -z ło tow y  w p row adzony  do ob iegu  z dn iem  
1 czerw ca 1966 r . (M onit. P o l. n r  24 z 1966 r„  poz. 125). 
A u to ra m i p ro je k tu  now ego b a n k n o tu  są  zn a n i a r ty śc i-  
-g ra ficy : p ro f. H e n ry k  T om aszew sk i i J a n  P a łk a . N a 
p rz e d n ie j s tro n ie  b a n k n o tu  eksponow any  je s t p o r tre t  
M ik o ła ja  K o p e rn ik a  o p a rty  w  ry s u n k u  n a  sz tychu  
J . F a lck a , a  n a  odw rocie  w id n ie je  w y o b rażen ie  k o p e r­
n ik ań sk ieg o  sy s tem u  p lan e ta rn eg o . C ałość b a n k n o tu  
u trz y m a n a  je s t w  w ie lo b a rw n e j to n a c ji o d b ieg a jące j od 
tra d y c y jn y c h  fo rm , ro zm ia ry  b a n k n o tu  są  m a łe  fo rm a ­
tem  zbliżone do odcinka  o n o m in a le  20 zł. Z n a k  w odny 
ró w n ież  p rzed s taw ia  p o r tre t  K o p e rn ik a  o id en tycznym  
ry s u n k u  ja k  n a  s tro n ie  p rzed n ie j. W spom niany  już 
up rzedn io , um ieszczony  n a  o d w ro tn e j s tro n ie  b lan k ie tu , 
zdobniczy  m o ty w  astro n o m iczn y  p rzed s taw ia jący  
sy s tem  słoneczny  K o p e rn ik a  zo sta ł o p a rty  n a  w y o b ra ­
żen iu  tego  sy s tem u  w  a tla s ie  A n d rea sa  C e lla riu sa  
(X V II w .): H arm on ia  m acrocosm ica , seu  a tlas u n iv e r -  
sa lis e t n ovus, to tiu s  u n iv e r s i crea ti cosm ograph iam  
gen era łem  e t n o v u m  exph ibens... (A m ste rd am  1661). 
D o k ład n e  d a ty  życia  i pochodzenie A. C e lla riu sa  są  
n iezn an e , p raw d o p o d o b n ie  w yw odził się z N id erlan d ó w , 
lu b  ja k  sądzą  in n i z P ru s . W  po lsk ich  s to su n k ach  m ia ł 
n iez łe  rozeznan ie , choć w  P o lsce  n ie  b y w ał. W cześniej 
n iż  w sp o m n ian y  a tla s  w y d a ł on dzieło R eg n i P oloniae  
M agniąue D uca tus L ithuan iae ... N o v iss im a  descrip tio  
(A m ste rd am  1659), z a w ie ra ją c e  m a p ę  P o lsk i i p lan y  
m ias t, s tan o w iło  ono naów czas na jlep szy  op is ziem  p o l­
sk ich . A n d reas  C e lla riu s  p ie rw szy  w p ro w ad z ił do p ro ­
g ram ó w  n au czan ia  w  szko łach  n a u k ę  o system ie  K o ­
p e rn ik a . W e w sp o m n ian y m  w yżej a tla s ie  H arm onia  
m acrocosm ica... zam ieścił ta k ż e  życiorys M ik o ła ja  K o ­
p e rn ik a . E m isja  m o n e t o raz  b an k n o tu , k tó reg o  te m a tem  
je s t K o p e rn ik  i jego  dzieło, s tan o w i jed en  z w ażnych  
e lem en tó w  p o p u la ry zac ji naszych  tr a d y c ji a s tro n o m icz ­
nych , a  jednocześn ie  je s t uczczeniem  zb liża jącego  się 
ju b ileu szu  500-lecia u ro d z in  w ie lk iego  M istrza  p rz y p a ­
d a jąceg o  na  1973 r.

B. G o m ó ł k a

I T  O Ś C I

m iejsca , na  k tó ry ch  trzy m ały  się p tak i, sm aro w ać  t r u ­
jący m i ch em ika liam i. D rop ie  g inęły , a le  i zd row ie  ludz i 
by ło  zagrożone. J e d e n  z o rn ito logów  w p a d ł n a  p om ysł 
za in s ta lo w an ia  n a  lo tn isk u  sokołów . S okoły  żyw iły  
się  d rop iam i, lecz s tra ty  p ta c tw a  b y ły  m n ie jsze , an iże li
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m asow y ubó j w  s iln ik ach  sam olo tów . S okoły  w y ­
p łoszy ły  p ta k i, k tó re  p rzen io s ły  się  w  dalsze  okolice. 
S am o lo ty  m og ły  te ra z  sp o k o jn ie  k o rzy s tać  z lo tn isk .

D ostaw cą  sokołów  b y ły  rez e w a ty  p rzy ro d y  C am ar- 
que  w  p o łu d n io w ej F ra n c ji.

P rzy  sposobności podano , że w  U SA  n ied aw n o  
liczono około 50 000 sokołów . M asow e sto so w an ie  ś ro d ­
ków  ow adobó jczych  w  ro ln ic tw ie  zm nie jszy ło  liczbę 
sokołów  do k ilk u n a s tu  tuz inów .

J . B.

B akterie w ytw arzają  ferom ony. F ero m o n y  są  to 
p ro d u k o w an e  przez  sam ice  zw iązk i b io log iczn ie  czyn ­
ne, k tó re  d z ia ła ją  p rzy c iąg a jąco  n a  sam ce. O becność 
ich stw ierd zo n o  u  w ie lu  g a tu n k ó w  zw ie rzą t, a le  n a j ­
lep iej są  one poznane  u  ow adów . W  N ow ej Z e lan d ii 
m asow o c h w y ta  się C o ste ly tra  zea la n d ica  (S ca ra b a e i- 
dae) n a  lepy  z a w ie ra ją c e  w o ln y  feno l. S tw ierd zo n o , że 
w y k azu je  on d z ia łan ie  id en ty czn e  ja k  ferom ony . 
Z d róg  p łc iow ych  sam ic  C o ste ly tra  w y p re p a ro w a n o  
d ro b n e  g ruczo ły , k tó ry c h  w y d z ie lin a  p o k ry w a  ja ja  
podczas ich  sk ład an ia . W  g ru czo łach  ty c h  ży ją  o b fite  
ko lon ie  b a k te r ii . M a te ria ł w y e k s tra h o w a n y  z ko lon ii 
tych  b a k te r ii  d z ia ła  id en ty czn ie  ja k  fe rom ony . Z n an a  
je s t zdo lność b a k te r ii  do p rz e p ro w a d z a n ia  ty ro zy n y  
w  fenol, m ożliw e, że tu ta j  zachodzi w ła śn ie  te n  proces, 
a  b a k te r ie  są  w  ty m  p rz y p a d k u  w ażn y m i sy m b io n ta - 
m i ow adów .
N aturę  1971 W. B-S.

Seryjne pobieranie k rw i w yw ołu je  leukocytozę. M a­
łe p ró b k i k rw i p o b ie ra  się od m yszy  p rzez  s k rw a w ie ­
n ie  ogona. N iew ie lk ą  ilość k rw i m ożna  p o b ie rać  czę­
sto, n ie  w y w o łu jąc  z ab u rzeń  w  o d tw a rz a n iu  c ia łek  
k rw i p rzez  szp ik  k o stny . G dy b a d a n y m  m y szk o m  p o ­
b ie ra n o  co dw ie  godziny  5 pil k rw i — po  dziesięc iu  
godzinach  u w szy stk ich  w y s tą p iła  zn aczn a  leukocy to - 
za. W yelim inow ano  w szy stk ie  in n e  m ożliw e p rzy czy n y  
i stw ie rd zo n o  bez  w ą tp ie n ia , że leu k o cy to za  b y ła  w y ­
w o łan a  sam y m  sk rw aw ian iem . M ech an izm  tego  p ro ­
cesu  n ie  je s t n a  ra z ie  znany , n iem n ie j na leży  o ty m  
z ja w isk u  pom ię tać  — zw łaszcza  p rzy  d łuższym  b a d a ­
n iu  w p ły w u  ró żn y ch  czy n n ik ó w  n a  ob raz  k rw i z w ie ­
rz ą t dośw iadczalnych .
N aturę  1971 W. B-S.

Żelazo w  pyle m iędzygw iazdow ym . G d w ie lu  już  
la t  żelazo uchodzi za je d e n  z w ażn ie jszy ch  sk ład n ik ó w  
m a te r ii m iędzygw iazdow ej. P ie rw ia s te k  ten , ja k  to  
w y n ik a  z n a jro zm a itszy ch  ob liczeń  m odelow ych , w y ­
tw a rz a n y  je s t w  znacznych  ilo śc iach  podczas w y b u ­
chów  gw iazd  su p ern o w y ch . N iedaw no  P. G. M a  n -  
n  i n  g z K an ad y  do k o n a ł an a lizy  w id m a  gw iazdy  su ­
p e rn o w e j, k tó ra  p o jaw iła  się w  g a la k ty c e  N G C 3003 
w  ro k u  1961. Z d an iem  jego , trz y  p a sm a  w  części n ad - 
fio łkow ej w id m a  i jed n o  pasm o  w  części w id z ia ln e j 
pochodzą  od jo n ó w  F e3+ w  po łożen iu  o k taed ry czn y m . 
W p raw d zie  tru d n o  coko lw iek  pow iedzieć  o ro d z a ja c h  
m in e ra łó w , w  ja k ic h  w y stęp o w ać  m a  ów  jon , zd an iem  
M an n in g a  je d n a k  je s t b a rd zo  p raw d o p o d o b n e , że są  to  
g ra n a ty . W ątp liw ośc i u d a  się ch y b a  ro z s trz y g n ą ć  po 
zb ad an iu  la b o ra to ry jn y m  w id m  m in e ra łó w  w  w a ru n ­
kach , zb liżonych  do ty ch , ja k ie  is tn ie ją  w  p rz e s trz e n i 
kosm icznej. O b se rw ac je  p asm  a b so rp c y jn y c h  m in e ra ­
łów  zaw ie ra ją c y c h  żelazo w y d a ją  się  z re sz tą  p o tw ie r ­
dzać u zy sk an e  n a  in n e j d rodze  d an e  o znaczn e j o b fi­
to śc i że laza  w  p rze s trz e n i kosm iczne j.
Naturę Physical Science  1971 B. K.

K osm iczne źródła prom ien iow ania  podczerw onego.
W  m y śl rozpow szechn ionego  p o g lądu , kosm iczne  ź ró ­
d ła  p ro m ien io w an ia  podczerw onego  z a w ie ra ją  w  c e n ­
tru m  źródło  p ro m ien io w an ia  nad fio łkow ego , o toczone 
ob łok iem  py łow ym , p o c h ła n ia ją c y m  n a d fio le t i e m i­
tu ją c y m  w  pod cze rw ien i. Tego ro d z a ju  m odel w y m a ­
ga  rozciąg łośc i ź ró d ła  rz ę d u  se tk i p a rse k ó w  (p a rsek  =  
3,08 • 1 0 1 3  km  — je d n o s tk a  d ługości s to so w an a  w  a s tro ­

nom ii). T ym czasem  o b serw acje  w sk azu ją  zm ienność 
n a tęż en ia  ow ych źródeł, k tó rą  m ożna w y ja śn ić  jed y n ie  
zak ład a jąc , ze ro zm ia ry  ich są n ie  w iększe od jednego  
p a rsek a . F a k t te n  sk łon ił znanego  sp e c ja lis tę  od p ro ­
b lem a ty k i p y łu  m iędzygw iazdow ego, N. C. W i c k r a -  
m a s i n g h e  z In s ty tu tu  A stro n o m ii T eo re tyczne j 
w  C am bridge , do w y su n ięc ia  odm iennej teo rii p o w s ta ­
w an ia  źródeł kosm icznych  p ro m ien io w an ia  p o d cze r­
w onego.

W m y śl now ej teo rii p o d staw o w ą ro lę  o d g ry w ają  
n ie  fo tony  p ro m ien io w an ia  u ltra fio łkow ego , a n u k le o ­
ny  z p ro m ien io w an ia  kosm icznego , p rzechodzące  przez  
obszar, w  k tó ry m  z n a jd u ją  się ob łok i p y łu . N ag rzan ie  
cząsteczek  p y łu  przez  p ro m ien io w an ie  kosm iczne w  p o ­
b liżu  ta k  siln y ch  ź róde ł ow ego p ro m ien io w an ia  ja k  
ek sp lo d u jące  gw iazdy  su p ern o w e  s tan o w ić  m oże p rz y ­
czynę e m is ji w  podczerw ien i. T w órcy  now ej te o r ii 
u d a je  się w y jaśn ić  tę  em isję  p rz y jm u ją c  ro zm ia ry  ź ró ­
deł m n ie jsze  o rz ąd  w ielkości w  p o ró w n an iu  z ro z ­
m ia ra m i u w ażan y m i do tychczas za n iezbędne  d la  t a ­
k ich  źródeł. B ardzo  ła tw o  tłu m aczą  się te ra z  w a r ia ­
cje n a tęż en ia  źródeł w  sk a li czasu  rzęd u  dn i lub  m ie ­
sięcy.
Naturę Physical Science  1971 B. K.

M ikrofale do pom iaru grubości lodu. O znaczen ie  
g ru b o śc i p o k ry w y  iodow ej n a  w odach  a rk ty czn y ch  
je s t w ażne  d la  p a ń s tw a  położonego w  ta k ic h  sze ro k o ­
śc iach  geo g raficzn y ch  ja k  K an ad a . P ró b y  zasto so w a­
n ia  m e to d  o p a rty ch  n a  ra d a rz e  n ie  p rzy n io sły  w y n i­
ku : okazało  się, że p o w ie rzch n ia  g ran iczn a  m iędzy  lo ­
dem  a  w odą n ie  o d b ija  w  w y s ta rc z a ją c y m  s to p n iu  
w ysy łan eg o  p rzez  ra d a r  p ro m ien io w an ia . N a sy m p o ­
z ju m  K an ad y jsk ieg o  In s ty tu tu  do S p ra w  A ero n au ty k i 
i P rz e s trz e n i K osm icznej p rzed s taw io n o  jed n ak ż e  w io ­
sn ą  1971 ro k u  n o w ą m eto d ę , w  k tó re j w y k o rzy stu je  
się p o m ia ry  p ro m ien io w an ia  m ik ro fa lo w eg o , w y sy ła ­
nego p rzez  m o lek u ły  w ody. W y sy ła ją  one (i p o c h ła n ia ­
ją) c h a ra k te ry s ty c z n e  d ługości fa li. M o leku ły  w  faz ie  
c iek łe j m a ją  w ięcej s to p n i sw obody , b ęd ą  w ięc w y sy ­
łać  w ięcej i p o ch łan iać  m n ie j p ro m ien io w an ia  od m o ­
lek u ł w  sieci k ry s ta lic z n e j lodu. T ak  w ięc  w a rs tw a  
lodu  p ły w a jąc eg o  n a  w odzie będzie  p o ch łan iać  częścio­
w o pochodzące  od n ie j p ro m ien io w an ie .

C a ła  sp ra w a  je s t  złożona, w  o p a rc iu  je d n a k  o o b li­
czen ia  a b so rp c ji i em is ji p ro m ien io w an ia  zarów no  
p rzez  w odę, ja k  i p rzez  lód sk o n s tru o w an o  ra d io m e tr  
i d o k onano  n im  p o m ia ró w  g ru b o śc i p o k ry w y  lodow ej 
w  re jo n ie  A rk ty k i, p o ró w n u jąc  jed nocześn ie  w y n ik i 
z o trzy m an y m i w  sposób b a rd z ie j k o n w en c jo n a ln y . 
Z godność b y ła  św ie tn a  —  d la  g rubości lo d u  do p ięc iu  
stó p  (ok. p ó łto ra  m e tra ) . T rw a ją  p ra c e  n ad  ro zc iąg n ię ­
ciem  w sp o m n ian e j m e to d y k i do p o m ia ró w  g rubośc i 
p o k ry w y  lodow ej aż do k ilk u n a s tu  m e tró w .
New  Scien tist and Sci. Journal 50, 1971 B. K.

A m inokw asy w  w odach A tlantyku . Z aw arto ść  sw o ­
b o d n y ch  a m in o k w asó w  w  w odzie o cean icznej w y d a je  
się s tan o w ić  w ażn y  w sk aźn ik  odd z ia ły w ań  b iogeoche- 
m icznych . B ad an ia  n ad  tą  z aw arto śc ią , p ro w ad zo n e  
m e to d ą  c h ro m a to g ra fii gazow ej d la  p ró b e k  p o b ra n y c h  
w  ró żn y ch  m ie jscach  z A tla n ty k u , p rzy n io s ły  n a s tę p u ­
jące  w y n ik i: n a jo b f ic ie j w y s tę p u ją  am in o k w asy  n e u ­
tr a ln e  (z je d n ą  g ru p ą  am in o w ą  i je d n ą  g ru p ą  k a rb o ­
ksy low ą). A m in o k w asy  k w aśn e  (kw as a sp a rag in o w y  
i k w as  g lu tam in o w y ) i  am in o k w as zasad o w y  — lizy n a  
w y stęp o w ały  w  n iew ie lk ich  ilo ściach . O kazało  się, że 
zaw arto ść  w iększości a m in o k w asó w  w  w odzie ocea ­
n iczne j zależy w y ra ź n ie  od g łębokości, z ja k ie j p o b ra ­
no p ró b k ę  w ody. O to k ilk a  zależności: s tężen ie  a la n i­
ny, leu cy n y  i fe n y lo a la n in y  by ło  ś re d n io  w iększe  
w  w odach  p o w ie rzch n io w y ch  (do 800 m ) n iż  w  w a r s t ­
w ach  g łębszych . W  in d y w id u a ln y c h  p ró b k a c h  w ody 
p o b ra n e j łączn a  za w a rto ść  ró żn y ch  am in o k w asó w  w y ­
nosiła  od 6 . do 47 |xg w  litrz e  (średn io  22 ng/1)- R ó żn i­
ca pom iędzy  s tężen iem  w  w odach  pow ie rzch n io w y ch  
i w  w odach  g łęb in o w y ch  b y ła  is to tn a  n a  poziom ie 
0,r°/o. S p o re  w a rto śc i s tę ż e n ia  w  w odach  p o w ie rzch n io ­
w ych  o d zw ie rc ied la ją  d użą  z a w a rto ść  a la n in y , leucyny
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i izo leucyny , sp ad a jącą  poniżej 800 m , podczas gdy z a ­
w arto ść  se ry n y  i ty ro zy n y  o raz  k w asu  a sp a rag in o w e­
go i k w a su  g lu tam inow ego  w z ra s ta  ze w zro stem  g łę ­
bokości. O kazu je  się, że choć stężen ie  rozpuszcza lnych  
zw iązków  o rg an iczn y ch  w ęg la  je s t n a  g łębokościach  
pon iże j 400 m  w  zasadzie  n iezm ienne, jed n ak ż e  w idm o 
ty ch  zw iązków  u leg a  dość is to tn y m  zm ianom  z g łęb o ­
kością.
Naturę  1971 B. K.

C hlorow odór w  ob łokach  n a  W enus. B ad an ia  n a d  
spo la ry zo w an y m  o db itym  św ia tłem  słonecznym  p o ­
zw oliły  ocen ić  w spó łczynn ik  za łam an ia  i ro zm ia ry  
oraz  k sz ta łt  cząsteczek , z k tó ry c h  sk ła d a ją  się obłoki 
n a  W enus. S ądzi się, że cząsteczk i sk ładow e ty ch  
ob łoków  są to  n iew ie lk ie  k ro p e lk i o p ro m ien iu  ok. 
1 |.im i w sp ó łczy n n ik u  z a ła m an ia  ró w n y m  1,45 ±  0,02 
d la  d ługości fa li X =  0,55 (im. J a k i je s t sk ład  chem icz­
ny  ty ch  cząsteczek?  N iek tó rzy  au to rzy  sądzą, że je s t

to p o d tlen ek  w ęgla C 3 O 2 , zdan iem  in n y ch  — ro z tw ó r 
w odny chlorow odoru .

O sta tn io  J .  L. L e w i s  z M IT  p rz e d s ta w ił a rg u ­
m en ty , o p a rte  na  ek s trap o la c ji w y n ik ó w  b a d a ń  lab o ­
ra to ry jn y c h  do ta k ic h  w a ru n k ó w  fizycznych , ja k ie  z a ­
chodzą w  gó rn e j w a rs tw ie  ob łoków  n a  W enus, i w sk a ­
zu jące  n a  słuszność d rug ie j z w ym ien ionych  w yżej 
h ipotez. W praw dzie  obliczone przez  L ew isa  w arto śc i 
w spó łczynn ika  za łam an ia  d la  ro z tw o ró w  HC1 w  w o­
dzie m ieszczą się pom iędzy  1,420 i 1,428, co odbiega od 
p odanej p rzez  H an sen a  w arto śc i o p a rte j n a  o b se rw a­
c jach  W enus, jed n ak że  rozbieżność ta  je s t m nie jsza  
niż w  p rzy p ad k u  p ierw szej h ipo tezy  (cząstk i C 3 O 0), 
k iedy  w spó łczynn ik  za łam an ia  pow in ien  być w iększy 
niż 1,49.

K w estia  n ie  je s t jeszcze ro zs trzy g n ię ta . W praw dzie  
dość p o n ę tn a  by łab y  m ożliw ość is tn ien ia  ch m u r o p o ­
dobnym  sk ładzie , ja k  na Z iem i, w y d a je  się to jed n ak  
stać  w  sprzeczności z d o stępnym i d anym i o b se rw acy j­
nym i.
Naturę 1971 B. K.

K R A J O B R A Z Y

Ochrona przyrody w województwie 
bydgoskim

W  w ojew ództw ie  bydgosk im  
ochron ie  p raw n e j p o d leg a ją  43 
re z e rw a ty  p rzy rody  i 415 p o m n i­
ków  p rzy ro d y . W 1975 ro k u  ich  
s tan  ilościow y zw iększy  się do 
60 re z e rw a tó w  i 500 pom ników . 
U trzy m an ie  ta k  pokaźnej ilości 
zab y tk ó w  p rzy rodn iczych  w y m a ­
gać będzie  p rzedsięw zięc ia  o d p o ­
w ied n ich  środków .

Do n a jc iek aw szy ch  re z e rw a tó w  p rzy ro d y , jak ie  zo ­
s ta n ą  u tw o rzo n e  w  n a jb liższy m  okres ie  trz e b a  z a li­
czyć m. in.
— stan o w isk o  ro ś lin  s tepow ych  w  K ierzkow ie , pow . 
Ż n in  i sk u p ien ia  b re k in ii w  Szczerkow ie, pow . S w ie - 
cie n/W.,
— jez io rko  d y stro ficzne  z re lik to w ą  ro ś linnośc ią  p ó ł­
no cn ą  w e w si D u ry  pow . Św iecie  n/W . i jez io ro  oligo- 
tro ficzn e  ż ro ś lin n o śc ią  ty p u  a tlan ty ck ieg o  w  N aw ion- 
ku , pow . C ho jn ice ,
— f ra g m e n t rzadk iego  la su  łęgow ego w  dolin ie  W isły  
na  K ępie  B azarow ej w  T orun iu .

B ędą ró w n ież  czynione s ta ra n ia  o p rze jęc ie  p rzez  
P ań s tw o  z r ą k  p ry w a tn y c h  s tan o w isk a  żó łw ia b ło tn e ­
go w  K o w alk ach , pow . R yp in , s tan o w isk a  ro ś linnośc i 
stepow ej w śród  łą k  w  P o luszu , pow . S zub in  i r e l ik to ­
w ej w ie rzb y  b o ró w k o lis tn e j w  D rużynach , pow . B ro d ­
nica.

P o n ad to  zo s tan ą  oddane do u ży tk u  re z e rw a ty  k r a j ­
ob razow e w  p o w ia ta c h  cho jn ick im , św ieck im  i tu c h o l­
skim . W p row adzi się w  n ich  nak az  ciszy. W  ta k ie j sy ­
tu a c j i da lsze  po czy n an ia  b ędą  zm ierzały  do w ła śc iw e ­
go zago sp o d aro w an ia  te re n ó w  ch ron ionych  i u d o s tę ­
p n ien ia  ich  d la  celów  tu ry s ty czn o -k ra jo zn aw czy ch . 
W ojew ódzk i K o n se rw a to r P rzy ro d y  w  B ydgoszczy, 
w  p lan ie  p ra c y  n a  bież. 5 -la tk ę  n a k re ś lił m . in. u tw o ­
rzen ie  o śro d k a  szkoleniow ego, w  k tó ry m  działacze sp o ­
łeczn i L O P , P T T K  i p raco w n icy  in n y ch  in s ty tu c ji  
w sp ó łd z ia ła jący ch  w  k u lty w o w an iu  te m a ty k i p rz y ro d ­
niczej b ęd ą  się m ogli zapoznać z z ag ad n ien iam i o ch ro ­
n y  p rzy ro d y . Z zadow o len iem  należy  ró w n ież  p o w itać  
zapow iedź w y d an ia  p rzew o d n ik a  p rzy rodn iczego  po

w oj. bydgosk im , p ierw szego  tego  ty p u  op raco w an ia  dla 
tu te jszego  reg ionu .

W ielce zn am ienne  są  w n iosk i W ojew ódzkiego  K o­
m ite tu  O chrony  P rzy ro d y  do tyczące och rony  ś ro d o w i­
ska przyrodn iczego . N a sk u te k  rozw o ju  p rzem y słu  w y ­
ziew y fa b ry k  zan ieczyszczają  pow ie trze  i w odę, n a s tę ­
p u je  skażen ie  n a jb liższych  s t r e f  środow iska  p rz y ro d ­
niczego. W zasięgu  jego  szkodliw ego oddz ia ływ an ia  
z n a jd u ją  się ró w n ież  te re n y  ch ron ione , np. jezioro  
G opło w chodzące w  sk ład  N adgop lańsk iego  P a rk u  T y ­
siąclecia. C u k ro w n ia  i Z ak ład y  P rzem y słu  T łuszczo­
w ego w  K ruszw icy  p łacą  odszkodow ania  z ty tu łu  s t r a t  
w  ry b o s tan ie . W  N oteci począw szy od jez. Gopło, 
w  da lszym  b iegu  rzek i opuszczającej g ran ice  w oj. b y d ­
goskiego w  pow iecie  W yrzysk , w y s tę p u ją  duże z a ­
tru c ia  ryb . To sam o dotyczy rzek i W isły, g łów nie na  
g ran icy  z w oj. w arszaw sk im . W niosk i W K O P dotyczą 
oczyszczania ścieków . Z achodzi konieczność zw iększen ia  
m ocy p rzero b o w ej sp ec ja lis tycznych  p rzed s ięb io rs tw  
w ykonaw czych , np. H y drobudow y  i P rzed s ięb io rs tw a  
In ży n ie ry jn eg o  o raz  pow o łan ia  spec ja lis tycznych  
p rzed s ięb io rs tw  d la  budow y m ały ch  ob iek tó w  oczy­
szczaln i ścieków .

Szkodliw e d la  środow iska  p rzy rodn iczego  s ta je  się 
h a łd o w an ie  o dpadów  p rzem ysłow ych  i tw o rzen ie  w y ­
sypisk . P o w o d u je  to  chem iczne zan ieczyszczanie  w ód 
oraz  g leby. W  zw iązk u  z ty m  należałoby:

rozw ażyć m ożliw ość un ieszk o d liw ien ia  śm ieci i o d ­
padów ,

w yznaczyć te re n y  do g rom adzen ia  o dpadów  i p ro ­
w adzić  nad zó r nad  ich p raw id ło w y m  uży tkow an iem ,

zobow iązać zak łady  p rzem ysłow e do u ty liz ac ji lu b  
un ieszk o d liw ian ia  odpadów .

N iebezp ieczne s ta ły  się p o n ad to  w  o sta tn im  czasie 
zan ieczyszczen ia  p o w ie trza  spow odow ane p rzed e  w szy ­
stk im  w y ziew am i gazow ym i. Szacu je  się, że około 
3,0 tys. h a  lasów  w  w oj. bydgosk im  zostało  ju ż  w  p o ­
w ażnym  sto p n iu  skażone. O bow iązu jące  n o rm y  p rz e ­
k roczy ł ró w n ież  s ta n  zapy len ia  5 w ydzie lonych  m ias t 
w  w ojew ództw ie . J a k  n a jb a rd z ie j słuszne  sa za tem  
p o s tu la ty  W ojew ódzkiego K o m ite tu  O chrony  P rzy ro d y  
uza leżn ia jace  w y d an ie  lo ka lizac ji n a  budow ę zak ładu  
od uzgodnień  W ojew ódzkiej K om isji P lan o w an ia  G o­
spodarczego  z P ań stw o w y m  W ojew ódzkim  In so ek to - 
re m  S a n ita rn y m , W ydzia łem  G ospodark i W odnej 
' O ch rony  P o w ie trza  P rez. W RN, a  tak że  W ojew ódz­
k im  K o n se rw a to rem  P rzy ro d y . R ów nocześn ie  trz eb a  
dążyć u siln ie  do zagospodarow an ia  za pom ocą zieleni
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w szelk ich  w olnych  p o w ie rzch n i n a  te re n ie  m iast. 
A  ju ż  tru d n o  uzn ać  za  ce low e w k ra c z a n ie  z b u d o w ą  
n a  te r e n  p a rk ó w , ja k  to  np . m a  m ie jsce  w  B ydgo­
szczy.

O ch rona  p rzy ro d y  w  w o jew ó d z tw ie  b y dgosk im

w  la ta c h  1971 - 1975 p o w inna  p rzeb ieg ać  pod  h asłem  
w y k o n an ia  w sk azań  W ojew ódzkiego  K o m ite tu  O ch ro ­
ny  P rzy rody .

Z. D e r f e r t

R E C E N Z J E

E d m u n d  Ż y t y ń s k i :  W oda — nośnik  życia  i pod­
stępnej śm ierci. W y d aw n ic tw o  M ON, W arszaw a  1969, 
s tr . 195, ry c . 60, cen a  z ł 12.—

T em atem  książk i o n ieco  se n sa c y jn y m  ty tu le , w y ­
dane j w  se r ii „Sow a” , je s t  w o d a  i je j w łasności. P o d ­
k re ś la ją c  w e W stęp ie , że n a jp ro s ts z e  fo rm y  życ ia  m u ­
sia ły  ro zw ijać  się w  cieczy, k tó ra  s ta n o w iła  p ie rw o tn y  
ocean, z a le g a jący  p o w ie rzch n ię  naszego  globu , a u to r  
w y p o w iad a  zdan ie , że jed y n y m  ż y c i o n o ś n y m  
z w i ą z k i e m  n a  Z iem i je s t  w oda , k tó r a  je d n a k  
w  p rz y p a d k u  zaw arto śc i w  n ie j zw iązk ó w  tru ją c y c h  
lu b  cho robo tw órczych  m ik ro o rg an izm ó w  m oże być 
tak że  n o ś n i k i e m  ś m i e r c i .

N a całość om aw ian e j k s iążk i sk ła d a ją  się rozdz ia ły : 
B u d o w a  ch em iczn a  i w ła śc iw ośc i w o d y , W oda  —  p o d ­
s ta w o w y  sk ła d n ik  ż y w e j m a te r ii, Z a n iec zy szc zen ia  w o ­
d y  w  p rzy p a d k u  zagrożen ia  w o jen n eg o , Ja ko ść  w o d y  
i  sposoby je j  oceny, O tr z y m y w a n ie  w o d y  p itn e j , C zy  
św a tu  grozi głód... w ody?

P oza zag ad n ien iam i zw iązan y m i z zan ieczyszczen ia ­
m i w ody w sk u te k  d z ia ła n ia  bo jo w y ch  ś ro d k ó w  — 
p ro m ien io tw ó rczy ch , b io log icznych  ii ch em icznych , s ta ­
n o w iący m i tre ść  n a jo b sze rn ie jszeg o  ro zd z ia łu  trz e c ie ­
go, a u to r  sk ie ro w a ł sw ą uw ag ę  n a  ro lę  w ody  w  f iz jo ­
logii ro ś lin , zw ie rzą t i człow ieka.

M ając  n a  w zględzie  cele p ra k ty c z n e  a u to r  dosyć 
szczegółow o p rz e d s ta w ił m e to d y  b a d a n ia  jak o śc i w o ­
dy o raz  zasad y  je j f i ltro w a n ia  i o d k ażan ia .

N ieste ty , p o m in ię te  zosta ło  ca łkow ic ie  z ag ad n ien ie  
w y stęp o w an ia  w ody w  p rzy ro d z ie , ró w n ież  w  zby t 
sk o n d en so w an e j p o stac i zo sta ła  p o tra k to w a n a  a k tu a ln a  
sp ra w a  odczuw anego  obecn ie  w  w ie lu  k ra ja c h , z w ła ­
szcza o w z ra s ta ją c e j lu d n o śc i i ro z w ija ją c y m  się p rz e ­
m yśle, b ra k u  w ody, po d o b n ie  i b a rd z o  a k tu a ln y  p ro ­
b lem  sięgn ięc ia  do n iew y cze rp an y ch  zasobów  w ody 
m o rsk ie j i je j o dsa lan ia .

U zu p e łn ie n iem  tego  zw ięzłego  n ie w ą tp liw ie  p o ży ­
tecznego  k o m p en d iu m  je s t W ykaz l i te r a tu ry , z aw ie ­
ra ją c y  48 pozyc ji z l i te r a tu ry  p o lsk ie j i  obcej.

K . M.

K osm os — Seria A. B iologia

Z eszy t 6  (113) z aw ie ra  w sp o m n ien ie  p o śm ie rtn e  W. 
S t ę ś l i c k i e j - M y d l a r s k i e j  P ro feso r  d r  A d a m  
W a n ke  o raz  a r ty k u ły : B. R o d k i e w i c z a  P og lądy  na  
k o n tro lę  m e c h a n izm u  różn ico w a n ia  k o m ó re k  ro ś lin ­
nych , J.  P u c h a l s k i e g o ,  B.  M o l s k i e g o  B adania  
ta k so n o m ic zn e  ro ś lin  w  oparciu  o ich  sk ła d  c h e m ic zn y  
i w ła śc iw ośc i f iz y k o c h e m ic z n e , J.  M o w s z o w i c z a  
Co zagraża  c z ło w ie k o w i i jego  środow isku? , J.  D o ­
b r o w o l s k i e g o  W p ły w  p ro m ien io w a n ia  jo n izu ją c e ­
go na ro zw ó j p ła zó w , S.  M y c z k o w s k i e g o  P r z y ­
szłość tu r y s ty k i  a ochrona  za sobów  le śn y c h  P o lsk i, 
W.  M i c h a j ł o w a  P ro b le m y  sozo log ii n a  sy m p o z ju m  
e u ro p e jsk im  „C złow iek  i śro d o w isko ”.

D robn ie jsze  m a te r ia ły  z n a jd u ją  się w  dz ia łach : R e ­
cenzje , K ro n ika  n a u ko w a  o raz  Z ebran ia , z ja zd y  i  k o n ­
fe re n c je  n a u ko w e .

Z. M.

C h arle s  B u n n :  K ryształy  —  ich  rola w  przyrodzie  
i  w  nauce. PW N , B ib lio tek a  P ro b lem ó w , W arszaw a  
1970, s t r .  400, ry c . 142, c en a  z ł 35.—

A u to r  k s iążk i je s t w y b itn y m  k ry s ta lo g ra fe m , a u to ­
re m  w ie lu  ro z p ra w  z te j dziedz iny , m . in . p o d ręczn ik a  
C h em iczn a  k ry s ta lo g ra fia . C elem  k s ią ż k i Ch. B u n n a

K ry sz ta ły , k tó rą  czy te ln ikow i p o lsk iem u  u d o stęp n iła  
B ib lio tek a  P ro b lem ó w  (tom  147) w  p rzek ład z ie  B. 
Z i ó ł k o w s k i e j ,  je s t zapoznan ie  czy te ln ik a , a  p rz e ­
de w szy stk im  p rzy ro d n ik a , d la  k tó reg o  w  zasadzie  
k s iążk a  je s t p rzeznaczona, z po jęc iem  k ry s z ta łu  i jego 
w łasnościam i.

C ia ła  s ta łe , z k tó ry c h  zbu d o w an a  je s t sk o ru p a  
z iem ska, tj . m in e ra ły  i sk ła d a ją c e  się z n ich  skały , w y ­
k a z u ją  z re g u ły  b u d o w ę c iał k ry s ta lic zn y ch , k tó ry c h  
is to tn ą  i n a jw ażn ie jszą  cechę s tan o w i p raw id ło w a , u p o ­
rz ą d k o w a n a  w e w n ę trz n a  b u d o w a  czyli s t ru k tu ra . To 
sam o odnosi się do c ia ł s ta łych , w y tw o rzo n y ch  sz tu cz ­
n ie  p rzez  cz łow ieka w  lab o ra to r ia c h  czy zak ład ach  
p rzem ysłow ych . T ylko  n ie liczne  z n ich , ta k ie  ja k  szkło 
(a z w y s tęp u jący ch  w  p rzy ro d z ie  szkło czyli szk liw o 
w u lk an icz n e  lu b  n ie liczne  m in e ra ły , ja k  opal, b ę d ą ­
cy uw o d n io n ą  k rzem io n k ą  o zm ien n e j zaw arto śc i w ody  
S i0 2  '  n  H aO) n ie  w y k a z u ją  w łasnośc i k ry sz ta łó w . N o­
szą one n azw ę  c i a ł  b e z p o s t a c i o w y c h ,  p o n ie ­
w aż  n ie  m a ją  one zdolności w y tw a rz a n ia  w ie lo śc ia ­
n ów  fo rem n y ch  o o k reś lone j sy m etrii.

K ry s z ta ły  to  k s iążk a  p o p u la rn o n au k o w a , k tó ra  
w  p rz y s tę p n y  sposób, bez  sto so w an ia  śc isłych  s fo rm u ­
ło w ań  i w zo rów  m atem aty czn y ch , w p ro w ad za  czy te l­
n ik a  w  św ia t k ry sz ta łó w , będ ący ch  p rzed m io tem  z a ­
in te re so w a ń  i b a d a ń  au to ra , k tó ry  —  ja k  p isze 
w  P rzed m o w ie  — p o zosta je  pod  ich u rok iem . K r y ­
sz ta ły  —  p iszę  on — fa sc y n u ją  z  dw óch  w zg lędów :  
n a u ko w eg o  i e s te tyczn eg o . W  n ich  za w a r ty  je s t k lu c z  
do zro zu m ien ia  sta łego  s ta n u  m a te r ii i sposobu, w  ja ­
k i  a to m y  i c zą s tec zk i tr zy m a ją  się ra zem  w  s z ty w ­
n ych  s tru k tu ra c h . To  one odegra ły  doniosłą  rolę  
w  u ja w n ie n iu  n a tu ry  św ia tła  i p ro m ien i re n tg e n o w ­
sk ich  oraz p rz y c zy n iły  się do ro zw o ju  ch em ii t r ó jw y ­
m ia ro w e j, k tó r y  w  d a ls zym  ciągu p ro w a d zi do p o s tę ­
p u  w  n ie je d n e j d z ied zin ie  n auk i. R ó w n o cześn ie  fr a p u ­
jące k s z ta łty  k ry s z ta łó w , regu larność  i s y m e tr ia  u ło ­
żen ia  w  n ich  a to m ó w  oraz n ie z w y k łe  a p ię k n e  e fe k ty  
w y w o ły w a n e  p rze z  św ia tło  i p ro m ien ie  ren tg e n o w sk ie  
sp ra w ia ją  n ieza w o d n ą  radość n a szem u  poczuc iu  e s te ­
ty k i .  W  te n  sposób u  w ie lu  z  nas za sp o ka ja ją  one je d ­
nocześn ie  oba a sp e k ty  k o n te m p la c y jn e j s tro n y  n a sze j 
n a tu r y  — tę s k n o tę  za  zro zu m ie n ie m  św ia ta , w  k tó r y m  
ż y je m y  oraz p ragn ien ie  radow an ia  się n a szy m i do ­
św iadczen iam i.

A u to r  słuszn ie  zrezy g n o w ał z u w zg lęd n ien ia  całości 
m a te r ia łu , z aw arteg o  n o rm aln ie  w  p o d ręczn ik ach  k r y ­
s ta lo g ra fii , og ran icza jąc  się do p rz e d s ta w ie n ia  ty ch  
ty lko  fa k tó w  i z jaw isk , k tó re  p o trzeb n e  są  do z ro zu ­
m ien ia  is to ty  k ry sz ta łó w  o raz  w ażności ich b ad ań . 
P ie rw szą  część sw ej k siążk i pośw ięcił zagadn ien iom  
w zro s tu  k ry sz ta łó w  i ich  k sz ta łto m , w  d ru g ie j zosta ły  
p rzed s taw io n e  w łasnośc i op tyczne k ry sz ta łó w  i b a d a ­
n ia  ren tg en o w sk ie .

O sobny rozdział, z a ty tu ło w an y  K le jn o ty  do tyczy  k a ­
m ien i sz lache tnych , a zw łaszcza d iam en tó w , k tó ry ch  
k ry s z ta ły  pociąga ły  uw agę  cz łow ieka  od p o czą tk u  cy ­
w ilizac ji, a  zapew ne  i dużo d aw n ie j *.

1 Pew ne zastrzeżenia budzić może przedstaw ienie przez 
au tora  tw orzenia się pegm atytów , n ierzadko zaw ierających 
różne kam ienie szlachetne, a w  szczególności, gdy au to r (s. 
179) używa określenia l a w a  w u l k a n i c z n a ,  stosow ane­
go do stopu m agmowego, k tó ry  w  postaci ciekłej wydobył 
się na  powierzchnię lub  blisko pow ierzchni ziemi i tam  uległ 
zastygnięciu, tw orząc skały  zwane w ulkanicznym i lub wy­
lewnymi, jak  bazalty, andezyty  i inne. Pegm atyty  stanowią 
końcowe stadium  krysta lizacji w głębi ziemi skał m agm o­
wych (głębinowych), ja k  granity, w obecności pary  wodnej
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B iologów  czy b iochem ików  z a in te re su je  n ie w ą tp li­
w ie  ro zd z ia ł o s ta tn i K ry sz ta ły  łańcuchów  m a te r ii ż y ­
w e j,  o m aw ia jący  s t ru k tu rę  cząsteczk i b ia łk a , k tó rą  
rozpoznano  m e to d am i chem icznym i, p o leg a jący m i n a  
ro z ry w a n iu  cząsteczk i n a  f ra g m e n ty  za pom ocą z n a ­
n y ch  re a k c j i  chem icznych  i id en ty fik o w an iu  ty c h  
frag m en tó w . N ie p o m ija  a u to r  ró w n ież  om ów ien ia  
chrom osom ów , k tó re  — ja k  w iadom o — sk ła d a ją  się 
z k w a su  n u k le inow ego  (specja lnego  ro d za ju , zw anego  
d ezo k sy ry b o n u k le in o w y m  lu b  sk ró tem  DNA) i b ia łk a . 
O ddzie ln ie  om ów ione zosta ło  a k tu a ln e  zagadn ien ie  
s t ru k tu ry  w iru só w , sk ład a jący ch  się z so li k w a su  n u ­
k le inow ego  i b ia łk a , będące j o s ta tn io  p rzed m io tem  
in te n sy w n y c h  b a d a ń  k ry s ta lo g ra fó w .

P rzed s taw io n e  fak ty , z jaw isk a  i p ro b lem y  ilu s t ro ­
w an e  są  liczn y m i ry c in am i, u ła tw ia ją c y m i w  dużym  
s to p n iu  z rozum ien ie  w yw odów  au to ra . P rzek ład  po lsk i 
p o p raw n y  2.

K ry sz ta ły  — to  w arto śc io w a  k siążka , szczególnie 
p oży teczna  d la  p rzy ro d n ik ó w  i w szystk ich , k tó rzy  in ­
te re s u ją  się w spó łczesnym  b ad an ie m  m a te rii.

K. M a ś l a n k i e w i c z

Je rz y  K r e i n e r :  B iologia m ózgu. PW N , W arszaw a 
1970, s tro n  455, 324 ry c in , cena  zł 50.—

K siążk a  ta  p rzeznaczona  d la  psychologów  i  biologów , 
a ta k ż e  d la  s tu d en tó w  ty c h  k ie ru n k ó w  n aukow ych , 
m oże być p rz y d a tn a  ró w n ież  d la  lek arzy . K ażdego  czy­
te ln ik a  zac iek aw i ju ż  n a  w stęp ie  ry s  h is to ry czn y  z  t a ­
k im  np . f ra g m e n te m : „C hociaż filozofow ie s ta ro ży tn e j 
H e llad y  ju ż  od po łow y V I w iek u  p rzed  n .e . p o d aw a li 
zd u m iew a jąco  tr a fn e  teo rie  do tyczące zw iązku  m ózgu 
z życiem  psych icznym , to  je d n a k  p rzy ję to  pow szechn ie  
z a p a try w a n ie  H ip o k ra te sa  (IV  w iek  p rzed  n.e.), k tó ry  
tw ie rd z ił, że  ro lą  m ózgu  je s t  p ro d u k o w an ie  śluzu , k tó ­
reg o  n a d m ia r  sp ły w a  przez  nos. D la A ry sto te le sa  m ózg 
je s t  z im n ą  su b s tan c ją , k tó ra  och ładza  n a rz ą d y  zm ysłów  
położone w  g łow ie  i  je s t z im n ą  p rzec iw w ag ą  gorącego  
se rca . (Sądzę, że  w  sensie  p rzen o śn y m  m ożna b y  się 
i dziś n a  to  zgodzić.). P o g ląd y  te  b y ły  n a  ogół p rz y ję te  
p rzez  ca łe  ś redn iow iecze’”.

M etody  b a d a n ia  u k ła d u  nerw ow ego  p o d a je  a u to r  
w  ich  ro z w o ju  od  p ry m ity w n eg o  ro z sk u b y w an ia  ig ie ł­
k a m i do now oczesnych  m etod  encefa log raficznych , 
psycho log icznych  i e lek tro fiz jo log icznych  ta k  p re c y z y j­
n y ch , że p o zw a la ją  n a  p o d d an ie  b a d a n iu  p o w staw an ie  
i p rzeb ieg  p rą d ó w  czynnościow ych  w e w n ą trz  p o je d y n ­
czych  k o m ó rek  n e rw o w y ch  i  w łó k ien  nerw ow ych .

Z w iązek  m iędzy  w ie lkośc ią  m ózgu a jego s p ra w ­

i  różnych gazów, k tó rych  obecność pow oduje grubokrystalicz- 
ność składników  m ineralnych.

Zapewne błędem  d rukarsk im  jes t nazw anie francuskiego 
podróżnika T a v e r n i e r a ,  k tó ry  w XVII w ieku zwiedził 
Indie, a w szczególności w spaniałe skarbce m aharadżów , T  a- 
v a r n i e r e m  (s. 191). Podobną om yłkę popełniono przy prze­
liczaniu karatów  na  gram y (s. 202): zam iast 2,5 gram a powin­
no być 2,4 gram a, ponieważ 1 k a ra t =  0,2 gram a, co zresztą 
podane jes t na  s. 193.

* O kreślenie k  a  1 c y  t  lub s z p a t  i s l a n d z k i  (s. 17) 
i podobne s z p a t  i s l a n d z k i  albo inaczej k  a 1 c y  t 
(s. 214) w ym agają  pewnego w yjaśnienia. M inerał kalcy t — 
to pospolita krysta liczna (trygonalna) odm iana węglanu w a­
pnia CaCOj (drugą je s t rom bowy aragonit). Szpat islandzki 
(lub spat islandzki) by ł dawniej (a nieraz i dzisiaj jeszcze, 
zwłaszcza w podręcznikach fizyki) używ anym  określeniem  
k a lcy tu  w  postaci dużych przezroczystych kryształów , pocho­
dzącego z Islandii; złoża tego m inerału  na  Islandii są  już 
dzisiaj w yeksploatow ane.

Szpatam i (spatami) nazyw ano dawniej, zwłaszcza w  n ie­
m ieckiej nom enklaturze m ineralogicznej, m inerały  o w yraźnej 
łupliwości, np. Feldspat (feldszpat, szpat polny) =  skaleń, 
Schw erspat =  b a ry t (szpat ciężki), Flussspat — fluory t (szpat 
topnikow y, lecz n ie  „rzeczny” , ja k  nieraz ten  term in  n iew ła­
ściwie tłum aczono na język polski).

Popraw na pisow nia nazw iska francuskiego krysta lografa  
(w drugim  przypadku) pow inna brzm ieć Hatiyego zam iast 
Haliya (s. 22 i s. 282).

O kreślenie o r t o r o m b o w y  (s. 166) nie jes t używ ane 
w  polskiej nom enklaturze krystalograficznej, w ystarczy: 
r o m b o w y ,  zresztą tłum acz sam  używa tej nazwy w  in ­
nym  m iejscu (s. 136).

nością  je s t te m a tem  osobnych  rozw ażań . P rz y  opisie 
k o m ó rk i n e rw o w ej u zasad n ia  u żyw an ie  n a  o k reś len ie  
je j części p rz y ją d ro w e j te rm in u  „ k a d łu b ” k o m ó rk i z a ­
m ias t sto sow anej zw yk le  nazw y  „cia ło” k o m ó rk i n e r ­
w ow ej.

Z ac ię te  spory  o te o r ię  n eu ro n o w ą  toczone n a  p rz e ­
łom ie  X IX  i X X  w iek u  m iędzy  n a jw y b itn ie jszy m i 
zn aw cam i zag ad n ien ia  są  żyw o i in te re su ją c o  p rz e d s ta ­
w ionym  fra g m e n te m  dziejów  w y k lu w an ia  s ię  m yśli 
lu dzk ie j.

Z w ięźle  p o d an a  je s t fiz jo log ia  k o m ó rk i n erw ow ej, 
re g e n e ra c ja  w łó k n a  osiowego, ja k  rów nież  k ró tk o  om ó­
w ione są  o b jaw y  s ta rz e n ia  się  i p a to log icznych  zm ian  
n eu ro n u , a  także  n a u k a  o o d ru ch ach  w aru n k o w y ch . 
B iochem ia p o tra k to w a n a  je s t  zupe łn ie  m arg inesow o.

O pis k sz ta łtu  i s t ru k tu r  rd zen ia , poszczególnych czę­
ści m ózgu  i  n a rząd ó w  zm ysłow ych  rzucony  je s t  na  tło  
em brio log ii i an a to m ii po rów naw cze j, w sk a z u je  w ięc 
n a  ich  rozw ój szczepow y, a  ro la  o m aw ianych  s t ru k tu r  
p rzed s taw io n a  je s t w ra z  z p o d an iem  o b jaw ó w  choro­
bow ych  po w sta ły ch  p rzy  ich  uszkodzeniu .

O sobliw y p rzeb ieg  i  w łaśc iw ości n e rw ó w  m ózgow ych 
w y ja śn io n y  je s t ja sn o  dzięk i w zięciu  ja k o  p u n k t 
w y jśc ia  h ip o te ty czn e j po stac i p rak ręg o w ca  zb u d o w a­
nego w  sposób m ożliw ie  p ro s ty  i  schem atyczny . R oz­
k ła d y  pó l a rch itek to n iczn y ch  k o ry  p o d an e  w ed łu g  w ie ­
lu  a u to ró w  są  szczególnie bo g a to  ilu s tro w an e .

Ja s n y  w y k ład , liczne  ry c in y , ca łe  se r ie  p rzek ro jów , 
sch em aty , d iag ram y  oraz obszerny  sko row idz  nazw  
i te rm in ó w  o b e jm u jący  14 dw uk o lu m n o w y ch  s tron , 
u ła tw ia ją  czy te ln ikow i p rzeb rn ięc ie  p rzez  d ług ie  ro z ­
działy  om aw ia jące  an a to m ię  i p o zw a la ją  m u  n a  o rie n ­
ta c ję  w  ty m  la b iry n c ie  n e rw ów , d róg  nerw ow ych , 
ośrodków , ją d e r , b rózd , b laszek , ciał, p asm , pęczków , 
pni, p ła tów , pól, ram io n , sp lo tów , spo ideł, szczelin, 
u k ład ó w , w iązek , w łók ien , w stęg , zw ojów  czy zaw ojów . 
S ty l p ro s ty , jasny , rzeczow y, s ta je  się n iek ied y  b a rw n y  
i obrazow y, gdy  a u to r  chce za in te reso w ać  czy te ln ika  
p o ró w n an iem  lu b  analog ią . Z acy to w an e  pon iże j f r a g ­
m en ty  n a jlep ie j sam e to  p rzed s taw ią  i  u k ażą  p rzy  ty m  
p ię k n ą  polszczyznę, k tó rą  się  a u to r  posługu je .

I  ta k  n a  w stęp ie  do ro zd z ia łu  „G lej i  ep en d y m a” czy­
tam y :

„K om órk i zw o jow e w  c iąg u  d ług ie j ew o lu c ji szcze­
p ow ej w yk sz ta łc iły  się  n a  sp ec ja lis tó w  w ysok ie j k lasy , 
gdy  chodzi o o d b ie ran ie  bodźców  i im pu lsów . R ów no le­
g le  z ty m  sz ła  je d n a k  coraz d a le j p o su n ię ta  u t r a ta  s a ­
m odzielności w  w y k o n y w an iu  e lem e n ta rn y c h  fu n k c ji 
życiow ych. B y m ogły  p e łn ić  sw o je  fu n k c je  n e rw ow e 
bez przeszkód , m u s ia ły  o trzy m ać  pom oc w  postac i k o ­
m ó rek  —  „p ie lęg n ia rek ”, k tó re  by  je  p o d trzym yw ały , 
k a rm iły , oczyszczały i  b ro n iły . R olę  tę  sp e łn ia ją  k o ­
m ó rk i g lejow e, „ tk a n k a  łą cz n a” u k ła d u  nerw ow ego”.

O m aw ia jąc  ro lę  rd z e n ia  k ręgow ego  p isze  au to r :
„R dzeń  sp e łn ia  w obec ośrodków  m ózgow ych ro lę  

k a b la  łączącego tu łó w  z m ózgiem , częściow o fu n k c ję  
„ tr a n s fo rm a to ra ” im pu lsów , zw łaszcza m o to rycznych”.

U k ład  p iram id o w y  p o ró w n u je  do naczelnego  w odza 
w  n a s tę p ju ą c y  sposób:

„U k ład  p iram id o w y , choć decydu jący  d la  dow olnej 
m o to ry k i człow ieka, m oże je d n a k  działać ty lk o  w  ścisłej 
w sp ó łp racy  z u k ła d a m i p ozap iram idow ym i. W  k ażde j 
k o n k re tn e j sy tu a c ji u k ład  p iram id o w y  d a je  im pu lsy  
do w y k o n a n ia  zam ierzonych  ru ch ó w  a  u k ła d y  p o zap ira - 
m idow e rów nocześn ie  re g u lu ją  nap ięc ie  m ięśn i szk ie le ­
tow ych , b io rący ch  w  d an y m  ru c h u  u d z ia ł b ezpośredn i 
łu b  p o śred n i, k ie ru ją  k o o rd y n ac ją  p o staw y  zm ien ia ­
jące j się w  czasie  ru c h u . P iram id o w y  u k ła d  m ożna p o ­
ró w n a ć  do naczelnego  w odza w ydającego  rozkazy  n a ­
ta rc ia  p ew n e j d yw iz ji —  u k ła d y  pozap iram id o w e  do 
sz tab u , k tó ry  m u s i zadbać  o tra n sp o r t , z ao p a trzen ie  
i w szelk ie  p o trzeb y  w alczących  żo łn ierzy”.

S zko lne  la ta  p rzy p o m in a  n am  w spom nien ie  g eom etrii 
E uk lidesow ej p rzy  o m aw ian iu  k a n a łó w  pó łko lis tych :

„W szystk ie  trz y  k a n a ły  u łożone są  w  te n  sposób, że 
k ażd y  z n ich  za ta cza  łu k  około 2/3 o k ręg u  k o ła  
w  p łaszczyźn ie  p ro s to p ad łe j do p łaszczyzn  p rzeb iegu  
d w u  pozosta łych . P łaszczyzny  te  tw o rzą  w  te n  sposób 
n a ro że  sześcianu . U k ład  te n  sp raw ia , że  p rz y  k ażdym  
ru c h u  c ia ła  k tó ry ś  z k an a łó w  będzie  u s taw io n y  w  sp o ­
sób m ożliw ie  dogodny do w yczucia  jego k ie ru n k u . Z a ­
ra z e m  u k ła d  trz e c h  k an a łó w  d a je  p o d staw ę  do u tw o ­
rz e n ia  sob ie  p rzes trzen n eg o  ob razu  św ia ta . N ie  darm o
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n asza  eu k lid eso w a  g e o m e tria  (ta  w łaśn ie , k tó re j uczy­
m y  się w  szkole) p rz e d s ta w ia  św ia t ja k o  w y m ie rza ln y  
w  trz e c h  k ie ru n k a c h  i w ie lk ą  w ag ę  p rz y k ła d a  do k ą ta  
p ro s teg o  o raz  do p łaszczyzn  i lin ii p ro s to p a d ły c h ”.

Do now oczesnych  m aszy n  je s t w  te n  sposób p rz y ­
ró w n a n y  m óżdżek:

„M óżdżek m a  p raw d o p o d o b n ie  c h a ra k te r  u k ła d u  
k o n tro lu jąceg o  ru c h y  p rzez  n a rz ą d y  czucia  w e w n ę trz ­
nego i ich  d rog i. Z a in ic jo w an y  p rzez  k o rę  ru c h  k o n tro ­
lo w an y  je s t w  ten  sposób , a w sze lk ie  o d ch y len ia  od 
p ie rw o tn eg o  p la n u  „zn an eg o ” m óżdżkow i d z ięk i p o łą ­
czeniom  z o śro d k am i ru ch o w y m i —  p rze licza  on  od 
ra z u  na  p o p raw k ę  tego  ru c h u . P rz y p o m in a  to  k o n tro lę

S P R A W O

Sprawozdanie 
z działalności Oddziału Krakowskiego PTP 
im. Kopernika za okres od 27. V. 1970 do 

25. V. 1971 r.

W  ra m a c h  dz ia ła lności p o p u la ry z o w a n ia  i k rz e w ie ­
n ia  n a u k  p rzy ro d n iczy ch  O ddzia ł K ra k o w sk i z o rg a n i­
zow ał w  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  1  po k az  f ilm u  p rz y ­
rodn iczego  o raz  26 p u b liczn y ch  ze b ra ń  odczy tow ych  
o n a s tę p u ją c e j tem a ty ce :
3. X I. 1970 — pro f. d r  M a ria  S k a l i ń s k a ,  M e c h a ­

n iz m  p r o c e s ó w  r ó ż n ic o w a n ia  w  o n to g e n e z i e  ro ś l in  
w y ż s z y c h

10. X I. 1970 —  pro f. d r  E ugen iu sz  B r z e z i c k i ,  T y ­
pologia k o n s ty tu c jo n a ln a  lu d zi, m ię d zy  O drą a B u ­
g iem

17. X I. 1970 — doc. d r  C zesław  J u r a ,  W s p ó łd z ia ła n ie  
j ą d r a  i c y t o p l a z m y  w  r o z w o j u  z a r o d k o w y m

24. X I. 1970 — doc. d r  A dam  Ł o m n i c k i ,  R ó w n o ­
w a g a  b io lo g ic zn a  w  p r z y r o d z i e

1. X II. 1970 —  doc. d r  S ta n is ła w  S k  o c z e ń , N i e k t ó ­
re  a s p e k t y  zo o lo g i i  g l e b y

8 . X II. 1970 —  doc. d r  H a n n a  S z y d ł o w s k a ,  Z  b a ­
dań  nad  a s tro cy ta m i

15. X II. 1970 —  prof. d r  J a n  B o c z e k ,  N o w e  k ie r u n ­
k i w  zw a lc za n iu  s z k o d n ik ó w  ro ś lin

5. I. 1971 — doc. d r  Jó z e f  R a z o w s k i ,  W r a ż e n ia  
z  J a p o n i i  (z p rzeźroczam i)

12. I. 1971 —  doc. d r  Jó ze f S u r o w i a k ,  R y t m i k a  
d o b o w a  a  w p ł y w  n a  n ią  p r o m i e n io w a n i a  j o n i z u ją ­
cego

19. I. 1971 — d r W ład y s ław  G r o d z i ń s k i ,  W labo­
ra toriach  eko lo g iczn ych  i górach S k a n d y n a w ii  (z k o ­
lo ro w y m i przeźroczam i)

26. I. 1971 — m g r J a c e k  G o d u l a ,  W y k o r zy s ta n ie  z a ­
sad stereo log ii w  badan iach  nad  u l tr a s tr u k tu r ą  k o ­
m ó re k

2. II. 1971 — pokaz f ilm u  p rzy ro d n iczeg o  p t. W ie lk a  
t a je m n ic a  (w  ko lo rach )

9. II. 1971 —  doc. d r  J e rz y  S w i e c i m s k i ,  F orm a  
i s ty l m u ze ó w  n a u k o w y c h  (z p rzeźroczam i)

16. II. 1971 —  doc. d r  A n d rze j R a d o m s k i ,  N a n n o -  
p la n k to n  w  geologii

23. II. 1971 — pro f. d r  A n n a  M e d w e c k a - K o r n a -  
s i o w  a, P ółnocna  część  P u szc zy  N ie p o ło m ic k ie j i  z e ­
spo łow e badan ia  na ty m  teren ie

2. I I I .  1971 — doc. d r  Z o fia  L e n k i e w i c z ,  N iek tó re  
w łaśc iw ośc i w ęch u  psa

9. I I I . 1971 —  m g r A n to n i S t a r z e ń s k i ,  P a rk i N a ­
ro d o w e K e n ii  (z p rzeźroczam i)

16. III . 1971 —  m g r T ad eu sz  S a r n a ,  J a k  bada się  
w łasnośc i m a g n e ty c zn e  u k ła d ó w  b io lo g iczn ych  

23. II I . 1971 —  doc. d r  K az im ie rz  K o r d y l e w s k i ,  
A s tro n a u ty c zn e  badan ia  p la n e t 

30. II I . 1971 — d r  A n n a  M a r c h l e w s k a - K o j ,  
M y s z  ja k o  o d c zy n n ik  b io log iczny

6 . IV . 1971 —  d r hab . I r e n a  D y n o w s k a ,  T y p y  r e ­
ż im ó w  rze c zn y c h  w  P olsce

ru c h u  ra k ie ty : to r  je j k o n tro lo w an y  je s t p rzez  ra d a r  
p rzek azu jący  d an e  do m aszy n y  liczącej, k tó ra  p o d a je  
w arto śc i p o trzeb n e j k o re k tu ry  n a  b ieżąco”.

B ra k  w  te j książce  p o d an ia  l i te ra tu ry , choćby w aż ­
n ie jszych  podręczn ików , szerszych  o p raco w ań  czy m o ­
n o g rafii, do k tó ry c h  być  m oże, ch c ia łb y  zag ląd n ąć  
czy te ln ik  za in te re so w an y  o m aw ian y m i zagadn ien iam i.

B iologia m ó zg u  w y p e łn ia  do tychczasow ą lu k ę  w  n a ­
szym  p iśm ienn ic tw ie , d a ją c  p o d staw o w ą  w iedzę 
o m ózgu, n e rw a c h  i n a rz ą d a c h  zm ysłow ych . N ap isan a  
w  sposób p rzy s tęp n y , żyw y, z a in te re su je  n iew ą tp liw ie  
w ie lu  p rzy rodn ików .

I r e n a  V e t  u  1 a  n  i

Z D A N I A

20. IV . 1971 — doc. d r  Z b ig n iew  S r e b r o ,  C zynność  
w yd z ie ln ic za  neuronów

27. IV . 1971 — d r  A n to n in a  L  e ń  k  o w  a, S y tu a c ja  
zw ie r zą t w  A fr y c e  (z p rzeźroczam i)

4. V. 1971 — d r  F ran c iszek  K a c z m a r s k i ,  N ow e m e ­
to d y  w  m ik ro sk o p ii e le k tro n o w e j

11. V. 1971 — d r K rzy sz to f K a c z a n o w s k i ,  C m e n ­
ta r zy sk o  n eo lity c zn e  z  Iw a n o w ic

18. V. 1971 — doc. d r  W łodzim ierz  K o r o h o d a ,  Z ja ­
w isk a  k o n ta k to w e , a a k ty w n o ść  podzia łow a  k o m ó r­
k i

25. V. 1971 — p ro f. d r A n ie la  K o z ł o w s k a ,  Z a g a d ­
n ien ie  ew o lu c ji w iru só w  ro ś lin n ych .

W  zeb ra n ia c h  odczy tow ych  b ra ło  u d z ia ł od 40 do 100
osób.

W  om aw ian y m  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  odbyło  się 
1 posiedzen ie  p e łnego  Z a rz ą d u  O ddzia łu  w  d n iu  21. V. 
1971 r .  m a jące  n a  celu  p rzy g o to w an ie  w aln eg o  z e b ra ­
n ia  O d dzia łu  o raz  om ów ien ie sp ra w  b ieżących .

K o m is ja  R e w iz y jn a  O ddziału , n a  posiedzen iu  w  d n iu
21. V. 1971 r., zb ad a ła  k s iążk i k aso w e za o k res  od
20. V. 1970 do 15. V. 1971 s tw ie rd z a ją c  zgodne z p rz e ­
p isam i i celow e w y d a tk o w an ie  fu nduszy .

W alne  zeb ran ie  O ddzia łu  odbyło  się  w  d n iu  25. V. 
1971 r .  S k ład  Z a rz ą d u  O ddzia łu  po zo sta ł n a d a l bez 
zm ian .

O ddzia ł K ra k o w sk i w  d n iu  25. V. 1971 r . liczy ł 524 
członków . W  ciągu  o k re su  sp raw ozdaw czego  p rz y ję ­
tych  zostało  1 2  no w y ch  członków , w  ty m  je d n a  osoba 
p rzen iesio n a  z O ddzia łu  Łódzkiego. Z rezygnow ało  
z p rzyna leżnośc i do T -w a  3 członków , a  1 p rzen ió s ł 
się do O ddzia łu  W rocław sk iego . Z m arło  7 członków : 
d r  B ożena B o r z ę d o w s k a ,  p ro f. d r  K am ila  S k o -  
c z y l a s - C i s z e w s k a ,  p ro f. d r  A dam  D z i u r z y ń -  
s k  i, inż. T ad eu sz  G r o c h o w s k i ,  E u g en ia  L a z a ­
r ó w ,  m g r Jó ze f P  a b  i ś i p ro f. d r  W ład y s ław  S z a ­
f e r  —  członek  honorow y.

Ilość członków  p re n u m e ru ją c y c h  w  1971 r. czasop i­
sm o „W szechśw iat” w ynosiła  438, a  czasopism o „K o­
sm os” ser. A  — 49.

Sprawozdanie 
z działalności Oddziału Łódzkiego PTP 

im. Kopernika za I półrocze 1971 r.
W  okres ie  sp raw o zd aw czy m  Z arząd  k o n ty n u o w a ł 

sw o ją  dzia ła lność  w  dziedz in ie  p o p u la ry z a c ji w iedzy  
p rzy ro d n icze j. P o leg a ła  ona n a  o rg an izo w an iu  zeb rań  
odczytow ych  i w y św ie tla n iu  film ó w  ośw iatow ych . Z a ­
rząd  u trz y m y w a ł ró w n ież  k o n ta k ty  z ró żn y m i to w a ­
rz y s tw a m i i in s ty tu c ja m i nau k o w y m i.

W I  pó łroczu  1971 ro k u  Z a rząd  zo rgan izow ał n a ­
s tę p u ją c e  z e b ra n ia  naukow e:
17. I. — pro f. d r  J a k u b  M o w s z o w i c z ,  S y m e tr ia  

w  św iec ie  ro ś lin
21. I I  — pro f. d r  B en ed y k t H a l i c z ,  Co to  je s t g a tu ­

n e k
21. I I I  — d r E d w a rd  T r a n d a ,  Co to  je s t  popu lacja
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1 8 . IV  — d r Z dz isław  K a  p i c a , W spółczesne  pog lądy  
na ew o lu c ję  c z łow ieka  

23. V — d r hab . J a n  F i j a ł e k ,  K o p ern ik , ja ko  le ­
ka rz  na tle  m e d y c y n y  d o b y  O drodzenia .
W  ra m a c h  p o p u la ry zac ji w iedzy  p rzy ro d n icze j w y ­

św ie tlono  n a s tę p u ją c e  film y:
11. I — W  głęb inach  m o rza  C zarnego, Ż y w e  sk a m ie ­

niałości, Z a skro n iec , E tio p sk ie  im p res je , A d d is  A b e -  
ba, R eą u iem  W ita  S tw o sza

8. II — P ta k i n a szych  jez io r  i w ód, N iesporczaki, M i­
k ro o rg a n izm y , M etam orfo za , W  górach S em io n u , 
U źródeł B łę k itn e g o  N ilu

27. IV — H oland ia  — w ro ta  pó łnocne j E uropy, Z  k s ię ­
gi p rzy ro d y , K ra in a  u k r y te j  w ody, W  g łęb inach  M o ­
rza  C zarnego, P ta k i n a szych  jez io r  i łą k

10. V — O sza ra ń czy  in acze j, W  ch m u ra ch  i p iórach, 
W y sp y  d a lek ich  oceanów , T rz y  im r ia n ty  w y p ra w y  
na  K siężyc
W  o k res ie  sp raw ozdaw czym  odbyły  się 2 posiedze­

n ia  Z arząd u , n a  k tó ry c h  om aw iano  p la n  p ra c y  i s p r a ­
w y o rg an izacy jn e . W d n iu  30. 6. 1971 ro k u  O ddział 
Ł ódzk i P T P  im . K o p e rn ik a  liczył 425 członków .

Sprawozdanie 
z działalności Oddziału Lubelskiego PTP 

im. Kopernika 
za okres od 1 1 1966 r. — 31 XII 1969 r.

W  okres ie  sp raw ozdaw czym  O ddzia ł L u b e lsk i k o n ty ­
n uow ał sw ą  dzia ła lność  w  dziedz in ie  p o p u la ry zac ji 
w iedzy  p rzy ro d n icze j p rzez  o rgan izow an ie : a) z e b ra ń  
re fe ra to w y ch , b) ses ji n au k o w y ch , c) odczy tów  i  p r e ­
lek c ji d la  n auczyc ie li i  m łodzieży  szko lnej, d) pokazów  
film ow ych .

W  o m aw ian y m  o k res ie  odby ły  się n a s tę p u ją c e  z e b ra ­
n ia  re fe ra to w e :

m g r K az im ie rz  B ryńsk i, Z espó ł p rzy ro d n ic zych  
o b iek tó w  o zn a czen iu  n a u k o w y m , d y d a k ty c z n y m  
i o g ó lnospo łecznym  na  S ła w in k u

Doc. d r  D om in ik  F ija łk o w sk i, O sobliw ości p rzy ro d ­
n icze  R oztocza  i p ro je k t R oztoczańsk iego  P a rk u  N a ro ­
dow ego

P ro f . d r  Jó ze f P a rn a s , R ó żn e  środow iska  p rzy ro d n i­
cze ja k o  źród ła  chorób za k a źn y c h  czło w ieka

P ro f. d r  Z y g m u n t H ejnow icz , W p ły w  k ró tko trw a łeg o  
dzia łan ia  I A A  na  w zro s t ko rzen ia . (P osiedzen ie  o rg a n i­
zow ane  w sp ó ln ie  z P o lsk im  T o w arzy stw em  B o tan icz- 
nem )

D r L eon  K oj, O d e fin io w a n iu  p ew n y c h  po jęć  b io ­
logicznych .

Doc. d r  C zesław  T ark o w sk i, G e n e tyka  w czo ra j a d ziś  
P ro f . d r  W ład y s ław  S zafer, T w órczość  w  ży c iu  n a u ­

ko w ca
D r A gn ieszka  K ad e jo w a , Z a sto sow an ie  au to rad io -  

g ra fii w  badan iach  b io log icznych ,
Doc. d r  S te fa n  M yczkow ski, A k tu a ln e  p ro b lem y  

o chrony T a tr  ( re fe ra t ilu s tro w a n y  p rzezroczam i)
P ro f . d r  K az im ie rz  D em el M orze w ie lk ie  środow isko  

życ ia
D r M ieczysław  K ow alsk i, Praca i w ra żen ia  s ty p e n ­

d y s ty  w  U S A
P ro f . d r  F ran c iszek  U horczak , N ow e m a p y  k r a j­

obrazow e k o n ty n e n tó w  w  G eogra fii P o w szech n e j P W N  
W  d n iu  26 k w ie tn ia  1968 r . O ddzia ł zo rgan izow ał 

w spó ln ie  z T o w arzy stw em  F ilozoficznym , F izycznym , 
B iochem icznym , B o tan icznym  w ieczór d y sk u sy jn y  n a  
te m a t: „W spółczesne u jęc ie  zag ad n ien ia  życ ia”. U dzia ł 
w zięło  126 osób.

W  d n iu  3 czerw ca  1968 r. zo rgan izow ano  ses ję  n a u ­
k o w ą  o don io słym  znaczen iu  spo łecznym , pośw ięconą 
p o trzeb o m  i kon ieczności w p ro w ad zen ia  f lu o ro w a n ia  
w ody  d la  m ia s ta  L ub lina .

W  p ro g ra m ie  ses ji w ygłoszono n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :  »
4*

doc. d r  G raży n a  J a rz ą b , F luor w  p ro fila k tyce  p ró ch ­
n icy zębów ;  inż. L esław  Z ięba, P o d sta w y  w p ro w a d ze ­
nia  p rocesu  flu o ro w a n ia  w ody  w odociągow ej;  inż. T a ­
deusz S zele jak , C h a ra k te ry s ty k a  u jęć  w ó d  p o d ziem n ych  
m iasta  L u b lin a  i p e rs p e k ty w y  ich  ro zbudow y;  m g r W ła ­
dysław  D uhl, W ystęp o w a n ie  flu o ru  w  w odach  w o j. lu ­
belskiego-, m gr S tan is ław  P opiel, C h a ra k te ry s ty k a  lito ­
logiczna ska ł z  u jęć  w o d y  m ia sta  L ub lina .

W ses ji w ię li u d z ia ł s tom ato lodzy  i p raco w n icy  M ie j­
skiego P rzed s ięb io rs tw a  W odociągów  i K ana lizac ji. 
W re fe ra ta c h  om ów iono to  zag ad n ien ie  z różnych  
p u n k tó w  w idzen ia . W  p o d su m o w an iu  d y sk u s ji s tw ie r­
dzono, że zag ad n ien ie  f lu o ro w an ia  w ody w  L u b lin ie  
je s t a k tu a ln e  i że se s ja  n in ie jsza  d a je  w s tę p n e  m a ­
te r ia ły  do dalszych  szczegółow ych rozw ażań  n a  ten  
te m a t p rzy  rea lizo w an iu  p ro jek tó w  rozw ojow ych  sieci 
w odociągow ych  w  L u b lin ie  i n a  L ubelszczyźnie.

W  o k res ie  sp raw ozdaw czym  Z arząd  ro z w ija ł sw oją 
dzia ła lność  tak że  w  dziedzin ie  p o p u la ry zac ji w iedzy 
p rzy rodn icze j p rzez  o rg an izo w an ie  zeb rań  odczytow ych, 
w y św ie tlan ie  film ów  p rzy rodn iczych  i u rząd zan ie  w y ­
cieczek d la  m łodzieży szko lne j i n auczycieli. W  ram ach  
w sp ó łp racy  ze szko łam i w yśw ietlono  41 film ów . N ie­
k tó re  f ilm y  łączone b y ły  z p re lek c jam i. M łodzież szkół 
śred n ich  (g łów nie członkow ie kó ł biologicznych) pod 
k ie ru n k ie m  p ro f. J u l i i  M uszyńsk ie j, nauczyc ie lk i b io ­
logii, cz łonka  Z a rz ą d u  O ddzia łu  L ubelsk iego , op raco ­
w a ła  n a s tę p u ją c e  zag ad n ien ia : 1) F lo ra  R oztocza (na 
p o d staw ie  o b se rw ac ji poczyn ionych  podczas w ycieczki 
na  Roztocze), 2) W ażn ie jsze  zb io row iska  ro ś lin n e  
w okolicy  L u b lin a , 3) S sak i k o p y tn e  w y stęp u jące  w  la ­
sach  n a  L ubelszczyźnie.

W  o k res ie  sp raw ozdaw czym  odbyły  się  trz y  w yciecz­
ki: n a  R oztocze i do la su  Z em borzyck iego  i W łodaw - 
skiego.

W  ra m a c h  a k c ji p o p u la ry zac ji w iedzy  p rzy rodn icze j 
w ygłoszone zostały  przez  m g r H elenę  P aw ło w sk ą  r e ­
fe ra ty  d la  szkół o n a s tęp u jące j tem a ty ce : 1. F izjo lo ­
g ic zn y  w p ły w  p rzy ro d y  na  czło w ieka , 2. K lim a t P o lski,
3. M ik ro k lim a t i k lim a t lo ka ln y , 4. W p ły w  cz łow ieka  
na zm ia n y  w a ru n k ó w  k lim a ty c zn y c h ,  5. K lim a t a życ ie  
gospodarcze, 6. Z n a czen ie  w ód  d la  gospodarki lu d zk ie j,
7. B a łty k  i jego zn a czen ie  gospodarcze, 8. N ow oczesna  
m o rska  flo ta  h and low a , 9. Z n a czen ie  gospodarcze rzeźby  
p o w ierzch n i z iem i, 10. W u lk a n izm  a gospodarka  lu d zka ,
11. A u s tr a li jsk a  P uszcza  ( r e fe ra t i lu s tro w a n y  film em ),
12. S to s u n e k  geogra fii eko n o m iczn e j do n a u k  h is to ry c z­
n ych  i eko n o m iczn ych , 13. R ola  M iko ła ja  K o p ern ika  
w  ro zw o ju  astronom ii.

W  o k res ie  sp raw ozdaw czym  odbyło  się  siedem  p o sie ­
dzeń Z a rz ą d u  i d w a w a ln e  z e b ra n ia  O ddziału .

W  d n iu  22 s tyczn ia  1966 ro k u  W alne Z e b ra n ie  p rz y ­
jęło rezy g n ac ję  d ługo le tn iego  P rezesa  O ddzia łu  L u b e l­
sk iego p ro f. d r  K az im ie rza  M atu s iak a , ż a łu jąc  bardzo , 
że p rezesem  O ddzia łu  n ie  m oże pozostać n ad a l.

P ro f . d r  G ab rie l B rzęk  w  im ien iu  w aln eg o  zg ro m a­
dzen ia  w  b a rd zo  se rd eczn y ch  słow ach  podziękow ał p ro ­
feso row i M atu s iak o w i —  za ta k  p e łn ą  en tu z jazm u  p r a ­
cę.

K o m is ja  R ew izy jn a  udz ie liła  a b so lu to riu m  u s tę p u ­
jącem u  Z arząd o w i z podziękow an iem .

P ro f . d r  K az im ierz  M a tu s iak  p odz iękow ał ca łem u  
Z arząd o w i za m iłą  w spó łp racę , a w  szczególności m gr 
H e len ie  P aw ło w sk ie j, p o d k re ś la ją c  je j w ie lk ie  zasługi, 
ja k ie  położy ła  d la  ro zw o ju  i ak ty w n o śc i O d d z ia łu  L u ­
belsk iego .

N a  w n io sek  by łego  p rzew odniczącego , p rzew o d n iczą ­
cym  O ddzia łu  o b ran y  zosta ł d r  A dam  T om aszew ski.

N as tęp n e  w a ln e  zeb ran ie  O ddzia łu  z re fe ra te m  prof. 
d r  A n d rze ja  Jak liń sk ieg o  p t. N ow oczesne  m e to d y  o zn a ­
czania  czasu  śm ierc i  odbyło się w  d n iu  19 lis to p ad a  
1969 ro k u , pop rzedzone posiedzen iem  K om isji R ew izy j­
ne j, k tó re  odbyło  się w  d n iu  10 lis to p ad a  1969 r .  K o ­
m is ja  R ew izy jn a  s tw ie rd z iła , że w  o k res ie  sp raw o z ­
daw czym  O ddzia ł p ro w ad z ił ożyw ioną dzia ła lność  
w  dziedz in ie  p o p u la ry zo w an ia  n a u k  p rzy rodn iczych  
(g łów nie w śród  m łodzieży szkolnej), a  to  w łaśn ie  
z u w ag i n a  sam  c h a ra k te r  T o w arzy stw a  je s t jego g łów ­
n y m  celem . K o m isja  s tw ie rd z iła  b ard zo  s ta ra n n e  p ro ­
w ad zen ie  s e k re ta r ia tu  T o w arzy stw a  i w y ra z iła  u znan ie  
za całość dz ia ła lności m g r H elen ie  P aw ło w sk ie j.

W aln e  Z eb ran ie  po raz  d ru g i P rezesem  O ddziału  
o b ra ło  d r  A d am a  T om aszew skiego.
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problematyce środowiska
W  d n iach  od 3 do 11 m a ja  1971 r . odby ła  się w  P r a ­

dze (CSRS) K o n fe ren c ja  E u ro p e jsk ie j K o m is ji E k o n o ­
m icznej O N Z pośw ięcona p ro b le m a ty c e  o ch ro n y  środo ­
w isk a  życiow ego cz łow ieka . O bok  licznych  delegac ji 
p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h  i z in n y ch  k o n ty n e n tó w , w  o b ra ­
d ach  b ra ła  u d z ia ł d e leg a c ja  p o lsk a , k tó re j p rzew o d n i­
czył P reze s  C en tra ln eg o  U rzęd u  G o sp o d ark i W odnej, 
m in is te r  Z b ign iew  Jan u szk o .

N a K o n fe ren c ji po ru szo n o  ca ły  szereg  p rob lem ów , 
zw iązanych  z o ch ro n ą  śro d o w isk a  cz łow ieka ; n a  p ie rw ­
szy p la n  w y b ija ły  się  z a g ad n ien ia  po lityczne , d a le j e k o ­
nom iczne i techn iczne , n ie  b ra k  by ło  ró w n ież  asp ek tó w  
p rzy rodn iczych , socjo log icznych , n au k o w y ch  i in n y ch  
tego  złożonego p rob lem u .

N a szczególną u w ag ę  z a s łu g u je  zgodność w  z a sa d n i­
czych sp raw ach , p ow szechne z ro zu m ien ie  kon ieczności 
o ch rony  śro d o w isk a  geog raficznego  i kom pleksow ego  
u jm o w a n ia  p ro b lem u . W ie lo k ro tn ie  p o d k re ś lan o , że 
w szelka  d zia ła lność  cz łow ieka  w  o d n ie s ien iu  do p rz y ­
ro d y  w in n a  być  a b so lu tn ie  p o d p o rząd k o w an a  dob ru  
p rzy ro d y  i cz łow ieka  —  sp ra w y  o c h r o n y  ś r o d o ­
w i s k a  g e o g r a f i c z n e g o  m u szą  być u m i e s z ­
c z a n e  b e z w z g l ę d n i e  n a  p i e r w s z y m  p l a ­
n i e  w e w szelk ich  p o czy n an iach  cz łow ieka .

D rogi p ro w ad zęce  do rea liz ac ji, ró żn ie  u jm o w an y ch  
w  poszczególnych  k ra ja c h  i w  ró żn y m  s to p n iu  z a ­
aw an so w an y ch  p ro g ra m ó w  w  ty m  zak res ie , n ie ra z  od ­
b ie g a ją  od sieb ie . W  n ie k tó ry c h  k ra ja c h , ja k  np . w  S ta ­
n ach  Z jednoczonych  A P  czy Z w iązk u  R adzieck im , 
w  zw iązku  z og ro m n y m i zn iszczen iam i ś rodow iska , 
w ład ze  p ań stw o w e  b a rd z o  o stro  i r a d y k a ln ie  p o d ch o ­
dzą do w szelk ich  p rz e ja w ó w  zniszczeń  śro d o w isk a  
(g łów nie p o w ie trza  i  w ód).

N a re to ry c z n e  w łaśc iw ie  p y ta n ia : Czy m ożliw e je s t 
u n ik n ięc ie  ta k  og ro m n y ch  zn iszczeń  w  śro d o w isk u  geo­
g raficznym ? Czy s tać  n as w  X X  w ie k u  n a  dob re , ro z ­
sąd n e  p lan o w an ie  (g łów nie p rze s trzen n e )?  —  o d p o ­
w iedzi b rzm ią : bezw zg lędn ie  ta k . M ożliw ości te c h n ic z ­
n e  p rzec iw d z ia łan ia  zn iszczen iom  is tn ie ją . Ś ro d k i m a ­
te r ia ln e  m u szą  się znaleźć, bo w  p rzec iw n y m  w y p ad k u  
s t r a ty  b ęd ą  w ie lo k ro tn ie  w iększe, a  zn iszczen ia  i  zm ia ­
ny  w  ś ro d o w isk u  geo g ra ficzn y m  często  ju ż  n ie o d w ra ­
calne . P rzy taczan o  z re sz tą  w y m ie rn e , k o n k re tn e , idące  
w  m ilia rd y  do larów , w ie lkości s t r a t  m a te ria ln y c h , 
zw iązanych  z zan ieczyszczan iem  i sk ażan iem  ś ro d o ­
w iska . P o d k re ś lan o  ró w n ież  o g ro m n e  znaczen ie

(często zu p e łn ie  n iedocen iane) pozorn ie  jed y n ie  n ie ­
w y m iern y ch , u jem n y ch  zm ian  w  środow isku , np. d o ty ­
czących sfe ry  psych icznej, es te ty czn e j etc.

D elegacja  po lska  w y k azy w ała  dużą  ak ty w n o ść  p o d ­
czas ca łe j K o n feren c ji. W licznych  w y stąp ien iach  
członków  delegac ji po lsk ie j po ruszono  szerok i w ach la rz  
zag ad n ień  zw iązanych  z p ro b le m a ty k ą  K o n fe ren c ji. N a 
szczególne p o d k re ś len ie  z a s łu g u ją  tu  trz y  w y stąp ien ia  
p rzed s taw ic ie li P o lsk i.

M in is te r  Z. Jan u szk o  om ów ił m . in . k o n k re tn e  k ro k i 
n a tu ry  p ra w n e j, a d m in is tra c y jn e j i in ., p o d ję te  
w  P R L  d la  zm n ie jszen ia  zanieczyszczeń  i zn iszczeń 
śro d o w isk a  geograficznego , p o d k re ś la ją c  ro sn ące  coraz 
pow szechn ie jsze  zrozum ien ie  i d o cen ian ie  ty ch  z a g a d ­
n ie ń ,  w  naszym  życiu  po litycznym  i gospodarczym .

P ro f . d r S ta n is ła w  L eszczycki, e k sp e r t E u ro p e jsk ie j 
K o m isji E konom icznej ONZ, z a ją ł się w  sw ym  w y s tą ­
p ien iu  m . in. z ag ad n ien iam i teo re ty czn y m i do tyczącym i 
zag rożeń  i sk ażeń  w  środow isku , ich  o d d z ia ływ an ia  
w  s tre fa c h  o różne j gęstości z a lu d n ie n ia  i różnych  
fu n k c ja c h  oraz  m o delam i p rzes trzen n y m i, dotyczącym i 
re la c ji  „człow iek a ś rodow isko”.

P ro f . d r  W łodzim ierz  M ichajłow , S e k re ta rz  N a u k o ­
w y  W ydzia łu  I I  PA N , z a ją ł się p o d staw am i n a u k o w y ­
m i ro zw iązy w an ia  zag ad n ień  o ch rony  i p lan o w an ia  
śro d o w isk a  człow ieka, z a z n a jam ia jąc  u czes tn ik ó w  K o n ­
fe re n c ji m . in . z defin ic ją , z ak resem  i m e to d am i now ej 
n a u k i o kom pleksow o i now ocześn ie  u jm o w a n e j o ch ­
ro n ie  p rzy ro d y  i je j zasobów  —  s o z o l o g i i .  P ro f. 
M ich a jło w  om ów ił obszern ie  d o robek  i o siągn ięc ia  p o l­
sk ich  środow isk  n au k o w y ch  w  ty m  zak res ie , e k sp o n u ­
jąc  p io n ie rsk i często c h a ra k te r  w ie lu  p ra c , np. k o m p le ­
k sow ych  m a p  sozologicznych o p raco w y w an y ch  
w  o śro d k u  k ra k o w sk im  (In s ty tu t G eo g rafii U J).

P odczas K o n fe ren c ji odby ły  się rów n ież  pokazy  licz ­
nych, jak że  w ym ow nych  w  sw ej tre śc i, film ó w  d o ty ­
czących  zniszczeń p rzy ro d y  i och rony  śro d o w isk a  geo ­
g raficznego .

W  d n iach  1 1 -1 4  m a ja  u czestn icy  K o n fe ren c ji 
podczas se s ji w y jazd o w ej na  te re n ie  O s traw y  i K a to ­
w ic, zazn a jo m ili się  m . in . z k o n k re tn y m i fo rm am i 
p rzec iw d z ia łan ia  zniszczeniom  i re k u lty w a c ji ś ro d o ­
w iska .

K o n fe ren c ja  E u ro p e jsk ie j K o m isji E konom icznej 
O N Z s tan o w i is to tn y  w k ład  do s tw o rzen ia  szerokiego, 
m iędzynarodow ego  f ro n tu  w a lk i o o ch ro n ę  naszego  
w spó lnego  śro d o w isk a  życiow ego i w ażny  e ta p  w  p rz y ­
go to w an iach  do K o n fe ren c ji O rg an izac ji N arodów  
Z jednoczonych  w  S ztokho lm ie  w  1972 r . pośw ięconej 
o ch ron ie  śro d o w isk a  geograficznego.

K . A. W a k s m u n d z k i

W S Z E C H Ś W I A T
R e d a k to r  N aczelny : K az im ie rz  M aślank iew icz , K o m ite t R ed ak cy jn y : F ran c iszek  G órski,

H a lin a  K rzan o w sk a , (z-ca nacz. red .), K az im ie rz  M aro ń  (sek re ta rz  red ak c ji)
A d re s  r e d a k c j i :  K ra k ó w , ul. P o d w a le  1, p a r te r ,  te l. 229-24
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A DRESY I KONTA BANKOW E ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW
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B iałystok , ul. K ilińskiego
Bydgoszcz, PI. W eysenhoffa 11, P aństw ow y In stytut N auk Gospodarstwa W iejskiego  

PKO O /Bydgoszcz nr 6-9-370
Gdańsk-W rzeszcz, u l. H ibnera lc  In sty tu t M edycyny M orskiej PKO O/Gdańsk  

nr 52-9-54377
K atow ice, Ś ląsk i Ogród Zoologiczny, Skryt. poczt. 385, PKO I O/M K atow ice  

nr 3-9-337
K raków , ul. P odw ale 1 PKO O /K raków  nr 4-9-5623
L ublin, ul. A kadem icka 15 pok. 312 Inst. Przyr. Podst. Prod. R ośl. W SR PKO I  O/M  

L ublin nr 2-9-6518
Łódź, Park S ienk iew icza  PKO O/Łódź nr 7-9-1021
O lsztyn-K ortow o, W yższa Szkoła R olnicza Zakład C hem ii Ogólnej, blok 39 PKO  

IO/M  O lsztyn nr 13-9-498
Poznań, ul. Z w ierzyniecka 19, M iejski Ogród Zoologiczny PKO O /Poznań nr 5-9-21689
P uław y, Osada Pałacow a PKO O /P ulaw y 9-L b 1210337
Szczecin, ul. K. K rólew icza nr 3 PKO I  O/M Szczecin  nr 10-9-644
Toruń, ul. S ienkiew icza 30/32 PKO O/M Toruń nr 24-9-140
W arszaw a, P ałac K ultury i N auki p iętro  19, pok. 1916 PKO I  O/M W arszawa 

nr 1-9-120670
W rocław , ul. C ybulskiego 30, I. p. PK O  I O/M W rocław  nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E
Redakcja posiada niżej wyszczególnione numery czasopisma „Wszechświat" do sprzedały:

rok 1945 nr nr 3 po 0.72 za egzem plarz 
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1950 „ „ 6 po 0.72 za egzem plarz
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3—6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 9— 10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
„ 1955 „ „ 3. 4, 5, 6, 7, 12 po 4.—  za  egzem plarz
.» » » 8— 9, 10— 11 (łączone) po 8.—  za egzem plarz
„ 1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.—  za egzem plarz
» » » 11— 12 (łączony) po 8.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1957 „ „ 1, 2 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 8—9 (łączony) po  12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6 .—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po  6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz
„ 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— (kom plet)
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz
„ 1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po  12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1967 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1968 „ „ 1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz
„ 1969 „ „ 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz
„ 1970 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1971 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11 po 6.—  za egzem plarz
» „ „ 7—8 (łączony) po 12.—  za egzem plarz



WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZ E C H ŚW IA T
Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r 4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechniania P rasy i Książki „Ruch” w Krakowie 
Al.. Pokoju 5. .

Prenum eraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.. ?

Cena prenum eraty:
*. kw artalnie zł 18.—

półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjm uje Biuro 
Kolportażu W ydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, n r 4-6-777.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultury  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 4, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, n r konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe. Od­
dział Kraków, ul. Smoleńsk 14, 596-76, 267-85.
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